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Prenum erata wynosi 
w Polsce miesięcznie . . 1 zł.

„  .• kwartalnie . . 5,50 zł-
„ półrocznie . . 4,50 zł.
„ rocznie . . . »  8 zł.

\za  granicą rocznie . . .  20 zł. 
iw  Ameryce rocznie . . 20 zł. 

Nr. pojedynczy 8 cent.

Wychodzi co niedzielę- Tygodnik polityczny, społeczny* oświatowy 
g=F ==  poświecony sprawom ludu ppjs

Ko.ito czekowe 
P. K. O. Kraków Nr. 401.065

Ceny ogłoud  
aa stronie ostatnie).

Rękopisów nie zwraca się.

Nie podpisane do kosza.

Wchodzi co niedzielę.

edakcja: K ra k ó w , M a fy  R yn e k  4. — Telefon Nr. 112-86. —  Adres dla listów 
l*la ł«  R y n e k  4 .  —  A  <1 m  i n i k i r o c j a :

W ydaw ca: Ludowe iow arz . W ydawnicze „P ias t" , Spóldz. z op. udz^
Śląskie Zakłady Graficzne i W ydawnicze „Polonia” ,

Czy wolno
§#łek pocztowych i pieniężnych: K r a k ó w  

d»v«r, n a t y  R y n e k  4
f n H w n s w n H a n i

—  O dpow iedzialny r e d a k w  W ładjslaw  K ocąc, 
w  Katowicach.

Przelana w  Racławicach' w  dniu 18 
kw ietn ia  krew  chłopska, m nóstw o kar 
w  form ie bicia, w ięzien ia  itp ., które 
spadły  na ch łopów , areszty k ilkuset 
liu lzi —  w szystko to są zbyt pow ażne  
zajścia w naszych dziejach w ew nętrz­
nych , zw łaszcza w  obecnej trudnej 
ch w ili, aby w olno było w milcz 
nad nim i przechodzić. Sąazim y, 
w ładze, szczególnie w o jsk o y e^J  
się na to, że w w ypadkach m uN dhi do­
n iosłości nic m ożna D o n U w w a l  na 
ośw ietlen iu  polic>jnym ,óifc »— icży do­
w iedzieć się, eo o tyeh zap R ach  m ów i 
w ieś, jak je ona przeżyła i jakie z nich  
w y p i j a j ą  następstw a. P rzy p u szczam y , 
że i p. gen era ł S k ład k o w sk i i p. gene­
ra ł  Z am o rsk i też chcie liby  w iedzieć 
p ra w d ę  o o s ta tn ic h  w y p ad k ach .

Odwołanie obchodu 
przez Slron. Lud.

K iedy rz ą d  p rzez  w o jew o d ę  k ie lec­
kiego , p. D ziadosza zak aża ł u ro czy sto ­
ści rac ław ick ich  i ja k b y  n a  w ie lk ie  n ie ­
bezp ieczeństw o  p ań stw o w e zm ob ilizo ­
w ał n ie s ły ch an e  ilości po lic ji z w szel­
k im  now m czesnym  a p a ra te m , Stronnic­
two L udow e nie m ogło narażać ch ło ­
pów  na rozlew  krw i i odw ołał., obchód  
racław icki. K ierow nik  se k re ta r ia tu  Z a­
rz ą d u  w ojew ódzk iego  w K ielcach, p. 
Czesław Ponieck i, rozesłał zaw iado­
m ienia, m iędzy innym i i telegraficzne  
do decydujących środow isk  w tym  du­
chu.

Zniknięcie sekretarza 
wojewódzkiego Stron. Lud.

D o d ajm y  n aw iasem , że tenże p. 
P onieck i został w dniu 20 kw ietn ia  a- 
resztow any w m ieszkaniu  w  K ielcach, 
ale o tym , co się z nim  stało, n ie m ożna  
uzyskać żadnej w iadom ości ani w pro­
kuraturze k ieleck iej, ani u sędziego  
śledczego, ani w Sądzie Grodzkim, ani w 
w ięzien iu  w K ielcach —  zn am ien n e  to 
d la  czasów , w  k tó ry c h  ży jem y, wrładze  
też, które aresztow ały sekretarza legal­
nego i to tak w ielk iego Stronnictw a, 
nie uw ażają za w łaściw e podać tego do 
w iadom ości, choć się  pudaje o róż­
nych  rzekom o złodziejach!

Kto był w Racławicach
’ W  niedzielę, 19 k w ie tn ia  zeb ra ło  się 

w  R acław icach  kilka tysięcy osób. 
O g ro m n ą  w iększość s tan o w ili tam te js i 
p a ra f ia n ie  i m ieszk ań cy  w si oko licz­
nych . Ryli jed n ak  i obcy.

,\»red lug  zdan ia  nao czn y ch  św iad ­
ków , obcy byli w znacznej m niejszości.

.W edług n ie k tó ry c h  gazet, by li to 
ko m u n iśc i, śc iągn ięc i p rzez  rzekom o 
k o m u n is ty czn ą  odezw ę. Odezwa ta n i­
kogo nie ściągnęła, gdyż ci, co ją w y­
dali, nie odw ażyli się jej nigdzie wrśród 
chłopów rozrzucić, w tej obaw ie, aby

sprawców' pr: 
tano.

Jako
wyl

a^meła wicach ?
I m i ,a  rękę nie schw y- to m łodzież w ie jska , lui

prawdę
pierw otnie do Racławic 
całe w si, eo do osoby i 

ałe pow iaty, po nadejściu

lu źn i cz łonkow ie 
Str. L ud . i n ieczłonkow ie . M ogli też się 
znaleźć i p o d e jrz a n i o ca łk iem  in n e  za ­
m ia ry , szu k a jący  każdego  zb iegow iska 
d la  ob łow ien ia  się. Żadnej grupy ko-

O gólny w idok ko­
palni „Siem ianow i­
ce" na Slą^kn, 
gdzie odbył się  
niedaw no wielk i 
st-ajk  górników .

■nl

odw ołania ze Stronnictwa), Ludowego  
w strzym ano się od drogi.

Z jed n e j ty lko  w si n ad w iś lań sk ie j 
gdzie o odwołaniu n ie w iedziano, z 
.W ietrzychow ic, w  pow iecie  d ą b ro w ­
sk im  w y b ra ła  się liczn ie jsza  g rom ada . 
D o ta rła  o n a  n a  noc do T opo li, w pow . 
p ińczo w sk im  i tam . podczas snu zosta ­
ła przez policję w yaresztow ana przy  
zastosow aniu  znanych m etod.

Z resz tą  zn ik ąd  n ie  n ad esz ła  do Ra- 
cław ic ż a d n a  g ru p a , ż a d n a  zb io row a 
w ycieczka. P olicja, która obsadziła  
w szystkie w iodące tam  drogi, pospu- 
szezała na W iśle prom y, pozabierała  
łodzie i deskam i na 3 dni zabiła m ost, 
w iodący z pow . dąbrow skiego, m ogła  
w szędzie stw ierdzić, że żadne zorgani­
zow ane żyw io ły  nie w ybierają się do 
Racław ic.

Z różnych  je d n a k  s tro n , p rzede  
w szystk im  z b liższych , ściągnęło  n ieco 
luźnych  przybyszów ’, c iek aw y ch  R acła­
wic, a n ied o w ierza jący ch , jak o b y  u ro ­
czystość w istoc ie  b y ła  zab ro n io n a  i nie 
m ia ła  się odbyć. W  dużej części by ła

inunistyczncj, ani robotniczej na p o­
lach racław ickich  nie w idziano.

Zachowanie się luźnego 
tłumu

T en  " tłu m  luźny , z łożony  w  zn acz­
ne j m ierze  z n iezn a jący ch  się m iędzy  
sobą żyw iołów , pozbaw iony był jak ie­
gokolw iek k ierow nictw a, jak iejkolw iek  
organizacji. Część od ra z u  p rz y w ę d ro ­
w ała  n a  p o la  Ja n o w ick ie  pod kopiec  
Poległych , część śc iągnęła  ta m  d o p ie ro  
po  n ab o żeń stw ie  w  kościele  ra c ła w ic ­
k im . W szyscy  szli z c iekaw ością , bez 
żadnego  p lan u .

S tanę li n a  w zgórzach  h is to ry czn y ch , 
by liby  m oże p o słu ch a li jak iegoś p rz y ­
godnego m ów cy  i p rzy g o d n e j dziew ­
czyny, d e k la m u ją c e j L enartow iczow - 
sk ą  B itw ą rac ław ick ą , i rozeszli się.

T a k  się n ie  stało .
N a tłu m  n a p a rły  o d d z ia łj po lic ji, 

p ieszej, k tó ra  za ję ła  kop iec  n a  polu  
b itw y  i k o n n e j, u szereg o w an ej n a  dole. 
Tłum  nie zaczepiał nikogo. D opiero p.o-

SZCZAW N1CKA woda J Ó Z E F I N A  
usuwa nadmiar kwasu żo łądkow ego

tratow anie w ielu osób, zw łaszcza k o­
biet. przez policję konną w yw ołało  re­
akcję. P ad ły  k am ien ie , k tó re  p o ra n iły  
kon ie  i po lic ję . O ddzia ł k o n n y  po 15-tu 
strza łach  w pow ie trze  c o f rą ł  się do  
wsi. O ddział p ieszy  sk u p ił się n a  k o p ­
cu.

Mówcy „komunistyczni 
pod osłoną policji

W tedy stała się  rzecz n iezw ykła . 
7  tłum u w yłon iło  się  dw óch niezna­
nych nikum u osobników . Jeden z n ieb  
bez najm niejszej przeszkody um ieści' 
się na stoku kopca pod osłoną policji 
i zaczął w zyw ać zebranych, ,by się  k o ­
ło niego skupili. Drugi począł tam tłum  
kierow ać.

Mów’ca, m ający za plecym a policję, 
rozpoczął przem aw iać. M ówił w im ie ­
n iu  i ch łopów  i ro b o tn ik o w . W zy w ał, 
aby  tu  zaw rzeć  sojusz ro b o tn ik ó w  z 
ch ło p am i, p o d n o sił żąd an ie , aby  w 
Polsce zap ro w ad z ić  „ ta k i rząd , ja k i  
je s t we F ra n c ii, w C zechosłow acji i w  
— H iszp an ii” D om agał się p o w ro tu  
p rezesa  W . W ito sa  . (w  tym  m iejscu, 
stojący za nim  kom isarz policji zaczął 
się  śm iać, aż zakrył tw arz czapką). 
W zyw ał ch łopów  do u d z ia łu  w o b ch o ­
dach  1 m a ja . Z ap o w iad a ł w reszcie  ta k , 
ja k  czy ta liśm y  w  rzek o m o  k o m u n i­
s tycznej odezw ie, że ro b o tn icy  s taw ią  
się n a  św ięto  ludow e 16 m a ja , aby  r a ­
zem z ch ło p am i u rząd z ić  m arsz  n a  
W arszaw ę.

F o tem  zab ra ł głos jego  wspólnik". 
P rzed s taw ił się, ja k o  ro b o tn ik  i  w zno­
sił o k rzy k i: N iech ży je  rz ą d  ro b o tn i­
czo w łościańsk i! Chłopi zaczęli p"zeciw  
tem u protestow ać i podnieśli taki ha­
łas, że m ów ca m usiał zaprzestać. Obaj 
bezpiecznie zeszli od policji i w m iesza­
li się  w tłum .

Spokojne rozejście się tłumu
Po d ek lam ac ji z eb ran i zaczęli się 

rozch o d zić  w sp o k o ju . Do spokojnego  
zachow ania się  w szystk ich  w zyw ali 1 
dziękow ali policji, że im  pozw oliła  bez 
przeszkód odbyć tę im prow izow aną  
m anifestację. D robnym i grupkam i roz­
prószyli się  w e w szystk ich  kierunkach, 
skąd kto przyszedł.

Tym czasem  z M iechow a —  na tele­
fon iczne w ezw anie w ójta i pisarza  
gm innego M anterysa —  przyjechały  
auta ciężarow e z policją. Z ałoga ich  w  
ś ro d k u  w si n ied a lek o  k o śc io ła  p rzy  m o ­
ście n a tk n ę ła  się na p ie rw szą  g ru p ę , 
w ra c a ją cą  w tę s tro n ę  od kopca . B yło  
w  tej grupie około 20 osdb. Padły na  
nich przy m oście pałki. Z tyłu  natarcie  
policji konnej. Tratow anie i p łazow a­
nie. Krzyki tłum u. D alsze grupy nad-
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Czy wolno pisać prawdo 
o Racławicach (ciąg dalszy)
biegają. T łum  rzuca się  do kam ieni i 
Kołków. P olicja  się  cofa , a le  strzela. 
[Wciąż zw iększa się  ilość  policji: okoiu 
IWO konnych , przed 100 p ieszych. Qd 
strzałów  padają tu i ow dzie ranni. Ran­
nych  także od kam ieni k ilk u  policjan­
tów .

Z pośród uczestn ików  zajścia nikt 
nie został zabity.

Dwa trupy
P o  pew nym  dopiero czasie okaza­

ło  się , i e  są dw ie ofiary. W. od ległości 
ok oło  300 m etró w  od za jść  padł od k u ­
li n iejaki W incenty K ow alsk i, stojąc  
przed dom em  sw ej ciotk i. W  żadnej 
m a n ife s ta c ji udziału n ic brał, pod k op­
cem  n ie  by ł obecny . B ył on  sk azan y  n a  
6-m iesięczny  a re sz t za  k rad z ież , a le  
k a rę  m ia ł zaw ieszoną.

Śm iertelnie i-anuy został Józef Kar­
k ow sk i, zam ożny gospodarz, brat b. 
posła z „W yzwolenia*4 i sam  ongiś w  r. 
1931, ja k o  ra d y k a ln y  W yzw olen iec, 
skazany n a  ro k  w ięzien ia . N ie był k o­
m unistą, ani nie za kom unizm  byi 
skazany. W  tłum ie n ie  byi, k ie ­
d y  doszło do zajść. Szedł bocz­
ną ścieżką z drugim  gospodarzem  w od ­
ległości 200 mtr. od drogi i tu go d o­
sięgła  kula karabinow a. M ęczył się 
p rzez  3 godziny bez op iek i, ty le , że gu 
jed en  z obecnych  u łożył na sn o p k u  sło ­
m y, Ks. proboszcz G łow acki w ysp o­
w iadał go przed śm iercią. Obydwóch  
jego synów  aresztow ano, choć żaden  
% nich nie był w R acław icach.

Aresztowania
Z aczęły  się m asow e aresztow ania  

na w szystk ie  stro n y . C hiopom  areszto­
w anym  odbierano, jeśli je m ieli, le g i­
tym acje Stronnictw a. Z ty m i leg ity m a­
c jam i agenci udaw ali się  po in form a­
cje do chłopów  1 przedstaw iając się, ja ­
ko m ów cy, w yciągali na rozm ow y. 
Gdy k tó ry  ch ło p  po w ied z ia ł za  dużo, 
z ja w ia ła  się u  niego w  d o m u  p o lic ja  
m u n d u ro w a  i a resz to w ała .

A resz tow anych  W yw ożono na p o ­
s te ru n k i p o licy jn e , n a jw ięce j do  M ie­
ch o w a. N iek tó ry ch  zak u to  w  k a jd a n y  I 
o d s ta w ia n o  d o  w ięz ien ia  do  Kielc. 
iW śród a re sz to w an y ch  by li I tacy , k tó ­
rzy nic w spó lnego  n ie  m ieli z zajścia­
m i i zo sta li w ypuszczen i. O powiadają  
on i, źe na posterunku przez pierw szą  
dobę około  50 aresztow anych poddano  
tak iej karze, iż  ich ustaw iono tw arza­
m i do ścian y  w  postaw ie na baczność, 
I tak trzym ano do 24 godzin, straż 
zm ieniając co 2 godziny. Kto ze znu- 
rżenia upadał, kolbam i zm uszano do  
nakazanej pozycji.

Ilu aresztow ano, n ik ł n ie w ie. W  
najbliższej ok o licy  brak ponad 200 o- 
sób.

Wrażenie u ludności
(W rażenie zajść  ra c ław ick ich  w  Mie- 

C how skicm  ogrom ne. L u d n o ść  trzy m a  
Się dzieln ie , z po d z iw u  g o d n ą  tw a rd o ­
ścią . W y trz y m a  w szystko  i n ie  ugn ie  
się.

N iechże spróbuje tam  przyjechać p. 
K oc z sw ym i Galicam i i W aleronam i! 
Zobaczą, jakie pod zaciśn iętym i zęba­
m i uczucia dla sanacji żyw i ludność. 
Cała ludność, bez w yjątku. T a k  sam o  
u sp o so b io n e  są  p o w ia ty  oko liczne. Z o­
b aczym y , jak ie  ow oce w y d a  m eto d a  
p o s tęp o w an ia  p. D ziadosza. L udność  
tu te js z a  w iele ju ż  w  przesz łośc i -w y ­
trz y m a ła .

Czy represje dostarczą 
chłopów do BB

Nic to nie  pom oże. N aw et h itle . &w» 
ey to  s tw ie rd za ją . U rzędow y ich  o rg an  
„Ytflklscher Beobachter“ z 22 k w ie tn ia  
d o n iósł z W arszaw y , że zapędzenie do 
Koca S tyslęey  rzeczyw istych zgłoszeń, 
to „po ogrom nym  w ypadzie oficjalnej 
i najw yższej propagandy niezbyt p ocie­
szający obraz“. Ich  zd an iem  „Obóz" 
Koca m a c h a ra k te r  je d n o s tro n n ie  u rz ę ­
dow y, nie ma za sobą społeczeństw a; 
zak az  m a n ife s ta c ji (rac ław ick ie j) u w a­
żają za ro d z a j p o s trz a łu  na p o s tra c h , 
to  je s t ab y  się  ludow cy  K oca p rze raz ili.

N ie przerażą sięt Ale co  państw o, 
w ojsko  1 siła  obrony zarobi na tym , że  
leje zię krew  chłopska 1 zapełniają  
chłopam i w ięzien ia  w zw iązku z R a­
cław icam i?

Kio odpowiada za złodziei?
-•Gazety doniosły oświadczenie PAT*ą o  

aresztowanych w Racławicach. Jak  w ia­
domo, aresztowano w Miechowskiem kilka­
set chłopów, w związku z rocznicą Ko­
ściuszki. Nic o nich PAT nie donosi, ale 
w ybrał sobie z tej ilości garstkę, jak  po­
wiada, złodziei.

„W śród zatrzymanych 17-tu było 
karanych za kradzież i za paserstw o, 
lub też m ają wytoczone spraw y i do­
chodzenia o kradzież. W śród nich 
Erazm Rzycki karany za kradzież t  
art. 57 kod. karn., Sylwester Zawada, 
karany za kradzież i fałszerstwo, Stani­
sław Pietrzyk, karany z art. 251 k. k. 
za wymuszanie i samowolę, Stanisław  
Nawrocki z zawodu monter z pow. kra­
kowskiego karany za kradzież, Alek­
sander Leszczyński i Ludwik Leszczyń­
ski również karani za kradzież. W łady­
sław Feledyk karany z art. 160 k. k. i a  
paserstw o oraz za nielegalne posiada­
nie broni, P iotr Król pociągnięty do od­
powiedzialności za paserstw o oraz po­
dejrzany o kradzież, Jan Sitko karany 
2a kradzież.

„Zatrzym ani zostali rów nież za u- 
dział w  zajściach działacze ł ag ita to­
rzy komunistayczni, wśród nich Stani­
sław  Gajos, szewc z zawodu, pocho­
dzący z pow. olkuskiego, Krzyszkiewicz 
Stanisław, rolnik I członek Stronnictwa 
Ludowego, Dejworek Marceli, czynny 
członek Stronnictwa Ludowego, Nowak 
Mieczysław, prezes koła Stronnictwa 
Ludowego, któremu też w ytoczono do­
chodzenie za kradzież.

„W ymienieni powyżej karani za­
równo za kradzież, jak i notowani za 
agitację komunistyczną, należą, jako 
członkowie do Stronnictw a Ludowego.

„W śród innych aresztow anych znaj­
dują się również osoby nie związane 
bezpośrednio z ruchem ludowym, jak 
biurallścl, robotnicy, rzemieślnicy itp.“ 
Część tych są to zatem złodzieje 1 ko­

muniści, komuniści i ludowcy, ludowcy i 
złodzieje.

Zaczekajmy najpierw  na wypuszczenie 
tych aresztow anych i sprawdzenie tego, co 
się o nich podaje.

W szak znamy system pewnych panów, 
polegający na tym, żeby najuczciwszych 
i najdzielniejszych działaczy ludowych o- 
babrać i zmieszać z błotem.

T ak np. ogłosili, że aresztow ano preze­
sa zarządu powiatowego Str. Lud. w Kiel­
cach, p. Stanisława Januchtę, za fałszer­
stwo weksli. Już teraz okazuje słę, że to 
zarzut krzywdzący. Chłopi okoliczni, znają­
cy p. Januchtę najlepiej, okazali jego ro­

dzinie 1 gospodarstwu najwięcej serca, za­
opiekowali słę bowiem jego mieniem i 
wspólnymi siłami wykonywają wszystkie 
roboty za aresztowanego. Sąsledzi najle­
piej wiedzą, kto Jest uczciwy, a kto fał­
szerz.

Ale przypuśćmy, że PAT ma rację I że 
wszyscy, o których donosi, są złodziejami 
i że w ogóle chłop polski, zwłaszcza ten, 
co woła o praw o 1 sprawiedliwość, to zło­
dziejska natura.

Pomijamy Już, że niejedna kradzież 
płynie stąd, że ludność jest pogrążona w 
strasznej nędzy, nie ma co Jeść, zdycha z 
głodu, nie ma się czym ogrzać, w  zimie 
marznie z zimna w izbie, nie ma przy czym 
nawet wyżebranej straw y dziecku ugoto­
wać, nie ma szmaty, żeby siebie i dziecko 
w nią ubrać. W takich w arunkach niejedna 
kradzież jest zrozumiała.

Ale tłumacząc te zjawiska smutne, nie 
zamierzamy ich bronić. Zapytujemy tylko 
naszych dygnitarzy, kto im jest winien?
Czy nasz chłop, biedak, nędzarz, zapraco­
wany, nie mogący nie tylko niczego się do­
robić, ale nawet z czego wyżyć, czy on 
rządzi państwem i on wytwarza dzisiejszy 
•tan gospodarczy, społeczny, polityczny 1 
moralny, w którym rodzi się złodziejstwo?

Cóż znaczą kradzieże chłopskie wobec 
tych kradzieży, o których wciąż czytamy 
w  gazetach, a których dokonywają wiel­
kie figury sanacyjne.

Tu kradnie starosta i odpow iada przed 
kratkam i sądowymi za kradzież powie­
rzonych mu funduszów i broni się, że je 
roztrwonił na cele BB ł wybory (Twardow­
ski w  Działdowie).

Tu kradnie naczelnik urzędu skarbo­
wego, energiczny działacz BB (Krzyszto- 
forski w Radomiu), bo potrzebuje na roz­
pustę i na rozpijanie figur urzędowych, 
zwłaszcza tych, co go mają kontrolować.

Tu kradnie dyrektor gimnazjalny, pro­
tegowany zaufaniec p. ministra Jędrzeje- 
wlcza (Kurowski w  Bochni), okrada rodzi­
cielskie i szkolne fundusze, bo potrzebuje 
na karty. .

Tu kradnie żona prezesa Sądu Apela­
cyjnego i siostra wszechpotężnego ministra 
Pierackiego, który przez parę lat trząsł 
państwem i robił „pacyfikacje" na wsi pol­
skiej, kradnie, co najgorsza, fundusze in­
stytucji humanitarnych, którymi się opie­
kuje.

Jakże długo m ożnaby snuć listę w yso­
ko postawionych złodziei.

Niechże się PAT tymi grubymi złodzie­
jami zajmuje a nie drobnymi kradzieżami 
drobnych złodziei wioskowych.

Nikt tak nie nienawidzi kradzieży i tak

Jakość zawsze ta sama

jej surowo nie potępia, jak chłop. Ileż 
skarg dostajem y od cnłopów na rozwiel- 
możnienie się złodziejstwa po wsiach i na 
to, że albo policji nie- ma albo kradzieży 
nie umie wyśledzić, albo się w ogóle zło­
dziejami energicznie nie zajmuje.

Niechże rząd zwiększy policję przeciw­
ko złodziejom i kradzieżom. Niech jej do 
tego używa a nie rozwozi jej ogromnym 
kosztem po odległych powiatach kraju np. 
z Warszawy do Miechowa lub ze Lwowa 
do Tarnobrzega itp. na pilnowanie, by 
chłopi nie uczcili Bartosza Głowackiego
tub Naczelnika Kościuszki.

  *  *  -— • ”*, ■ ■

Jakie to były
przygotowania

Z Dąbrowskiego piszą nam:
W związku z zakazem uroczysto­

ści w Racławicach, rozdzielono na nowo: 
Polaków z Małopolski i b. Kongresówki.

D aw na granica austriacka i rosyjska, 
Jarcą była W isła, obstaw iona została kordo 
nami policyjnymi. Cały prawy brzeg W isły 
wyglądał jak w czasie jakiegoś stanu w o­
jennego. W szystkie lodzie i promy zamknię­
to 3 strzegła je policja ubrana w Chełmy, 
uzbrojona w bomby i karabiny m aszyno­
we. Most w Szczucinie na W iśle zabito 
deskami, byi strzeżony przez policję w licz­
bie około 40 uzbrojonych.

Ludzie, którzy wyjechali z rana na 
targ do Pacanow a lub do młyna ks. Ra­
dziwiłła w Słupi, zostali za kordonem przez 
3 dni bez zapasów żywności dla siebie 1 
koni.

Z rzeźni Dębickiej zakupiono ponad 50 
cieląt w b. Kongresówce, wszystko to mu­
siało pozostać poza W isłą. Cielęta z głodu 
beczą w stodole, konie rżą, zatrzymani nie 
mają pieniędzy na zakup żywności dla sie­
bie i zwierząt. Jeden z chłopów, który był 
po mąkę we młynie, przekradł się przez 
koi don na stronę M ałopolską, wrócił wy­
straszony jakby uciekał z niewoli. Reszta 
z końmi 1 Inwentarzem musiała pozostać 
aż do niedzieli t. j. do dnia 18 kwietnia".

0 składki 
na obronę członków 

Str. Ind.
N iezliczone Hoścl oskarżeń, aresztów  

i w ięzień  ch łopów , należących do Str. 
Lud., I to przew ażnie działaczy najszla­
chetniejszych, najofiarniejszych, zm u­
szają do apelu o nadzw yczajną pom oe  
na cele ich  obrony. O brony tej potrze­
bują dalałacze chłopscy z przeróżnych  
stron P olsk i. P ism a donosiły  o m aso­
w ych aresztach w  K icieckiem  i L ubel­
skiem , o w ytoczeniu  różnych spraw  w, 
w ojew ództw ie L w ow skiem , T arnopol- 
skiem , K rakow sklem .

[Wszędzie potrzeba obrony, pom ocy, 
interw encyj, obrońców . Rodziny w  n ę­
dzy. nie stać Ich na te koszta. Czasem  
zasłużony działacz, zapom niany, z bra­
ku interw encji, m iesiącam i cierpi n ie ­
w innie. W szyscy  członkow ie Str. Lud. 
pow inni pam iętać o ofiarach ruchu lu ­
dow ego. W szyscy pow inni składać, na 
ile ich stać.

Przede w szystk im  prośba do tych  
zw olenn ików  i przyjaciół Stronnictw a, 
którym  okoliczności i ich  sytuacja ży ­
ciow a nie pozw ala czynnie w Stronnic­
tw ie pracow ać. N iechże za to najhoj­
niej przyczyniają się  m aterialnie do  
funduszu obrony oskarżonych i aresz­
tow anych członków  Str. Lud.

P rof. Stanisław  Kot,

I



ERA CHŁOPSKA
W  ostatnim  num erze „O dnow y" 

pani Irena Pann&nkowa zam ieściła 
pod pow yższym  ty tu łem  artyku ł, 
k tó ry  pozw alam y sobie p rzedruko­
w ać w całości.

A utorka jest w ybitną publicystką, 
znaną z rzadKiej u nas odwagi cywil­
nej o raz z wielkiego w ykształcen ia  pi­
sarskiego, zwłaszcza historycznego. 
Dawniej pisywała w organach narodo­
wej demokracji, ale zaniechała tego 
w spółpracow nirtw a od czasu, gdy te 
p ism a zaczęły  chw alić dyk ta tu ry . 
(P rzyp . Red.).
Nie trzeba  uciekać sle aż do dok tryny , 

luaterializm u dziejow ego w  sty lu  heg- 
low sko-m arksow skim , by stw ierdzić 
p ro s ty  fakt h istoryczny , że w  ciągu dzie­
jów  coraz to inne w ars tw y  społeczne w y ­
dobyw ają się na pow ierzchnię i nadają 
pew ien ton przew odni epoce.

A więc, społeczeństw u w czesnego ś re d ­
n iow iecza taki ton nadaje ducnow ień- 
stw o. \V okresie w ypraw  krzyżow ych ry ­
cerstw o, z rycerstw em  zakonnem  na cze­
le. K rucjaty oraz ich ostateczne niepow o­
dzenie, ich konsekw encje gospodarcze i 
inne, doprow adziły  do załam ania się ry ­
ce rs tw a  1 do pierw szego rozkw itu m iesz­
czaństw a. P o  zakrzepnięciu ustroju s ta ­
now ego rolę przew odnią obejmuje szia- 
cn ta  osiauia. Rewolucja techniczno- 
p rzem ysłow a w  początku 1 socjalno-po- 
lityczna Rewolucja irancuska w końcu 
XVIII w ieku oddaje kierow niczą ro ­
lę, tak  zw anej wielkiej burżuazji 
kap ita lis.ycznej. N adużycia kapitalizm u 
w yw ołu ją reakcję m as robotniczych. E- 
m ancypacyjne ruchy  socjalistyczno - ro ­
botnicze nadają charak te rystyczne  cechy 
dziejom  Europy w  ostatniej ćw ierci 
XIX-go I w pierw szej ćw ierci XX-go 
Stulecia, osiągając  w ielkie pow odzenia: 
p rzew ró t ustro jow y w Rosji, republika 
w ejm arska w Niemczech, ferm enty  re ­
w olucyjne w e W łoszech i w Hiszpanii, w 
Anglii p ierw szy  w jej dziejach rzad  so­
cjalistyczny, gdy w e Francji, Belgii, Ho­
landii 1 w  państw ach skandynaw skich 
oddaw na już stronnictw a robotnicze o* 
siągają w ybitny  w pływ  na rządy.

Ale, do ta rłszy  w  ten sposób niemaF do 
szczy tu  potęgi, ruch socjalistyczno - ro ­
botniczy poczyna się cofać i słabniać. W e 
W łoszecn 1 w Niemczech tryum fuje an- 
tym arksow sk l nacjonalizm , w Anglii 
rząd  socjalistyczny najspokojniej ustę­
puje znów  m iejsca konserw atystom , — 
obecny rząd Bluma w e Francji na jp raw ­
dopodobniej, podobnie jak rząd  M acdo- 
nalda w  Anglii, pozostanie epizodem  bez 
g łębszych  konsekw encyj. Sensacją eu ro ­
pejską sia i się zw łaszcza fakt, że naw et 
najpotężniejsza na  św iecie socjal-dem o- 
kracja  niem iecka, tak  stosunkow o łatw o 
uległa w gw ałtow nym  starciu  z h itle ry ­
zmem 1 talf szybko znikła z pow ierzchni 
życia politycznego w  Niemczech.

Nie m ożem y tu w chodzić w liczne 1 
różne p rzyczyny  takiego obrotu rzeczy. 
Co stw ierdzić jednak należy, to fakt, że 
natom iast coraz w ybitniejszą rolę w no­
w oczesnym  św iecie odgryw ać zaczyna c- 
m ancypacyjny ruch chłoDski.

Ju ż  wojna św iatow a — a tym  bardziej 
ew entualna p rzyszła  w ojna totalna, do 
k tó re j św iat pełną parą  przysposabia się 
dzisiaj i zm ierza, — angażując w szy ­
stk ie  siły  żyw otne narodu, uw ydatnia o- 
grom ne znaczenie tych  najszerszych  mas 
chłopskich, co w edle w spaniałej lap idar­
nej form uły Kościuszki, „żyw ią i bro- 
nią‘‘. P rzy tem  now oczesny nacjonalizm 
w  sw ojem  dążeniu do pogłębienia się, sa- 
m ouśw iadom ienia i odrodzenia nie móże 
nie sięgać do tych odw iecznych źródeł s i­
ły  regeneracyjnej narodu, jakie stanow i 
w ars tw a  ludowa.

S praw a chłopska s ta ła  się modna. W 
lite ra tu rze, w plastyce, w tea trze , tem a­
ty  ludow e w ybijają się na plan p ierw ­
szy, jak do niedaw na w ybijały  się tem a­
ty  raczej proletariackie. S łusznie zauw a­
żono szczegół charak te rys tyczny , że Ko­
m itet nagrody Nobla najchętniej p rzy ­
znaje ją za książki o życiu chłopskim, 
czy  też o w iejskim  życiu w ogóle.

W reszcie rzecz w agi zasadniczej. 
Dzięki postępom  techniki now oczesnej 
w ieś p rzesta ła  być odciętym  od św iata  
partykularzem , głuchym  i niem ym  wobec 
h istorycznych  w ypadków  („niech na ca ­
łym  św iecie wojna, byle polska w ieś spo­
kojna"...). O grom ne ułatw ienia infor­
m acyjne 1 kom unikacyjne, zagęszczają­
ca  się sieć pocztow a, telegraficzna, kole­
jow a, sam ochód, sam olot, telefon, ga­
ze ta  1 radio, zw łaszcza radio, zbliżają do 
siebie w zajem nie i do m iast wielomilio­
now e rzesze chłopskie oraz w ciągaia je 
w b y stry  nurt narodow ego życia. Chło­
pi już nie tw orzą, jak do niedaw na, luźnej 
m asy w roznroszeniu bezsilnych atomów 
socjalnych. Już się porozum iew ają, sku­
piają, stają się zdolni dq zbiorowych, e­

nergicznych,. celow ych w ystąpień pu­
blicznych.

W  konsekw encji m ają już gdzienie­
gdzie pow ażne w p ły w j polityczne. P rz e ­
de w szystkim  w państw ach skandynaw ­
skich i zw łaszcza w nadbałtyckich. P re ­
zydentem  Ł otw y jest w łościanin, u lm a- 
nis. Podobnież p rezyden tem  republiki 
finlandzkiej obrany  zosta ł chłop, Kal* 
lio, uprzednio prem ier.

Chłopi mają też już praw o uw ażać się 
za w spółgospodarzy w Czechosłow acji. 
Na zjazd stronnictw a agrarnego, k tó ry  
w r. 1928 odbył się w P radze , p rzybyło  
ćw ierć miliona chłopów  ze w szystkich 
stron  kraju.

Nie mniej umieją w alczyć o sw e p ra­
w a tam , gdzie ich są, czy  byli, pozba­
wieni. W  maju r. 1928 odbyła się w Al­
ba Julia, w Rumunii, słynna m anifesta­
cja, na k tórą  przyby ło  150 tysięcy  chło­
pów, zorganizow anych w tam tejszym  
stronnictw ie luaow ym . Zjazd pow ziął re ­
zolucję, zakończoną ślubow aniem : „ P rz y ­
sięgam y, żc u tw orzym y w olne państw o 
rum uńskie, k tó reby  oyło m atką dla 
w szystk ich  sw ych synów , i w szystkich 
otoczyło opieką'*. M anifestacja ta w p ły ­
nęła na zarządzenie now ych w yborów . 
S tronnictw o ludow e w yszło  z nich w zm o­
cnione. Dla poparcia sw ych żądań zw o­
łało drugi zjazd już w sam ej stolicy, Bu- 
kareszcie. Zgrom adził on ponad 150 ty ­
sięcy uczestników .

W B ułgarii udzielono am nestię em i­
grantom  politycznym , przew ażnie chłop­
skim, — i p rzystępuje się do sw obod­
nych w yborów  sam orządow ych.

N aw et w Holandii, naw et w e Francji 
(po raz  p ierw szy  w jej dziejach!) chło­
pi się organizują podobnież na m aso­
w ych  zjazdach form ułują sw oje politycz­
ne żądania. W ładze o taczają te  zjazdy 
opieką i pośw ięcają ich obradom  baczną 
uw agę, naw et w tedy, a lucże zw łaszcza 
w tedy, gdy rezolucje zw racają  się p rze­
ciw  polityce rządow ej. Rzecz jasna: jest 
to przecież jedyna bodaj legalna sposob­

ność do bezpośredniego poinłorm ow ania 
się o isto tnych pragnieniach i nastrojach 
kraju. Rządowi, k tó ry  chce naw iązać 
kontak t ze społeczeństw em , nie może na 
takich inform acjach nie zależeć. Tak 
więc, w listopadzie 1935 r, odbyło się pod 
P aryżem  zgrom adzenie jakichś 50 ty s ię ­
cy chłopów. P rzem aw iał znany pisarz, 
chłopski syn, Dorgeles. W ystępow ano 
przeciw  polityce „frontu ludowego*'. 
G łośnym  echem po całej Francji rozle­
gła się także, w ygłoszona przed tygod­
niem do tam tejszych chłopów  m owa 
francuskiego podsekre tarza  stanu dla 
roinictw a, Andre L iau tey‘a, k tóry  
stw ierdził, że m asy  chłopskie, stanow ią­
ce przy tłaczająca  w iększość narodu fran­
cuskiego, zdecydow ane sa bezw gzlędnie 
bronić dem okracji, sw obody, p raw o rzą­
dności i ładu publicznego.

R zeczyw iście, w idzieliśm y niedawno, 
jak przyw ódca m ałorolnych węgierskich, 
Eckhardt, p rzyczyn ił się głów nie do u- 
darem nicnia puczu nazistow skiego na 
W ęgrzech. W  Rosji sowieckiej, wedle 
relacji Lakom skiego, szerzy  się p rzeko­
nanie, żc jak chłopi zdecydow ali o pow o­
dzeniu przew rotu , gdy poszli na lep de­
m agogicznego hasła : „grabi nagrablion- 
noje!" tak  teraz , gdy padli sami jego o- 
fiarą, zdecydują o obaleniu bolszewizm u.

W  rzeczy  sam ej, chłop — gospodarz, 
oddany p racy  indyw idualnej na roli, 
mocno uczuciowo zw iązany  z ziemią i z 
ry tm em  p raw  natury , regulujących całe 
jego życie, fanatycznie przyw iązany  do 
sw ej w łasności, jest, jak to słusznie 
stw ierdził L iautey, urodzonym  indyw i­
dualistą, obrońcą w łasności, wolności i 
legalności.

S tąd  jest przeciw nikiem  w szelkiego 
totalizm u. W e W łoszech i zw łaszcza w 
Niemczech, w zrozum ieniu now oczesnej 
roli ludu, otoczono w praw dzie  rolnictw o 
i w arstw ę chłopską osobliwie trosrfliwą 
opieką. To łagodzi przeciw ieństw a, ale 
ich nie usuwa.

W  tych w arunkach lud, łącząc trąd y -
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uszlachetnia sm ak tytoniu.

cjonalizm z postępem , wolność z autory* 
tetem, interes klasow y z interesem  nar o* 
dow ym , m oże odegrać p ierw szorzędną 
rolę tego czynnika tw órczej stabilizacji, 
tego środka ciężkości, tego momentu sta ­
łej rów now agi, którego brak tak  boleśnie 
daje się odczuw ać w niespokojnym, roz­
bitym  św iecie dzisiejszym , „w ytrąconym  
z normy*'.

Zw łaszcza w Polsce... b y le b y  tylko lud 
ten pozostał w ierny  T estam entow i Ko­
ściuszki, k tó ry  głosi, że interes narouo- 
wej całości jest zaw sze w yższy  ponad in­
te res każdej grupy, i -e  praw o jest przed 
siłą („W olność, całość, niepodległość").
W tedy  nie przem ogą tego ludu żadne 
moce przeciw ne, k tóre  w swoim in tere­
sie radeby  go zepchnąć w stecz w daw ne, 
w yschłe już i m artw e łożysko historii. 
Bo — jan to mówi poeta:

„P różno w uw iędłych laurów  liść 
Z uporem  stroić głowę.
T rzeba z żyw ym i naprzód iść,
Po życie sięgać nowe.

fe'cerzy w Ozonie
Z w iązek  F elcze rów , za p rz y k ła d e m  

wielu innych z w ią zk ó w  i s to w a rz y sze ń ,  
zgłosił akces  do obozu pu łkow nika  Ko­
ca. To  „e pokow e"  w y d a rz e n ie  odbiło 
się natura ln ie  na łam ach  organu  „ P r z e ­
gląd F e |cz e rek i“ . C z y ta m y  ta m :

„Akces zgłoszony przez C entralny 
Zw iązek Felczerów  do Obozu Zjedno­
czenia N arodow ego nie jest czym ś 
przypadkow ym .

Nie.
Deklaracja ideow o-polityczna pułk. 

Adama Koca zaw iera ty le m om entów, 
zgodnych z naszym  postępow aniem , 
naszym i m yślam i i czynam i"...
Z p o w y ż sz e g o  pisania trudno  się zo­

rien tow ać, kto  do kogo zgłosił  a k c es :  
czy  Ozon do Zw iązku  F e lczerów , czy  fel­
cz e rzy  do Ozonu, J a k  bow iem  zrozum ieć ,  
że dek larac ja  pułk. K oca jes t zgodna  „z 
naszy m  postępow aniem , naszy m i m y ś la ­
ni, *, a zw łaszcza ,  c z y  jest coś w  dekla­
racji „o c z y n ac h "  pp. fe lcze rów ?

Do tej pory  w iedzieliśm y, że czyny  
panów felczerów  — to : staw ianie baniek, 
przystaw ianie  pijawek, czasem  rów nież 
puszczanie krw i (!), ronienie lew atyw y, 
bandażow anie ran  itp. O ile te  czyny  są 
zgodne z deklaracją pułkow nika Koca, 
żadna m iarą nie m ożem y zrozum ieć ' No, 
ale niczemu już nie m ożna się dziwić!

T oulctu żyrafy  w ogrodzie zuidugh-zuym

Tegoroczne Swięlo bodowe!
Jak w la tach  ub ieg ły ch ,  tak i w r o k u  b i e ż ą c y m
w pigunzy dzień Zielonych Świąt, to iert 16 maja
stronnictwo Ludowe obchodzić będzie na terenie całego kraju
Św ięto Ludowe.
W związku z tym -  w myśl postanowień Naczelnego 
Komitetu Wykonawczego:

W każdym powiecie, w pierwszy dzień Zielonych Świat
winien si; or yf Umffljjjy obchód Święta Ludowego
jeden dla powiatu i to w mieście powiatowym.

Dzień sWęta Ludowego winien być dniem pro­
pagandy idei ludowej i przeglądu sil orsanizagyj- 
nycfi mchu ludowego.
Obchody Święta Ludowego winne wiec odbyć sie iaknai- 
okazalej -  zarówno pod wzgledem treści jak i liczebności 
szeregów chłopskich.

Na dzień Święta Ludowego pisma ludowe wyjdą w powięk­
szonej ilości nakładu. Wszyscy ludowcy maja dołożyć sta­
rań, by d o t a r ł y  one  do k a ż d e j  ws i  w m y ś l  h a s ł a :
W każdym chłopskim demu [udowa gazeta!

Należy wiec w najbliższym czasie zwrócić sie do redakcji 
pism z odpowiedniem zamówieniem oraz zorganizować 
oddziały gońców-kolporterów, których zadaniem bedzie roz- 
sprzedaż gazet ludowych podczas obchodów 
Wszystkie domy i mieszkania w dniu Swieta Ludowego

na znak ęhłomkjei solidarności —  winny fryc 
przystrojone w zielone chorągiewki!

Sekretariat Jlaczefny  
Stronnictwa JEudotwega
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Droga do Konsolidac|i społeczeństwa
Słuszne sianoiwisko posła Wagnera

Na jednym  z posiedzeń Sejmu, przy  
końcu sesji podczas dyskusji nad pro­
jektem  usta^ry o zapew nianiu pracy  u- 
czestnikom  w alk  o niepodległość, poseł 
major Wagner, prezes Związku Inwali­
dów W ojennych w ygłosił przem ów ienie, 
k tó re  poniżej zam ieszczam y?

0  przem ów ieniu tym  — poza kró tką  
w zm ianką w  prasie, że po referacie  pos. 
P ełczyńskiej i przem ów ieniu posła  Gło­
w ackiego zab ra ł głos pos. W ag n er — 
trudno by ło  znaleźć jakąkolw iek w iado­
m ość w  prasie. P rzem ilczała  je całkow i­
cie urzędow a P . A. T .-iczna.

Jedynie  w  „Gazecie Gdańskiej'*, b ę ­
dącej jednym  z w yd ań  toruńskiego „Dnia 
P om orza", a obsługującej w yłącznie te ­
ren  W olnego M. G dańska, z  dn. 24 m arca  
br. znalazło się ono dziw nym  trafem  w  
całości. W  pozostałych  w ydaniach  tru ­
dno odnaleźć jakikolw iek śiaa  po nim.

Oto tekst p rzem óc ienia w edług ste ­
nogram u sejm ow ego:

„...Doceniam y w  całej perni fakt. ze 
hasło  zjednoczenia narodow ego w y­
sz ło  od tych, k tó rzy  r maju 1926 r. 
.w yw ołali p rz e w ró t Tylko cl sami lu­
dzie winni wiedzieć, że nie tylko trze­
ba mieć pretensje, żeby społeczeństwo 
polskie do nich przyszło, ale winni 
też wiedzieć, że oni winni pójść do 
tych, którzy mają w p ływ  decydujący 
na opinię narodu.

Jeżeli chcą zjednoczenia prawdzi­
w ego — muszą zrzucić pychę z serca
1 szukać porozumienia z gen. Hallerem 
c z y  Paderewskim, z Dmowskim, W i­
tosem i Korfantym/'
T o  nietylko party jn icy  d ,  których' na-  

zwisKa w ym ieniliśm y.
Dmowski 1 Paderew ski podpisali akt 

prawny niepodległości Polski, a podpis 
b ył tak doniosły, ze Pomorza legioniści 
nie potrzebowali już zdobywać.

Haller bił nietylko Moskali, ale bił le£  
Niemców na froncie zachodnim.

W itos zaś — to nietylko prezes jakiejś 
partii, ale to szef rządu prawowitego z 
roku 1920.

\  gdyby nie praca Korlaufego, fo 
pum Koc nie doznałby czołobitności od 
w ojew. Grażyńskiego.

C hyba nikt nie może żądać od  Tych 
ludzi, by  prosili pułk. Koca o łaskę. Nie 
m ażem y od nich żądać, b y  stali się szcze­
blem  do s ław y  pułk. Koca. I

Kronika Zborowska
ECHA OBCHODU CZYNU CHŁOPSKIE­

GO PRZED SĄDEM W ZBOROWIE.
D nia 23 m arca  br. odbyła się rozpra­

w a przeciw ko prezesom  pow iatow ym  pp. 
Sapy J e  St., Wróblowf Julianowi i P łazie  
Błażejowi za urządzenie obchodu „Czynu 
Chłopskiego, w  przeszłym  roku. W szy  
scy  trzej zostali uniewinnieni. Bronili 
bezinteresow nie adw okaci: pp. Dr. Wa 
cyk i Dr. Chomyszyn, za co im nniewin 
nieni składają serdeczną podziękę.

: P . S.

PLAGA ZŁODZIEJSTWA W  JEZIFRNEJ
Na terenie Jeziernej od dłuższego 

czasu grasuje n iew ykry ta  dotąd szajka 
złodziei, k tó ra  często zagląda do chłop­
skich kurników . O statnio skradziono kury  
u C zeredy  Józefa, C zeredy  Rudolfa, Wa - 
lusa K azim ierza; w yciągnięto  zboże z ko­
m o ry  u D erew lanego B artłom ieja, doko­
nano w łam ania  do K ooperatyw y ruskiej 
1 t  d. M iejscow y P osterunek  P . P . nie 
ma szczęścia do łaipania op iyszków ,

OBŁAWY NA LUDOWCÓW
W  zw iązku z odbytym i kursam i poli- 

łyczno-spułecznym i, policja śledcza u- 
czyn iła  obław ę na ludow ców  w  Jarozow  
cach, Jarosławicach I Kabarowcach. T ru ­
dy  „śledczych** zeszły  na  m arne. Odeszli 
do sw ej placów ki z czystym i notatkam i.

UKARANY ZA ZBIÓRKĘ?
B y ły  p rezes  Koła w  Jeziernej p. Olefc- 

Stk F ranciszek  dostał onegdaj w y ro k  ze 
sądu złoczow skiego, k tó ry  skaza ł go na 
16 zł. g rzyw ny  za... publiczną zbiórkę na 
sz tan d a r S. L. Sąd okazał się łaskaw szy  
od  starostw a, k tó re  w yznaczy ło  grzyw nę 
30 zł. Z aw sze w idzą publiczne zbiórki?

P . S.

BEKORDOWY EKSPORT JUGOSŁAWII. 
O kres pierwszych 3 miesięcy br. przyniósł 
w zrost wywozu w porów nanin z analogicznym 
okresem  r. ub. o przeszło 60 proc. Sfery ofi­
cjalne przypuszczają, że eksport z Jugosławii 
osiągnie w r. 1937. w artość przeszło 6 m iliar­
dów  dinarów ,

Ci ludzie reprezentują bezwzględną  
w iększość narodu.

Trudno żądać, by w iększość poszła w  
pokorę do mniejszości". —

■Niedawno w  Sejmie v rystąp ił ksiądz 
prałat Lubelski radząc rządowi, by 
w reszcie dogadał się z chłopami polskimi, 
później znów  ociemniały major wojsk 
polskich poseł Wagner otwarcie, jasno i

dobitnie w skazał którego prezentuje 
b e z w z g l ę d n ą  w iększość narodu 
z kim należy gadać, by wielkie dzieło  
konsolidacji narodu przeprowadzić z po­
żytkiem dla Ojczyzny. Nie zrobi teso  
rrecz wiadoma, ant p. Koc, ani p. Galica, 
ani p. Starzyński — a w szelkie próby 
tych ludzi — mogą tylko samr ideę kon­
solidacji gruntownie ośm ieszyć i położyć  
ją na obie łopatki. I do. tego już doszło...

DO BRACI PODHALAN
(W iersz ten W . Gilowi z  Chabówki, 

mojemu serdecznemu przyjacielowi po  
święć am),

Kańsi w  komorach cisowycn, głęboko 
w  ukutych skrzyniach schowane. (Klucze 
od nich stracone, praśnione fto w ie kany). 
Leżą pisma królewskie — W asze sołtysie 
nadania... na pergaminach pisane... pieczę­
ciami pieczętowane; ręką królewską przy­
bite...

Hej czy baczycie, 
co w  nich stoi?...
Za wysługi —  za oddane życie, 
omurowane W asze ślebody.
...Wasza va ziem!... ten las!...
Prawo ognia w  szałasie —  prawo w  poto­

ku wody,
za wysługi ojczyźnie, za oddane życie... 
obdarowali W as.
Ino czy W y baczycie?..,
Hej W y ludzie moi!...

ś li dziadkowie... w  wybranieckiej pie­
chocie,

pod drewniane tyny Połocka i Wielkie
Łuki,

Nocowali w  zawieł ł słocie... 
ginęli z hetmąnom na Cecorskłm polu.- 
błysk ich ciupag widziały szwedzkie pułki, 
ś li śpiewający pod cesarski Widzien, 
Znaczyli swoje chodniki codzień, 
czerwoną, chłopską krwią... 
i póki byu króle... brali nadania^,, 
ślebody. —
Na pergamiracn plsane —  pieczęciami pie­

czętowane...
z  praweir ziemi i lasu —  ognia i wody.
Hej czy baczycie?...
IPodhalaniel 
Ludzie w y mol..,

A kiedy brakło husarii, chrzęstu stalowych
piór...

...w czterdziestym szóstym...
Pobrali ojce orle skrzydła i poszedł okrzyk j

z  gór...
Polska to Mył...
Chłopi.

Przykryła ich Grajgóra i Kufstein.

Niedawno!...
Wołano nas i my śli... 
plącić Dnieprowe wody...
Rąbali my w  białe Kijowa OZwierze... 
Tyczyli Polski granice, p
przez pińskie błota i wołyńskie piaski, 
żeby nam było szerzej, 
więcej ziemi i lasu i wódy.
Obiec owali... kie była twardź...
A my nie żałowali krwi i trudu.

Zapomnieli o  nas w  jasnej W arszawie, 
wzienl krew a nie dali chieba.

Hej Podhalanie!..,
Luazie W y moi...
Czy W y baczycie?,..
My dziedzice tej ziemi, z królewskich na­

dań,
sołtysi tatrzańskich polan —  ze swojej

krwi 1 trudu. 
My Gromada... mamy mieć Prawo...
Ziemię i Enleb...
A nom tak ciasno, wszędzie miedze I mie­

dze,
w oornych izbach óma (takie małe okna). 
Dzieciom —  siw e oczy biedna od "łodu. 
Wa^szTwa się z  nas śnneje, krytymi par«.

grafami..,
Hej Podhi lanłet... r
Ludzie W y mol!... y - :
Nasze Prawo, śleboda, Ziem...

nie dajum?... > 
Bierzmy sami.

W Kościekuisłou, w  marcu 1937.
Nędza-Kublniec.

Emerytura p. A. Koca
Organ Związku Emerytów, „Em eryt" podał 

kiedyś nastypnjącą w iadom ość:
„ W  gru dn iu  1936 przen iesiong  zos ta ł  

w  dobrze  za s łu żon y  stan sp o c z y n k u ,  li­
czący obecnie 45 lat życia, p u łk o w n ik  
'Adam Koc.. . z  za l iczen iem  do  w ysług i  
em ery ta ln e j  lat 34, a  to  29 łat z  ty tu łu  
s łu żb y  w o js k o w e j  i 5 łat s łu żb y  cyw ilne j ,  
z  w y m ia r e m  uposażen ia  em ery ta lnego  w  
w yso k o śc i  1300 zł. m iesięcznie" ,
P. Koc oczyw iście n ie zaczynał pracy dla 

państwa w  1] tym  rokn życia, ieez w idocznie  
zaliczono m n podw ójnie niektóre lata pracy. 
Do slnźby w ojskow ej w liczono m n pewnie o- 
krcs pracy w przedwojennym  Związkn Strze­
leckim , oraz to lata, w których form alnie bę­
dąc jeszcze w w ojsko, organizow ał w rr* a p.

Stawkiem  osław iony B lok  B ezpartyjny. A te 5 
lat służby eyw llnej, to  okres pracy w Mini­
sterstw ie Skarbn, za czasów  pp. Jędrzejew l- 
czów , Sławka i K ozłowskiego.

Jest w ięcej takich lndzi, którzy, m ająe 45 
lal, posiadają zaliczono 34 lata pracy. Ustawy 
na to  pozw alają. Ale co  innego apom lnać się  
o każdy rok, gay się  jest biednym , starym  
em erytem , a co  innegc w ystaw iać taki skrnpu- 
latny racnnnek, gdy się  jest w  sile  w ickn 1 
zajm nje się  różne w ybitne stanow iska, śp iew a­
jąc zawsze „Nic chcem y w aszych kies**. No a 
i .  dodatkn za organizow anie E. B. W . R., za 
olbrzym i Y . -rosi długów  P olsk i 1 w ogóle  fa ­
talną politykę gospodarczą w  latach 1930 —  
1935, krytykow aną naw et przez p. w iceprem ie­
ra K wiatkowskiego, naród nic cznje dla p. K o­
ca żadnej wdzięczności.

Obóz w Berezie należy znieść
P . N iedziałkow ski p isze w „Robotniku**, że 

v Londynie ogłoszono statystykę obozów  kon­
centracyjnych w Enropie. W  statystyce tej zna 
lazła się  również P olska obok Sow ietów , N ie­
m iec, W ioch i innycb krajów.

Z tego w idać, że n ic nie pom ogło nazwanie  
obozu w  tterezir „m iejscem  odosobnienia**. 
O kreślrnle jest bardzo łagodne, a jednak Angli­
cy staw iają polski obóz obok słynnych obozów  
zorganizowanych przez Dzierżyńskiego a na­
stępnie Jagodę.

P. N iedziałkow ski zaznacza, że „Bereza“ sta ­
je się  zjaw iskiem  m asow ym .

„W  dniach  os ta tn ich  pow iez iono  ta m

i dzia łaczy P o lsk ie j  Parti i  Socja l is tycznej .  
W o io n o  lu d o w có w  i dzia łaczy  Str. N a ro ­
dowego, łudz i  O. N . R  i nacjonalis tów  
u kra iń sk ich ,  k o m u n is tó w  i p rzes tęp ców  
z  ty tu łu  . . .poli tyk i kar te low ej.  Z an ika jo  
w sze lk ie  granice i za n ika  równoległe  
w sze lka  logika."

L ogiki ani za grosz nie m a przede w szyst- 
kln w artykułach obrońców  Berezy. Czyż bo­
wiem  m ogą oni w skazać choć jednego człow ie­

ka, który po pohycie w Berest, skał się zw o­
lennikiem  obecnege system u?

Obói iv Berezie należy znleśćt

są zupełnie bezpodstawne
W  pismach ukazała się wiadomość na­

stępującej treści:
„Ignacy Paderewski oświadczy! w wy­

wiadzie, udzielonym przedstawicielowi 
dziennika „Observer“, że zdecydował się 
na powrót do Polski. W edle dalszych do­
niesień tego dziennika, zamierza Paderew ­

ski skomponować w Polsce nową operę, 
której libretto będzie miało za tem at fakt 
wyzwolenia Polski z długoletniej niewoli. 
Paderewski nie zamieszka po swym po­
wrocie w W arszawie, lecz osiądzie na stałe 
w swych dobrach w Poznańskim**.

P. Sylwin StrakacL osobisty sekretarz

Ignacego Paderewskiego, przebyw ajm y o- 
becnie w Paryżu, oświadczył, że Ignacy 
Paderewski nie uazielal żadnego wywiadu 
dziennikowi „Observer“ i że wiadomość, 
podana przez to pismo, jtst całkowicie 
zmyślona.

„Wolność słowa1 w Z. S. S. R.
N o w a  ko ns ty tu c ja ,  ja k  w iad om o , zap ew ­

nia w s z y s tk im  w  Z S R R . w o lność  słowa i k r y ­
tyk i .  „ P raw da" (2. kw ie tn ia )  pisze, ja k  ta  
w olność  w yg ląda  w  praktyce .

O dbyw a  się zebranie m ie jsk iego  sowietu  
w  Ś w ie rd lo m sku  (b. Jeka te r !nbtirg).  P rzew o d ­
n iczący  F edo ren ko  u ło ży ł  spis m ó w c ó w ,  po  
k tó r y c h  m o żn a  spodziew ać się „opozycji w  
s to su n ku  do obecnego m unic ipa t i tc tu .  K a żd y  
z  m ó w c ó w ,  aby  trafić na  tryb im ę ,  m u d  
przejść  przez  boczny , p ó łc iem n y  koryiara.  
T a m ,  ja k  pisze „P raw da", rozgryw ają  się ta­
k ie  sceny. Przechodz i delegat, k tó rg  m a  te­
raz w ystąp ić .  Z a tr zym u je  go poste run ek  m i- 
łicji , u s ta w io n y  na  ko ry ta rzu .

—  N a z w is k o ? —  p y ta  milic jant.
—  K ołosow .
M ilic jan t d ługo  s zu k a  w  spisie i znajćta ji  

wreszcie  nazw isko .  Aha!
—  D o k u m e n ty !  Paszpor t!
Bada m a n d a t  delegata i w szy s tk ie  doku*  

m en ty .
—  Co m a sz  tam  w  tece? P okaż!
O tw iera tekę , przetrząsa w szy s tk ie  papie­

ry. R o zp o czyn a  się poniża jąca  procedura re­
w izji .  T a k  się postępuje  z delegatami, „ w y­
b rańcam i lud u" .  Cóż m ó w ić  o z w y k ły c h  
śm ie r te ln ik a c h ?

A b y  c zy te ln ik  nie pom yśla ł ,  że opisana  
scena jes t  ja k im ś  w y ją tk ie m ,  „Praw da" za­
ty tu łow a ła  ten a r tyku ł:  „W. św ie rd lo w sk im  
Sowiecie bez zm ia n ."

Echa iajśf antyżydowskich
w Radzisławie

W  Krakowie odbył się proces uczestni­
ków ekscesów antyżydowskich w  Radzi­
szowie.

Przed sądem stanęło 11 osób, oskarżo­
nych o udział w zajściach, które wybuchły 
23-go m arca ub. r. —  w  tym samym dniu, 
kiedy w  Krakowie doszło również do roz- 
ruchów.

Sąd uniewinnił czterech oskarżonych, 
sześciu skazał na sześć miesięcy w ięzietra, 
a jednego na dwa tygodnie aresztu. W szy­
stkim skazanym zawieszono wykonanie 
ka-y.

Hymn żałosny „sanaiorów**
Jak szybko płyną chw ile,
Jak szybko m ija czas.
Zn rok, za dzień za chw ilę  
W  P olsce nie będzie nas.
Próżno są deklaracje,
Naród jest jako głaz.
Złą inam y reprezentację 
I w szyscy godzą w nas.
Koc w yszedł na w idow nię,
Sławek do cienia w lazł.
Lecz sm utno, niew ygodnie,
Bo i tak nie chcą nas.
W ołam y, bracia drodzy,
Ciągnijm y łańcuch wrazi 
Bogaci, czy  ubodzy,
Bazem  się śm ieją z nas.
W  posadach drżą posady,
A żyjem  ty lko  raz.
Gotowi dać nam  rady 
1 co  zostanie z nas?
Jak szybko płyną chw ile,
Jak szybko m ija czas.
Za rok, za dzień, za chw ilę  
W. Polsce n ie będzie nas...

NEMO.

Olbrzymie translorm alory słynnej zapory wo  
nej na rzece Colorado w  Ameryce. Przez tran 
form alor; te przechodzi prąć o  napięciu 2) 

tyslsC£ .wolt,
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O s t a t n i  e t a p
Pod tym tytułem zamieściliśmy w nu­

m erze 9 naszego czasopism a informacje 
o  zabiegach chłopskich w pow iecie ży­
wieckim, mającym na celu wykupienie 
serwitutów leśnych przt*. właścicieli lasów  
dociążających tymi serwitutami.

Artykuł nasz obudził wielkie zaintere­
sow anie szerokich kół włościańskich, cze­
go aow odem  są liczne interpelacje o wy­
jaśnienie tej sprawy. W odpowiedzi na nie, 
śpieszym y wyjaśnić, że sprawa ta Jest dal­
szym ciągiem kołatań chłopskich ciągną­
cych się już latami o  ostatecznie jej roz­
wiązanie.

Była ona juiż przedmiotem interpelacji 
Jfluibu Stronnictw a Ludowego w Sejmie z 
dnia 25 I. 1935. —  M inister Rolnictwa i 
Reform Rolnych Poniatow ski w odpow ie­
d z i na te interpelacje przesiał dnia 7. III. 
1933 na ręce M arszałka Sejmu wyjaśnie­
nie, w  którym stwierdza, że tanie prawa 
istnieją i że wobe*. nieustępliwego stano­
wiska właścicieli lasów służeonych w  
sprawie regulacji tychże, jedynym wyj­
ściem jest zlikwidowanie tyon służebności 
w  województwach południowych.

P. m inister wyjaśnił, że w  tym celu 
zarządził zebranie m ateriałów  i opraco­
w anie nowej ustaw y —  z uw agi, że do­
tychczasow a sw ą przew lekłą procedurą 
napotyka na trudności w realizowaniu te­
g o  postulatu.

Nadto wyjaśnił, że w ydał niezależnie

od tego zarządzenia, aby starania o ugo­
dowe rozwiązanie pretensji serwitutantów 
i właścicieli dóbr były ponownie podjęte.

P. minister swoje, a wtaściele lasów 
służebnych swoje i nie chcą się nawet 
v dawać w  żadne pei łrakiacje z chłopa­
mi.

Chłopi poświadomie na podstaw ie wie" 
kowych doświadczeń wyczuwają lęk i o- 
baw ę, czy nie znajdą sę opiekuni, którzy 
w interesie zagrożonych swych interesów 
dołożą wszelkich starań, by zapow iedzia­
ny projekt ustaw ow y nie ujrzał nigdy 
św iatła dziennego —  żądają na wypadek 
gdyby ugodowe usiłowania załatw iania 
spraw y nie dały pozytyw nego wyniku u- 
w łaszczenia ich na służebnych lasach, by 
mogił się stać współwłaścicielami tychże 
— powołują się na analogiczną ustawę 
dotyczącą długoletnich dzierżawców grun­
towych, tern więcej, że dw ory w swoim 
czasie za serwituty wykonywane przez 
chłopów zaliczyły sobie goane 'w ynagro­
dzenie w funduszu indemnizacyjnym. W e­
dle statystyki M acierzy Polskiej str. 602 
w płacono od roku 1853 dc 1889 w podatku 
indemnizacyjnym sumę naówczas bardzo 
poważną, bo 101 milionów 601 tysięcy 865 
gukfenów. Nie jest to więc pozbawione u- 
zasadnicma prawnego.

Jak czynniki m iarodajne ujmą to roz­
wiązanie i jaką mu nadadzą fo n ię  ustaw o­
wą, dzisiaj jeszcze konkretnie nie można 
ustalić. —  Sprawy nie zasypiać, a czuwać!

Uniewinnienie działacza ludowego.
W  grudniu 1936 r. odbyła się rozpra­

wa w Sądzie Grodzkim w Nowym Sączu, 
rozprawa z powodu Odczytania znanych 
rezolucji w dzień „Czynu Chłopskiego" 
15 sierpnia 1936 r., przeciwko prezesowi 
powiatowemu Mgr. J. Janiakowi, adw oka­
towi w Nowym Sączu, o obrazę Sejmu i 
Senatu oraz o rozsiewanie fałszywych 
wieści mogących wywołać -niepokój pu 
bllczny, na któiej to rozprawie skazano go 
na grzywnę w kwocie 300C zł. z zamianą 
w razie nieściągalności, na 30 dni aresztu, 
a to jedynie za obrazę Sejmu i Senatu, u- 
walniając go od r e s z t y  zarzutów.

Na skutek wniesionej oa tegoż wyroku 
apelacji, odbyła się óbtenie rozprawa 
apelacyjna w  Sądzie Okręgowym w No­
wym Sączu. Na rozprawie uniewinniono 
oskarżonego od dalszych zarzutów, przyj­
mując, że rezolucje powyższe były po-

Czy art. ii usiany o zgromadzeniach obowiązuje
w powiecie Jarosławskim?

D nia 11 bm. Koło S. L. w  R adav  :e 
zw ołało  zebranie na podstaw ie art. 18, 
u staw y  o zgrom adzeniach. W  czasie ze­
b ran ia  w padła  do lokalu policja z refe­
rentem  S taro stw a  janosław skiego W itol­
dem Jaroszyńskim, a  kom endant miej­
scow ego posterunku P . P . Słobodziuk Mi­
chał w  sposób b ru talny  krzykiem  i po­
gróżkam i w ym ógł na przew odniczącym  
rozw iązanie zebrania. Gdy obecny na ze­
braniu b. legionista em. kpt. Schram  pró­
bow ał p rzy toczyć odnośne a rty k u ły  u - 
s taw y , referen t Jaroszyński nazw ał to 
„obejściem  u s taw y '1.

Zam iar niedopuszczenia do zebrania 
w  Radaw ie, gdzie zgodne pożycie chło­
pów  polskich i ruskich jest kom uś nie na 
rękę — zosta ł z góry  pow zięty . Słobo­
dziuk kilkakrotnie zapow iadał p rezesow i 
m iejscow ego Koła S. L. M ichałowi Galu- 
chow i, że do odbycia zebrania nie dopu­
ści. Dnia 10. IV. br. ref. Jaro szyńsk i za­
p y ty w a ł telefonicznie w iceprezesa  Za­
rządu  P ow iatow ego Jedlińskiego czy  to 
praw da, że w  R adaw ie m a się odbyć ze­
branie publiczne bez zezw olenia w ładz  i 
o trzy m ał odpowiedź, że to  niepraw da, 
że ma się odbyć jedynie zebranie ua pod­
staw ie art. 18 u staw y  o zgrom adzeniach, 
a także szczegółow o został poinform o­
w an y  o w yglądzie lokalu, na k tó ry  sk ła­
d a ło  się w nęti ze budynku i dokładnie o- 
grodzone podw órze p rzy legające do tego 
budynku.

W  dniu I I .  IV. br. zasta ł sprow adzo­
n y  do R adaw y  oddział P . P . w  ilości 20 
ludzi w  pełnym  uzbrojeniu częściow o w  
hełm ach stalow ych.

G dy po rozw iązaniu zebrania ludzie 
w ychodzili spokojnie, jakiś osobnik sto­
jący  za ogrodzeniem  usiłow ał -wywołać 
prow okację w  bram ce w ejściow ej. W e­
zw an y  Słobodziuk. k tóry  z resz tą  u sta­
w icznym  krzykiem  przynaglał ludzi do 
w ychodzenia  rzucił pogróżkę: „prędze], 
bo może być inaczej!'1

Dzięki zdyscyplinow anej I pełnej go­
dności postaw ie chłopów  oraz czujności 
i natychm iastow em u zorientow aniu się w  
sy tuacji kpt. Schram a usiłow ania prow o­
k a to ra  nie pow iodły się, a ref. Ja ro szy ń ­
ski 1 Słobodziuk nie mieli okazji do peł­
nego zużytkow ania nagrom adzonej poli-

W  kilka godzin potem  posterunkow y 
B aranow ski z W iązow nicy opow iadał w  
sklepie w obec zebranych  osób, że policja 
Została zgrom adzona w  R adaw ie „aby 
chłopom  dać po kulach1', narazie  udało 
się uniknąć otwarcia tego rocznego mo­
krego sezonu". W ieść o zajściu rozeszła  
się  po całej okolicy i przedosta ła  się 
szybko do pow iatów  biłgorajskiego, lu- 
baczow skiego i przew orskiego.

Skufck dla S tronnictw a Ludow ego o- 
k aza ł się lepszy niż po 10-ciu udanych 
zebraniach. C ała ludność została silnie 
rozgoryczona nietaktow nym  postępow a­
niem  1 łam aniem  ustaw y , w iara  w  słusz­

ność naszej sp raw y  i zaufanie do p rogra­
mu S tronnictw a Ludow ego głęboko za­
padły  w  udręczone serca chłopskie.

4* 4*
O trzym aliśm y szereg  zażaleń, iż pc 

każdym  zebraniu z art. 18 ustaw y o zgro­
m adzeniach w  pow iecie jarosław skim  
prezesi Kpł i działacze ludowi dostają 
w ezw ania znowu (bo by ł jakiś czas spo­
kój) ha rozpraw y karno-adm inistracyjne 
do S ta rostw a  jarosław skiego za prze­
kroczenie ustaw y  o zgrom adzeniach.

W  ostatnich dniach rozpraw y takie 
mieli: działacze nasi o r tz . Knap z P iw o- 
dy, Żołyniak i D m ytruś z W iązow nicy, 
prez. Gołąb ze Szów śka, prez. Duda i 
TryDulski z Chłopic, prez. K uras z W ią­
zow nicy i inni.

P rezes  Koła S. U. z R adaw y ukarany  
został nakazem  karnym  na 100 zł., w ice­

prezes Zarządu Pow iatow ego za zjazd 
pow iatow y Dr. Jedliński m andatem  k ar­
nym na 500 zł. i inni.

Uniewinnieni zostali p rzez Sąd na 
skutek żądania skierow ania sp raw y  do 
Sądu prezes Duda, Ludw ik z Chłopic, 
ob. P lew iak z W ierzbnej i inni.

W e w szystk ich  w ypadkach  członko­
w ie urządzają zebrania zgodnie z art. 18 
a rn im t to  m uszą w yStaw yw ać godzina­
mi w  S tarostw ie, a czasem  praw ie ca ły  
dzień jak to m iało np. miejsce w  dniu 
22. IV. br.

Chłopi jednakże nie zrażają się niczem 
i tw ardo  stoją przy  swoich sztandarach. 
Fakra pow yższe notuiem y z obow iązku 
obyw atelskiego, by  także w ładze  dowie­
działy się o tym , jak postępuje się z oby­
w atelam i, k tó rzy  bronią państw a i płacą 
podatki.

Poświęcenie sztandaru lodowego
w Brzeskim

W  o sta tn ic li czasacK  odby ło  się w  Ł ę ­
kach ,  pow . B rzesko  poświęcenie  sz tandaru  
ludowego.  A ktu  pośw ięcen ia  do k o n a ł ksiądz  
k a n o n ik  Mendrala.  N a u roczystość  p rzyby li 
ludow cy  ze sz tan d a ram i z  m iejscow ości J a ­
sień, Grądy, M o krzy ska ,  P rzyb orów ,  Nie-  
dzieliska, Bielcza, B y tow a  i ze w szystk ich  
w si okolicznych . N iestety  pochód  n ie  m ógł 
się odbyć z  p o w o d a  za kazu  starosty .  Po  
pośw ięceniu  sz tan d a ru  odby ło  się publiczne

zgrom adzen ie  w  Łęka ch .  W  p re z y d iu m  h o ­
n o r o w y m  zasiadł b y ty  w ięz ień  B erezy  p. 
Słanis iaw  Nita  ze S zc za ro w y .  P rzem awiali:  
p. P ud ło  z  Bielczy, F ranczak ,  Nita, Kania,  
Ftasak, Skóra ,  Dadej.

Z g ro m a dzen i  zajęli n eg a tyw ne  s tanow i­
sko  do deklaracji  p. Koca. L u d n o ść  dom aga  
się poW roiu  w ięźn iów  brzesk ich .  O dśpiew a­
niem  pieśn i „G dy n a ró d  do  b o ju "  zak o ń ­
czono to  im po n u jące  zgrom adzenie .

Gdyby nie ludowcy, la bohaterów 
z roku 1920 ule miałby kio uczcić

Dnia 23 marca br. odbyła się przed S ą­
dem  G rodzkim  w Zborowie rozprawa prze­
ciw B łaże jow i Płazie i S tan is ław ow i Sapycie  
z Jarosławie, Ju l ia no w i W ró b lo w i  ze Z b o ro ­
w a  za  o b chó d  C zynu  Chłopskiego dn ia  l€-go  
sierpnia  zr. a  g łów nie  za rezolucje  N. R. W. 
( p u n k t  6).

O brony  pod ję li się adw okaci: dr. E uge­
n iusz  W a c y k  i dr. B. C hom iak . Obrońcy  
w yka za l i  dobitnie ,  że g d y b y  nie oskarżen i  i 
Stron . L ud ow e ,  to  pow ia t  Z b orów  nie uczcił­
b y  wcale  boha ters tw a  żołn ierza  polskiego,

bo dn ia  15 sierpnia m iasta  nie ud eko ro w a ­
no, choć są ta  przecież  i „S trze lcy"  i „Zwią­
zek  rezerw is tów "  —  a dopiero  w  n a s tęp n y m  
dn iu  S tron . L u d o w e  obch od em  i p rzem ów ie ­
n ia m i przypo m n ia ło ,  k o m u  n a leży  o boha­
tersk ie j  roczn icy  i o w y s i ł k u  Caltgo narodu,
a) odparciu  na jazdu  bolszewickiego, za  co 
raczej in ic ja torom  o ochodu  natężało się u- 
znanie  n tż  oskarżenie .

t Po przeprowadzonej rozprawie, Sąd  u - 
w oln i ł  o s k a r ż o n y c h ' od  w in y  i kary .

J.  W.

Czy naleły pobierać „placowe•a
W  dniu 30 marca br. organy miejskie 

w Radymnie pobierały tytułem t. zw. pla­
cowego od każdej fury po 50 groszy. Je­
dnemu z chłopów W asylowi Haszowi or­
gan miejski zabrał w krótkiej drodze ka­
wałek płótna na tą opłatę z naruszeniem 
obowiązujących przepisów, p*zy czym 
chłopu wystawiono kartkę papieru bez ża­
dnej pieczęci urzędowej i bez podpisu, co

wywołało zrozumiałe rozgoryczenie. Po­
nieważ opłaty tego rodzaju zostały już da­
wno zniesione już w innych miastach, prze­
to koniecznym jest wyjaśnienie urzędowe, 
dlaczeg.) i na jakiej podstawie prawnej 
opłaty te pobiera do dziś miasto Radymno, 
aby usunąć niepotrzebne nieporozumienie 
między włościanami, przyjeżdżającymi na 
.targi do Radymna, i. zarządem  miejskim.

przednio już ogłoszone w prasie, gdzie ni# 
zostały skonfiskowane, a ponadto, że zo­
stały one doręczone w Nowosielcach 
marsz. Rydzowi śmigłemu.

Kronika limanowska
CHLOPI-GORALE BOJKOTUJĄ RA­

DIO. Na w szystk ich  zebraniach Kół S. L. 
zapadają jednogłośne uchw ały za bojko­
tem radia. W szyscy  ludow cy na znak so­
lidarności chłopskiej przestali być abo­
nentam i ram p dotąd, dopóki radio p rze­
stanie deklam ow ać o „w yścigach akce- 
som anii‘‘. Dalej podkreślają chłopi, iż w ieś 
by ła  i będzie tylko ludowa — a  nigdy 
Kocowa.

PO LIC JA  A RACŁAW ICE. P rz e z  kil­
ka tygodni w ędrow ali gorliwi posterun­
kowi od chaty  dc chaty, od ludow ca do 
ludowca, w ieszcząc groźnie: „do R acła­
w ic nie w olno jechać!‘‘ Tak, kilka tysięcy  
górali m iało w ziąść udział w  uroczysto­
ściach racław ickich.

MODNA WŚCIEKLIZNA. Ż yw ioły  en- 
decko-klerykalne w idzą w  każdym  lu­
dowcu „kom unistę". Robią to w  tym  ce­
lu, aby  w  ten sposób każdego członka 
S. L. haniebnie opluć zbezcześcić, ba ła t­
wiej w pakow ać do krym inału. Dziś w szę­
dzie w rzeszczy  się o komuniźmie, aż 
można dostać kołow acizny, nie w iedząc, 
że mimowolnie reklam uje się ten kieru­
nek, a państw u w yśw iadcza się niedźw ie­
dzią przysługę. C zy strach  tak  wielkie 
ma oczy?...

TAJEMNICA CIĄGŁYCH AKCESÓW .
Pew ien sek re ta rz  gm iny zbiorow ej (o- 
Ciyw iście legun, co gonił bolszew ików  
po Syberii lew atyw a) śniąc o „kory tko­
wej sielance" — takie porobił akcesy : 
W  poniedziałek zgłasza akces m iejsco­
w ego S trzelca (jaiko prezes). W e w torek
— S traż  P ożarna  — (jako kom endant). 
W  środę placów kę L. O. F . P u .  — (jako 
założyciel). W środę Polsk. C zerw ony 
K rzyż — (jako członek). W e czw artek  
Zw iązek O byw atelski Kobiet (jako prele­
gent). W  piątek —  so łtysów  I grom ady 
(jako sekerta rz  t— a w  sobotę — siebie, 
w ójta, im idę zbiorow ą z całą ludnością
— też, jako pan sekretarz . R ezultat: w ieś 
liczy 5 tys. m ieszkańców  a sek re ta rz  bez 
zapytan ia o zgon? członków  zgłasza w  
sumie 15 tys. Takie się cuda działy... 
hej!...

Z KOI A S. L. JANOW ICE-RAClBO- 
KZANY. Choć grom ada nasza jest duża, 
to jednak p raca idzie b. ciężko, poniew aż 
około połow y ludności otrzym uje pracę 
w  dobrach k lasztoru  0 0 .  C ystersów  w  
Szczyrzycu. Gicowie C yste rsi ostatnim i 
czasy  zagrzm ieli na amhonach, iż już idą 
komuniści brać o b sza ry  klasztorne. Na­
w et jeden z księży  podzielił folw arki 
m iędzy ludow ców  — aby się nie bili p rzy  
podziale, gdy reform a rolna bez odszko­
dow ania przyjdzie do skutku. O czyw i­
ście dla w yśm iechow iska... Oj, dfitóej 
k lasztora jak ojca przeora.

Z KOŁA S. L. W  SKRZYDLNEJ. Lu­
dow cy skrzydlańscy  urządzają w spania­
łą uroczystość pośw ięcenia sztandaru , 
dnia 2-go m aja 1937 r., na k tó rą  gorąco 
zapraszają o grem ialne przybycie 3 ra c l-  
ludow ców  z  pow iatu lim anowskiego I * 
okolicy ze sztandaram i. Zbiórka ao po­
chodu pod lasem  W erecznik , p rzy  dro­
dze D obra-Skrzydłną. O godz. 9,30 po­
chód przez Ługowinę na nabożeństw o. 
Po sumie pośw ięcenie. O godz. 12-tej 
zgrom adzenie publiczne pod gołym  nie­
bem  na rynku przed szkołą.

OJ TE DZIECI!
— M am usiu, dlaczego k ażd ą  gazetę  n azy w a­

ją  dzienn ik iem ?
— Ano. m oje  dziecko, d latego , l e  gazety  wy­

chodzą zw ykle w dzień...
i— Tak, a gdyby wychodziły % BOC{t.



' sti. 6. „P I X S Tu

Wiadomości z województwa Jiieleckie&o

Kariera społeczna prezesa Sobczyka
Działalność na terenie Jędrzejowa

Na terenie m. Jędrzejow a i pow iatu  
balansu je  znany spryciarz i spekulant poli­
tyczny poseł BB. obecnie prezes Związku 
Izb i Organizacji Rolniczych, p P iotr Sob­
czyk, który  na polityce robi niezłe intere­
sy, a  działalność społeczno-polityczną u- 
w a ż a  za odskoczn ię  dla robienia osobi­
stych ! rodzinnych geszeftów. Wielki poli­
tyk  ukończył studia w elementarnej szkole 
powszechnej n a  P iaskach  w Jędrzejowie i 
w iedzę swą stosuje w działalności politycz­
nej, a obecnie jako prezes Związku Izb i 
Organizacji Rolniczych.

KARIERA POLITYCZNA.
P an poseł BB w ciągu swego bujnego 

życia politycznego okazał się niezłym 
„skoczkiem**, gdyż będąc niegdyś człon­
kiem P. S. L. „Piast**, zaraz po przewrocie 
m ajow ym  w stąpił  do BB, gdzie tkwił do 
n iesławnej śmierci samego bloku. W  cza­
sie tworzenia OZN prze zpłk. Koca, p. 
Sobczyk  stał się jednym z pierwszych ozo- 
n is tów  w Kieleckim. Naczelną zasadą p o ­
czynań p. Sobczyka jest interes. Niech ni­
żej podane fakty służą jako  dow ód naszych 
zarzu tów .

DOBRY „NADZÓR".
P io tr  Sobczyk będąc  członkiem Rady 

Nadzorczej Spółdzielni Rolniczo-Handlo­
w ej w Jędrzejow ie „Rolnik**, korzystał z 
kredytów Spółdzielni na rachunku o tw ar­
tym, nie zabezpieczając tego rachunku ża­
dnymi dokumentami, na mocy których mo­
g łaby  Spółdzielnia dochodzić swoich w ie­
rzytelności.  W skufek  tego postępku  Spół­
dzielnia. s traciła 3600 zł., gdyż p. Sobczyk 
pieniędzy wziętych z konta oddać  nie chce. 
(Dopiero  na w iadom ość, że będzie figuro­
w a ł  w dziennikach, wpłacił Spółdzielni 
„Rolnik** 100 zł. na pow yższą  sum ę).  Jako 
prezes Rady nie zwoływał posiedzeń Rady 
Nadzorczej celem przeprow adzen ia  kon­
troli gospodark i zarządu, do czego był w 
myśl s ta tu tu  Spółdzielni zobow iązany  p rzy­
najmniej raz na kwartał.

W sku tek  tego zarząd nie kon tro low a­
ny przez nikogo przyczynił się swą gospo­

darką do upadku Spółdzielni, k tóra pozo­
staw iła przeszło 400 tys. zł. strat. D aw ano 
przy tym kredyty ludziom zupełnie nieod­
powiedzialnym m ajątkow o. P o  upadku 
Spółdzielni, nie zatroszczył się pan prezes 
o o to, aby  Spółdzielnia posiadane przez 
nią weksle zabezpieczyła przed prze term i­
nowaniem się. T a k  prze term inow ano w ek­
sle na kilkanaście tysięcy złotych, w czym... 
p. Sobczyka na zł. 10 tysięcy.

DZIAŁALNOŚĆ SPOŁECZNA
P. Sobczyk był również prezesem za­

rządu Kasy Stefczyka w Jędrzejowie 1 o- 
tworzył sobie w lipcu 1936 r. kredyt na 
koncie osobistym na sumę 6600 zł. oraz 
na koncie żony 1500 zł., zaś na kontach 
rodziny Wielińskich i W iew ióry  ( szw ag ra )  
na kilka tysięcy złotych. Razem zadłuże­
nie p. Sobczyka wynosi około 12 tysięcy 
złotych, gdy  tymczasem Kasa Stefczyka w 
myśl s ta tu tu  może udzielać jednemu człon­
kowi sumę 800 zł.

W yżej przytoczony fakt jest wyraźnym 
nadużyciem swego s tanow iska dla celów 
osobistych, a przy tym spow odow ało  to 
zachwianie w iary  w Kasę Stefczyka u ogó­
łu zrzeszonych członków.

DARMOWA POŻYCZKA.
Jako  właściciel gosp o d a rs tw a  rolnego 

25-m orgowego, p. Sobczyk zaciągnął po ­
życzkę w październiku 1931 roku na su­
mę 25 tysięcy złotych z Komunalnej Kasy 
Oszczędności Sejmikowej w Jędrzejowie z 
widocznym zamiarem niespłacania tej po ­
życzki, gdyż zaraz  po uzyskaniu jej sprze­
dał całe gospodars tw o ,  które użył jako 
gw aranc ję  do uzyskania w spom nianej w y­
żej sumy z kasy Sejmiku. M ają tek  sprze­
dał swoim krewnym, a mianowicie W o j­
ciechowi Wielińskiemu 25 m órg  ziemi z 
inwentarzem i zabudow aniam i za ogólną 
sumę 3.000 zł. P rzy  tym do dzisiejszego 
dnia p. Sobczyk jest właściwym posiada­
czem ziemi, gdyż sam ją u p raw ia  i z niej 
korzysta.

Oto zasady  działalność^ społeczno-poli­
tycznej posła BB, p. Piotra* Sobczyka.

(ABC.)

Uniewinnienie działaczy Indowych
W  dniu 19 kwietnia br. Sąd O kręgow y 

w Kielcach na sesji w y jazdow ej w Jędrze­
jowie rozpatryw ał spraw ę p. Jana  Jastrzy- 
kowskiego, prezesa pow iatow ego Stron. 
Ludow ego i p. Józefa Mroza, skarbnika za­
rządu pow.

Działaczy tych, oskarżono o odczyta­
nie na zebraniu rezolucji, dom agającej się 
pow rotu do kraju p. W incentego W itosa, 
p. d ra  W ładysław a Kiernika i p. Kazimie­
rza Bagińskiego, dalej rezolucja ta zaw ie­
rała  w yrazy  czci dla wymienionych więź­
niów brzeskich, św iadkam i oskarżenia by ­
li między innymi referent s ta ros tw a i ko­
m endant posterunku P. P.

P roku ra to r  popiera jąc ak t  oskarżenia, 
dom aga ł  się u karan ia  oskarżonych . Obroń­
ca oskarżonych adw okat p. Antoni Łazar-

w Jędrzejowskim
czyk ze Skarżyska w świetnym wywodzie 
stwierdził, że nie może być przestępstw em  
odczytanie rezolucji, której treść zna ca­
ła Polska z dzienników, a k tóra  była w rę­
czona w Nowosielcach p. marsz. Rydzowi 
śmigłemu. Nie jest przestępstw em  dom a­
gać się amnestii dla więźniów brzeskich, 
bo tego wszak dom aga się cała  m asa wło­
ściańska, a  także wybitni ludzie z poza kół 
Stronnictwa Ludowego. A w obec tego p ro ­
si o niewiennienie oskarżonych.

Po 15-minutowej. naradzie, Sąd wydał 
wyrok uniewinniający, a kosz ta  postępo­
wania sądow ego ponosi skarb  państw a.

W iadomość o uniewinnieniu działaczy 
ludowych, chłopi z pow iatu jędrzejowskie­
go przyjęli z wielką radością.

Sprawozdawca.

współdziałał w założeniu Szkoły Handlo­
wej im. Bartosza Głowackiego w Proszo­
wicach i w budowie gmachu szkoły, odda­
nego uroczystym aktem  szkolnictwu śred- 
dniemu.

Za jego czasów również pełne b łota u- 
lice Proszow ic n iezabrukow ane, poczęły 
przybierać coraz lepszy wygląd, bo roz­
poczęto zabrukow anie miasta, co głównie 
przypisać należy usilnym staraniom  ów ­
czesnego ourm istiza Stanisław a Łakom- 
skiego, który również spowodował założe­
nie parku miejskiego 10-morgowej prze­
strzeni, s tanow iącego  dzisiaj chlubę mia­
sta, spowodował również regulację rzeki 
Szreniawy, przez co uchronił sąs iadu ją­
cych z rzeką obywateli m iasta  od u s ta ­
wicznych uszkodzeń terenowych.

Przyznać należy, że uregulowanie przez 
b. burm istrza p. Stanisław a Łakomskiego 
spraw y targow icy miejskiej, przyczyniło 
miastu wiele dochodu.

Reasum ując powyższe, stwierdzić nale­
ży, że działalność b. burm istrza Stanisła­
w a ŁakomsKiego, jako gospodarza miasta 
była pożyttezna, tak na polu pracy spo- 
łeczno-oświatowej, jak i przy przeprow a­
dzeniu inwestycyj miejskich (zabrukow a­
niu ulic).

. Jako człowiek pracy, rzemieślnik, nie 
posiadał kwalifikacji biurowych, które po­
mogłyby mu do uniknięcia nieprzyjemnych 
nas tępstw , jakie miały miejsce przez nieu­
miejętne i nieścisłe nadzorowanie  nad od ­
daną w ręce ówczesnych niesumiennych 
pracowników biurowych, gospodarkę  ka­
so w o-rachunkow ą.

Z ajęty  samym nadzorem w y k o n y w a­
nych p rac  technicznych, nie dopatrzył biu­
ra i kasy, a pracownicy korzystając z tego 
popełniali nadużycia za  co na podstawie 
wyroków sądowych ponieśli karę, a bur­
mistrz pomimo owocnej działalności na 
polu gospodarczym  i mimo posiadania już 
pow ażnych  ilości kamienia b rukow ego  na 
zabrukow anie  rynku, w którą to pracę 
włożył wielki wysiłek, ustąpił ze s tano­
w iska burm istrza

Stwierdzić jednak  należy, że tak  cha­
rak te r  b. burm istrza  jako człowieka uczci­
wego, na k tórego pracę i s ta ran ia  około 
gospodark i miejskiej patrzyliśmy wszyscy, 
jak  również i opinia ówczesnej Rady miej­
skiej i M agistra tu ,  winę jego ogranicza do 
tego, że zbytnio zaufał ówczesnemu per­
sonelowi b iurow em u i do b raku  ścisłej kon­
troli nad sp raw am i kasow o-rachunkow y- 
mi. •• -V

Na tym protokół zakończono i podpi­
sano. Przew odniczący  burm istrz  (— ) Jan 
Bujakowski, p. o. sekretarz (— ) Stanis ław  
Paluch.

Czyja w tym ręka »

Piszą nam z Proszowic:
Głośną była przed czterema miesiąca­

mi sp raw a  aresz tow an ia  byłego burm istrza 
m ia s ta  P roszow ic  p. S tan is ław a Łakom skie 
go. P. Łakomski jest autorem  głośnej książ­
ki o Sowietach, którą zajęły się na jpow aż­
niejsze dzienniki i czasopism a polskie, a 
w której to książce poddał druzgocącej 
krytyce stosunki panujące  w Sowietach.

Po  aresztow aniu  Łakomskiego, pew na 
część p rasy  doniosła, że aresztow anie  n a ­
stąpiło na skutek popełnionej przed kilku 
la ty  defraudacji p ieniędzy publicznych, z 
czasów, gdy  p. Łakomski był burmistrzem 
Proszowic. —  Tymczasem całą winą p. Ła- 
komsklego było to, że zbytnio ufał pod ­
w ładnym  sobie urzędnikom, w ierząc w ich 
solidność, a k tórzy  nadużyw ając  zaufania 
przełożonego, popełnili nadużycia.

Zam ieszczona poniżej jednomyślna 
uchw ała  Rady miejskiej w Proszowicach, 
wyjaśni całą tą sprawę.

Zgodnie z pow zię tym i n a  posiedzeniach 
Rady miejskiej w dniach 13 i 18 m arca 
1937 r. uchwałami w spraw ie w ystawien ia  
b. burmistrzowi Stanisławowi Łakomskie- 
mu zaśw iadczenia  o jego działalności spo­
łecznej na terenie m. Proszowic — Rada 
miejska jednogłośnie uchw ałą nr. 24 po­
stanow iła w ydać p. Stanis ławow i Łakom - 
skiemu b . burmistrzowi m. P roszow ic  za ­
świadczenie treści następującej:.

Z arząd  miejski m. Proszow ic stwierdza,
że:

1. p. Stanisław  Łakomski w r. 1905— 
1906 w czasie rewolucji rosyjskiej, nie p a ­
trząc na grożące mu kary, wobec wielkie­
go zgrom adzenia i rosyjskiego komisarza 
policji i urzędników policji, wygłosił prze­
mówienie przeciwko rządow i carskiemu i 
pierwszy spowodował, że uchw ała gmin­
na została zaprotokółow ana w języku pol­
skim.

Unikając odpowiedzia lności wobec 
władz rosyjskich, zm uszony został uciec 
na teren zaboru  aus triackiego, a później 
wyjechać do Niemiec.

Po zaw arciu  trak ta tu  Brzeskiego po­
wrócił do rodzinnego miasta, i na wielkim 
wiecu w Proszowicach wygłosił ostre 
przemówienie przeciwko okupantom, w 
którym oświadczył, „że Polska musi być 
wolną i że niedaleką jest chwila, w której 
okupanci siłą będą usunięci z terenu Pol- 
ski“, w następstw ie czego zmuszony był 
uchodzić przed władzami austriackimi, 
które Proszowice w owym czasie okupo­
wały.

S tw ierdza się, że pow yższe fakty po­
dano na podstaw ie  zeznań św iadków  i 
własnej wiadomości.

2. Za czasów w ykonyw ania  obow iąz­
ków burm istrza w ciągu 7-miu la t p. S ta­
nisław  Łakomski zainicjował I wybitnie

PODZIĘKOWANIE.
W nem u Panu Mecenasowi Antoniemu 

Łazarczykowi ze Skarżyska za dzielną i 
bezinteresow ną obronę przed Sądem Okrę­
gowym, w dniu 19 kwietnia br. składają tą  
drogą serdeczne podziękowanie.

Jan  Jastrzykowski, prezes pow. S. L.
Józef Mróz. skarbnik  pow. S. L.

BACZNOŚĆ LUDOW CY W PO W IEC IE 
JĘDRZEJOW SKIM .

Dnia 2 m aja br. o godzinie 1 I - te j  p rzed  
po łudniem  w  domu p. S tan isław a Lasaka, 
na przedm ieściu w P iaskach  odbędzie się 
zjazd ludow ców  z pow iatu Jęd rze jow ­
skiego. Na zjazd pow inni p r z y b y ć  w s z y ­
sc y  lu d o w cy  ce lem  uczczenia  roczn icy  
z w y c ię s tw a  pod R acław icam i.

P o  u ro cz y s to śc i  odbędzie  się w y b ó r  
Z arządu  P o w ia to w e g o  S. L. W stęp na sa ­
lę ty lko  za legitym acjam i na rok 1937.

Jan  Jastrzykow sk i. prezes .
Kwas T adeusz, se k re ta rz .

Konkurs
na hymn ludowy
Z arząd  O kręgow y S tro n . L udow ego 

w K rakow ie  og łasza k o n k u rs  na  hym n  
Indow y, k tó ry b y  w tre śc i sw ej daw ał 
w y raz  id ea ło m , dążnośc iom  ru ch u  
ch ło p sk ieg o  i te j w ie lk ie j ro li, ja k ą  m a­
ją  do  sp e łn ien ia  c h ło p i w n iepod leg łe j 
Polsce.

I . n a g ro d a  . . 150,—  zł.
I I . ,, . • 75,—  zł.

I I I . „  a a 50,  zł.
U tw ory , w zam k n ię ty ch  k o p e rta c h , 

o p a trzo n y ch  godłem , należy  nad sy łać  
do d n ia  30 k w ie tn ia  1937 r .  n a  ad re s : 
Z arząd  O kręgow y S tro n n ic tw a  L u d o ­
wego, K raków , M ały R ynek 4, I. p.

Po ro zstrzy g n ięc iu  k o n k u rsu  i po 
og łoszen iu  o d zn aczo n y ch  i w y różn io  
nych  u tw o ró w , zostan ie  ogłoszony  k o n ­
k u rs  n a  m u zy k ę  h y m n u .

B». S o b c z g k
u Naczelnego Wodza
— M arszałek  śm igły-R ydz przyjął na 

posłuchaniu posła P iotra  Sobczyka, który 
przedstawił się Naczelnemu W odzow i w, 
charakterze prezesa Związku Izb i O rg a n i ­
zacji Rolniczych R. P. -

b kredyi na zakup maszyn rolniczych
Zrzeszenie Kupców Maszyn i Narzędzi Rol­

niczych przedłożyło  Państw .  B ankow i R olne­
m u  p ro jek t  udzie lenia  ro ln ic tw u  ziem zachod­
nich k red y tu  ś rednio te rm inow ego  o n isk im  o- 
p rocen tow an iu  na  z a k u p n o  m aszyn  i narzędol  
rolniczych P ro je k t  p rzew idu je  wysokość k re ­
dy tu  n a  ->0.000 zt. do 40.000 zł. na  powia t,  za ­
leżnie od ilości gospodars tw  rolnych- i s to su n ­
ków  m ate r ia lnych  ro ln ików  n a  d a n y m  obsza­
rze. R ozprow adzeniem  udzielonego przez P.B.R. 
k red y tu  zająć  m ia łyby  się w' k ażd y m  powiecto 
bank i  ludowe lub  k o m u n a ln e  kasy  oszczędno­
ści. R oln ik -k redy tob io rca  dosta łby  k re d y t  w  
wysokości n a jw yże j  00 do 70 proc. ry nkow ej  
wartości  maszyn, względnie  innych  na rzędzi  
ro ln iczych, n a to m ias t  pozosta łe  40 do 30 proc. 
cenv k u p n a  m usia łby  regu low ać  g o tów ką  p rzy  
odbiorze  tow aru .  Rolnik  po p rzy zn an iu  k re d y ­
tu  nie o t rzy m ałb y  z b a n k u  gotówki,  lecz o d p o ­
wiednie zaświadczenie,  k tó re  w ręcza łby  kupccK 
wi przy  n a b y w an iu  m aszyny  i narzędzi ,  j a s o  
część ceny kupna .  Dopiero n a  podstawie  tak ie ­
go zaświadczenia,  kup iec  m ógłby p od jąć  w y a ­
sygnow aną  — j a k o  pozycję  k red y to w ą  —  k w »  
tę gotówkową z bankn .  Ja k o  g w a ran c ję  p ro p o ­
nu je  się zas trzeżenie  p ra w a  własności n a  z a k u ­
p ionej  m aszynie  na  rzecz insty tuc j i ,  k tó ra  u-  
dzieliła k red y tu  aż do chwili  zupełnego sp ła ­
cenia  długu ze s t ro n y  kredy tob io rcy .  RolniK 
spłaca łby należność w b a n k u  z ty tu łn  o t rzy ­
m anego  k re d y tu  w ra ta c h  k w a r ta ln y ch  w c ią ­
gu jednego  ro k u  przy  kwocie  k red y to w ej  do  
500 zł., a w ciągu dw óch  lat przy kwocie  po ­
nad  500 zł. (P.A.A.)

11 STATKÓW ZE ZŁOMEM. W  porcie  gdy ń ­
skim zaobserw ow ać  m ożna  osta tn io  znaczne  
ożywienie w im porc ie  z łom u żelaznego. R azem  
z p rzybyłym i w dn. 14 bm. 6 s ta tk am i  w y łado­
wuje  się obecnie  w porcie  11 s ta tk ó w  ze z ło­
m em  żelaznym.

Nadużycia w lasach państwowych
Sąd o k ręgow y  przemyski na  sesji wy* 

jazdow ej w Dobromilu, rozpoczął,  rozpi­
saną  na kilkanaście dni, rozp raw ę  o popeh* 
ntenie szeregu nadużyć na szkodę Skarbu 
Państw a w lasach państw ow ych. Nadu­
żyć dopuszczali się niektórzy niżsi funkcjo^ 
nariusze leśni, wspólnie z żydowskimi kup* 
caml drzewnymi.

C o  i  g d z io ?
M o n ap artią  n ie  je s t 1 s tro n n ic tw em  n ie  je s t, 
Czym  więc w tak im  raz ie  jes t ten „O zon“  w ru­

szcie?
M iliony „ak cesó w " z ap isan o  w re je s t,
A „Ozonu** nic znać, n i n a  wsi n i w m ieście.
I choćbyś w dzień  b iały  szn k a l go ze św iecą, 
Jeżeli ju ż  inką  m asz dz iw ną  po trzebę,
T o  w net z ln ń zeń  ro je  od ciebie odlecą,
Bo zam iast na „O zon" —  n a t r a f i s z  n a

B. B.

Ważne dla kolporterów 
i sprzedawców gazet

Poniżej  p oda jem y  ważny  d la  k o lp o r te ró w  
i sp rzedaw ców  gazet odpis p ism a  urzędowego:

L. D. V. 28926/4/33
W arszaw a ,  d n ia  13 l ipca  1933 r.

Do
wszystk ich  Izb Skarbow ych  

i Urzędu W ojew ódzkiego  Śląskiego 
(W ydział Skarbowy)

Ministerstwo S k a rb u  ń a  podstaw ie  art.  94 
ustawy o p ań s tw o w y m  p o d a tk u  przem ysłow ym  
(Dz. U. R. P. Nr. 17 z r. 1932 poz. 110) 1) ze­
zwala  bez sk ład an ia  in d y w id u a ln y ch  p o d a ń  
na  p row adzen ie  ubocznej  sprzedaży  k ra jo w y ch  
pism  periodycznych  przez p rzedsięb iors tw * 
h a n d lu  towarowego,  k s ięgarn ie  i p rzedsięb io r­
stwa gas tronom iczne  (rozdziały I, VII i X II t a ­
ryf}', s tanow iące j  załącznik  do art.  23 us taw y  
(bez obow iązku  wykupien ia  oddzie lnych św ia­
dectw przem ysłowych  o raz  2) zw aln ia  bea 
sk ład an ia  p odań  o b ro ty  w y m ien ionych  p rzed ­
siębiorstw ', o siągn ię te  ze sprzedaży  k ra jo w y ch  
pisin pe rio d y zn y eh  od p o d a tk u  przem ysłow e­
go i od ob ro tu .

Niniejsza  ulga  m a zas tosowanie  od 1 styca- 
nia  1933 r.

O powyższym zarządzen iu  należy zaw iado­
mić Urzędy Skarbowe.

(—) Rożnowski, 
P o d sek re ta rz  Stanu.

Z powyższego w yn ika  n iedw uznacznie ,  i a  
sprzedaż ta k  odręczna, j a k  i k o lp o r le rk a  p ism  
k ra jo w y ch  jest w olna  od  p o d a tk u  przem ysło­
wego i obrotowego, n a to m ias t  sp rzedaż  pism  
zagranicznych podlega obu  poda tkom .

Baczność powiat iarosław
Dnia 3-go m aja br. odbędzie się w Du- 

nikowicach koło Radymna uroczystość 
Konstytucji 3-go Maja, połączona z po­
święceniem 5 sztandarów  Kół S. L. Począ­
tek o godz. 9-ej rano.

P rzybyw ają  poczty sz tandarow e i or­
kiestra  z Muniny.

Zarząd Powiatowy S. L, w Jarosław iu.



„P T A S T*

Spółdzielnio Zdrowia
Spó łdzie ln ia  Z drow ia, p ierw sza  w  Polsce, 

p o s z u k u je  stałego lekarza  do p racy  na wsi. 
poza  dalek im i celam i spo łecznym i, staw ia 
sobie za zadan ie  na  dzis ia j: u p rzy s tęp n ić  i 
um o ż l iw ić  po w szechnośc i w ie jsk ie j  k o r z y s ta ­
n ie  z  lekarza i lekars tw  i zm nie jszen ie  k o s z ­
tó w  porady ,  leczenia i zapobiegania, oraz  
p b n iż y ć  pragnie cenę lekars tw .

Spó łdzie ln ia  o p ie ra  sw ą g o spodarkę  p ie ­
n iężn ą  n a  udz ia łach , za k tó re  sp raw ie  n a rz ę ­
dzia , sp rzę t lek arsk i, a p a ra ty  itp . o raz  na  
o p ła ta c h  za po rody  i leczenie, za k tó re  u- 
trz y m u je  lek a rza  i sw oich p raco w n ik ó w  spó ł­
dzielni.

Z  usług  spółdzie ln i ko rzy s ta ją  w szy scy ,  
'tak członkow ie  ja k  i n iecz łonkow ie ,  ale na  
in n y c h  w a run kach

N a p r a w a c h  c z ło n k ó w  k o r z y s t a j ą  ze 
g p ó łd z ie ln i  w s zy scy  c z ło n k o w ie  jeg o  r o d z in y ,  
• r a z  d o m o w n ic y .  C z ło n k o w ie  n ie  o p ł a c a j ą  
w k ł a d e k  m ie s ię c z n y c h ,  a le  u i s z c z a j ą  z n iż o n ą  
Cenę za  p o r a d ę  i p o m o c  l e k a r s k ą .

D złeci do jednego  lo k u  życia z rodzin  
C złonków  i k o b ie ty  c ięża rn e  z tychże  rodzin , 
ko rzy s ta ją  z  bezp ła tnej p o ra dy  lekarsk ie j.  
[W ysokość o p ła t regu lu je  cen n ik  o p raco w a­
n y  przez zarząd  po  zasięgn ięc iu  op in ii le k a ­
rza , a za tw ie rdzony  przez  R adę N adzorczą. 
O p ła ty  p o b ie ra  sk a rb n ik . Praca lekarza  w  
spółdzie ln i  polega na udzie lan iu  porad  i p o ­
m o c y  lekarsk ie j  w  d o m u  spółdzieln i,  w  o- 
zn a c zo n yc h  godzinach, na w y ja zd a c h  do  
ciężko  chorych ,  na  u św iadam ian iu  c z ło n kó w
0 w a ru n ka ch  zdrowia , p rzez  w y k ła d y ,  oraz  
n a  odw iedzan iu  d o m ó w  cz łon ków ,  w  ozna­
c zo n y  p o go dn y  dzień  tygodnia , dla  zazn a jo ­
m ien ia  się z  w a r u n k a m i  ich życia  i zdrowia .

W ynagrodzen ie  lek a rza  sk łada  się z bez­
p ła tn eg o  m ieszkan ia  z 2 poko i i k u ch n ia , o- 
p a łu  ryczałtow ego i o św ietlen ia , a  p o n ad to  
200 zło tych  podstaw ow ego  w y n ag rodzen ia ,
1 j 5 p roc. od gotów ki, w p łaco n e j za  p o rad y , 
pom oc  i w y jazdy  lekarsk ie .

W p ływ y  od p ro cen tó w  wah"ają się w  za­
leżności od zau fan ia , ta k tu , tro sk liw ości, fa ­
chow ości i sum ienności lek a rza  i m ogą p o ­
w a ż n ie  w zrastać . I .ek a rz  p ra c u je  w łącznie  
n a  ra c h u n e k  spó łdzieln i i n ie  m oże p ro w a ­
dzić p ry w a tn e j p rak ty k i.

W y m a g a n ia  s tawiane n a s z y m u  lekarzow i  
są: 1) poza  o gó lnym  p rzyg o to w a n iem  p r a k ­
ty c z n y m ,  szczególne dośw iadczen ie  w  p o ło ż­
n ic tw ie  i chorobach  dziecięcych.  F ożądanem  
je s t znajom ość w si i za in te resow an ie  społe- 
czne. , ̂  — :

W a ru n k i p racy  I w ynag rodzen ia  u sta li 
m iędzy  lekarzem , a spó łdzie ln ią  o sobna  u m o ­
w a w g ran icach  u staw ow ych . Częścią u m o ­
w y  będzie także  reg u lam in  p racy  lekarza .

W frś M a rko w a  leży  w pow iecie p rze w o r­
s k im ,  o d d a lo n a  9 km . od pow iatow ego  m ia ­
sta  i s tac ji ko le jow ej Ł ań cu t, a 12 od m iasta  
i s tac ji w ęzłow ej P rzew orsk , skąd  je s t 6 go-- 
dżin jazd y  pośp iesznym  pociąg iem  do W a r­
szaw y, a  po 2 i pó ł godziny do K rakow a i 
L w ow a. W ieś M arkow a liczy  około  5000 
m ieszkańców , je s t siedzibą gm iny, poczty, 
m a  telefon , 7 k lasow ą szkołę, p a ra f ię , k ilk a  
spó łdzielń , ludność  u spo łeczn iona .

W  sąsiedn ie j w si Gać działa W ie js k i  Uni- 
w  rsy te t  O rka no w y .  O kręg  działalności spół­
dzie ln i  o b e jm u je  7 w s i  w  p ro m ien iu  6 k m .  
od  siedziby  spółdzielni, o liczbie m ie s z k a ń ­
ców  około  12.000.

L ekarzy , k tó rz y  by liby  go tow i p rzy jąć  
p racę  w  spółdzieln i, p ro s im y  o po d an ie  pod 
ed resem  Spółdz ie ln ia  Zdrow ia , M arko w a  
'(koło Ł ań cu ta ) 1) o u k o ńczen iu  s tud jów , 2)

Europejskie miasta
przeniosły się do Ameryki?

T ru d n o  by łoby  znaleźć w E u ro p ie  m iasto  
0 w iększym  znaczeniu , k tó re  n ie  byłoby 
„p rzen iesio n e"  do S tanów  Z jednoczonych  
A m eryki P ó łnocne j. N iek tó re  m iasta  eu ro ­
pe jsk ie  o w ie lk im  rozgłosie  zostały  n aw et w 
.U. S. A... zw ie lokro tn ione .

N ajb a rd z ie j pod o b ały  się tam  nazw y 
m ia s t u n iw ersy teck ich . W  U. S. A. zn a jd u ­
jem y  aż 5 O xfordów  i 4 C am bridg ‘e. R ów ­
nież cz te ro k ro tn ie  p o w ta rza  się B erlin  w ró ż ­
n y c h  S tan ach . P o  trzy  razy  zn a jd u jem y  ta ­
k ie  m iasta , ja k  P a ry ż , G enewa, H am b u rg , 
M anchester, A berdeen. D w uk ro tn ie  po w ta rza  
się: P rag a , B irm ingham , H a n n o v e r  i O rlean . 
P o n a d to  S tany  Z jednoczone p o siad a ją  sw o­
ją  F lo ren c ję , K arlsbad , S tu ttg a rt, Sain t- 
C loud, NeaDol, B rem ę, D ublin , R zym , M ont­
pellie r, M oskw ę, M arsylię, E d in b u rg , Toledo, 
A m sterdam , W ate rloo , M adry t, L ondyn , G las­
gow , S ztokholm , G ranadę, B ia łogród  i Oslo.

C hyba szczytem  iro n ii je s t fak t, że P e ­
te rsb u rg  zn a jd u je  się... w słonecznej F lo ry ­
dzie.

N azy po lsk ie  tak że  nie są  rzadkością . 
K ilk ak ro tn ie  p o w ta rza ją  się nazw y P u łask i 

| i K ościuszko. A sw oją  W a r s z a w ę  posia- 
New-York i North Carolira.

w  M f c r k o w e i
o p rzygo tow an iu  p rak tycznym  i dziale lepiej 
o p anow anym , 3) o uzyskan iu  u p raw n ien ia  
lekarsk iego , 4) o obecnem  zajęciu  i w ieku, 
5) o za in te resow an iach  spo łecznych  w zglę­

dn ie  znajom ości wsi, 6) w skazan ie  zakładów  
i osób m ogących  dać  opinię. B liższych in- 
fo rm acy j udzieli Z arząd  Spółdzieln i listów -

O sie m  przesięps^w
inż. Doboszyńskiego

P rzed kilku dniami —  jak  już donosili­
śmy doręczono inż. A. Doboszyńskiemu akt 
oskarżenia, zaw ierający 20 stror. pisma 
m aszynowego.

Inż. Doboszyński oskarżony jest o 8 
przestępstw . Mianowicie:

1) O założenie związku zbrojnego na 
terenie pow. krakow skiego i myślenickie­
go, dostarczanie związkowi zbrojnemu 
broni i k ierowanie nim.

2) O w ydanie  polecenia, w  nocy z 22 
na 23 czerwca nieustalonym członkom 
swego związku, p rzew odów  te-
1 ' ' :  = :-.ych.

3) O w targnięcie na  czele g rupy  ?0 lu­
dzi do lokalu posterunku policji w  Myśle­
nicach i zabranie z mego 20 karabinów , 4 
rewolwerów, amunicji i innych przedmio­
tów  w yekw ipow ania  policyjnego.

4) O wydanie polecenia członkom 
związku zniszczenia tow arów  w  sklepach 
żydowskich.

5) O w targnięcie na  czele nieustalonej 
ilości osób  do mieszkania s ta ros ty  w  My­
ślenicach.

6) O zatrzymanie, rozbrojenie i upro­
w adzenie  jednego s trażnika miejskiego.

7) O w ydanie polecenia podpalenia sy­

nagogi w  Myślenicach i dostarczenie m a­
teriału ła twopalnego

8) O kierowanie akcją zbrojną i strze­
lanie do funkcjonariuszów P. P. i Straży 
Granicznej na terenie pow, myślenickiego 
i nowotaiskiego.

P rokura to r  wniósł prośbę by sp raw a inż. 
A. Doboszyńskiego rozpa tryw ana  była 
przed sądem przysięgłych.

W  obszernym uzasadnieniu prokura tor  
podaje, zeznania inż. Doboszyńskiego, w 
którym określa on swój czyn: „jako de­
m onstrację przeciwko stosunkom admini­
stracyjnym i policyjnym w pow. myślenic­
kim, które uw ażał za symbol panującego 
systemu".

P rokura to r  powołał 47 św iadków  w  tym 
17 oficerów i szeregow ców  P. P. i Straży 
Granicznej, 13 Żydów  oraz 14 uczestników 
w ypraw y ‘ Doboszyńskiego przebyw ających  
w więzieniu lub na wolności a objętych ak­
tem oskarżenia w  pierwszej sprawie, która 
odbędzie się wcześniej i przed sądem zwy­
kłym. . '

.Żydzi myśleniccy złożyli 3 pozwy o od ­
szkodowanie za spalone względnie znisz­
czone tow ary  w w ysokości 3.330 zł. Pozew  
ich u trzym any jest w tonie agresywnym . 
S kładając go prosili o praw o ubogich.

20 lat temu Ameryka przystąpiła do w ojny. N r ilustracji okręt „M anritania" w iozący do 
Europy pierwszy transport wojsk am erykańskich.

Wyjaśnienie w sprawie 3 wiróweK
W  zw iązku  z artykułem p. n. „Trzy wi­

rów ki za 4.50 zl.“ umieszczonym na s tro ­
nie 4 - tej w nuimerze 15 „P ia s ta "  o trzym u­
jemy n as tęp u jące  wyjaśnienie z Urzędu 
S karbow ego  w  Przew orsku .

W  marcu 1935 r. poborca  Urzędu S kar­
b ow ego  w  Przew orsku  zajął rzeczywiście 
3 w irówki u gospodarzy  Józefa Słoniny, 
Antoniego Z a jąca  i Antoniego Sebzdy z 
M anaste rza ,  jednak  wirówki te były  w  60 
do 70 proc. zniszczone i już poborca  sza­
cując je w ysoko, ocenii tylko po 15 do 20 
zł. -na sztukę.

Mimo udzielanych kilkakrotoie rad, 
wymienieni płatnicy nie zapłacili swych 
zaległości p oda tkow ych  i u rząd  musiał 
przystąpić do licytacyjnej sp rzedaży  na­
jętych w irówek. Z aznacza  się, że na każdą 
w irówek z osobna , u rząd rozpisyw ał po 3

do 4 licytacyj, które u rząd  trzykrotnie  od ­
raczał, udzie la jąc  now ych  ulg w  spłacie 
zaległości podatkow ych. Gdy je d n ak  i tych 
ulg nie do trzym ano, w irów ki w  styczniu 
1937 ( a  więc dopiero  po  2 la tach )  zosta­
ły na licytacji. sprzedane za  kwotę 4.50 zł., 
gdyż większej w ar tośc i  nie przedstaw ia ły ,  
jako  s ta re  i nie n ada jące  się p raw ie  do  u- 
żytku.

W zm ianka  zatem, że w irówki, za  które 
zap łacono  450 zł., a sp rzedane  za 4.50 zł. 
jest o tyle nieścisła, że p o d a je  tylko w a r ­
tość w irów ek nowych, a nie w  chwili ich 
zajęcia, gdy  przedstaw ia ły  juz tylko w a r ­
tość s ta rego  żelaza, zaczem może p ized- 
s taw iać  działa lność egzekucyjną Urzędu 
S karbow ego  w  P rzew orsku  w  fałszywym 
świetle.

Na< zelnik J-zędu .

__________________________  Sir. T

C o  i ś } d x i e ń  *  f t o s t ą

Zaktualizowana 
sztuka

Podobno jeden z teatrów  polskich ma 
wystawić sztukę „Kościuszko pod Racła­
wicami". W  roli strachajly  Lichockiftgo 
— ma wystąpić jeden z słynnych juz w o­
jewodów, nazywany „wrogiem  osobistym  
Kościuszki nr. 1“

Sztuka ta  ma być trochę zmieniona. 
Reżyserem jej będzie specjalista od wszel­
kich zmian p. Sławek.

Kazał on przede wszystkim skreślić w  
drugiej odsłonie pewne słowa z przysięgi 
Kościuszki, a mianowicie „W ładzy dane! 
mi przez naród, na niczyj ucisk nie uży­
ję"...

To jest dziś nieaktualne —  bo jak na­
ród może dać komuś władzę, jak jej sam 
nie ma. A jak już kto ma władzę, to wolno 
mu z nią robić co chce.

Poza tym ma być trochę zmieniony 
przebieg drugiej odsłony. W  chwili gdv 
Kościuszko w zyw a chłopów, aby ruszyli 
na M oskala — zjaw ia się przedstawiciel 
władzy i oświadcza:

—  Proszę się rozejść — nie wolno iść 
do bitwy —  bo to mozc wzbudzić niepo­
kój puoliczny.

Naczelnik Kościuszko protestuje —  na 
to przedstawiciel władzy ośw iadcza:

— D obrze, pozw alam  na bitw ę pod Ra­
cławicami, ale pod tym warunkiem, że od­
będzie się jedynie w  zamiKnłętym lokalu I 
m ogą w  niej wziąć udział tylko chłopi oso­
biście znani przewodniczącemu.

Odbywa się więc bitw ? w  zamkniętym 
lokalu —  a  kosynierzy, którzy chcą ruszyć 
do szturmu na rosyjskie arm aty, m uszą o- 
kazywać legitym acje partyjne.

Po bitwie okazuje się, że Bartosz Gło­
wacki jest kom unistą —  znajdują u niego 
pod sukm aną paczkę bibuły komunistycz­
nej. W obec tego zam iast nobilitacji —  je- 
dzie do Berezy.

W  ten  sposób zaktualizow ana s jUki. 
może liczyć na  pełne powodzenie.

Tez.

Oryginalna metoda werbowania członków
Pijatyki w Warszewskiej organizacji pocztowców

W  Sądzie O kręgow ym  rozpoczął się 
dziś p roces 4-ech członków Związku Niż­
szych F unkcjonariuszów  Pocztow ych, o- 
skai-żonych o zdefraudow anie  7.500 zł.. Su‘ 
mę tę wydali oskarżeni na  libacje. O skar­
żeni tłum aczą się, że robili to celowo (!) ,

gdyż s tow arzyszen ie  cierpiało na  b rak  
członków. Celem przyciągnięcia nowych 
członków urządzano  w  różnych re s ta u ra ­
cjach przyjęcia. N azwiska oskarżonych  
brzmią: Fik, Osiński, Melon i P e rzyna .

P«rfref płk. A. koca
7 tekstu deklaracji ideowej
Bezrobotny rzeźbiarz gdyński p. Jan 

M orawski wykonał niezwykle pomvsłowy 
portret płk. Adama Koca z— liter tekstu de- 
alaracji ideowej Ooozu Zjednoczeni? Naro­
dowego.

P ortret posiada rozmiary 150 na 100 
cm i jest wykonany tuszem w  17 odcie­
niach.

A rtysta pracow ał nać  wykonaniem 
portretu około 500 godzin.

P. M orawski jest również tw órcą w y­
konanych ze skóry portretów  Pana Prezy­
denta Rzplitej i M arszałka Śmigłego-Ry­
dza. (g)

l  źaloftnet kgrjg
ZGON ZASŁUŻONEGO DZIAŁACZA.

W  dniu 11 bm. zmarł w  Muninie F ra ń  
ciszek Blok, b. p rezes  Drużyn B artoszo­
wych, założyciel i o rgan iza to r  Kas Stef- 
czyka, Spółdzielni Mleczarskiej, Koła Mło­
dzieży w  Muninie, b. prezes  rady  nadzo r­
czej Składnicy Kółek Rolniczych w  Ja ro ­
sławiu i członek wielu innych o rg an iz a ­
cji gospodarczych  i społecznych z po w ia ­
tu jarosławskiego, w  wieku .ai  50 —  O d ­
znaczał się bezinteresownością, prawością' 
i stałością charak teru  i nigdy nie szukał 
uznania. Pogrzeb  Jego  zamienił się w, 
wielka manifestację, w  której wzięF tłum­
nie udział m ieszkańcy g rom ad  Munina, 
Tuczempy, Ostrów, M oraw sko, Kidałowi- 
ce, Paw łosiów  i sąsiednich w  ilości 5 .U00 
osób, co było dow odem  popularności jaką  
cieszył się śp. Zmarły . —  N a  czeie ża łob­
nego pochodu szła o rk iestra  ludow a z M u- 
nmy w raz  ze sz tandarem  Koła S. L., k tó ­
rego członkiem był śp. Zmarły, dalej nie­
siono sz tandary  Kół Młodzieży z M uniny 
i Tuczem p, o raz  11 w ieńców  od  miejsco­
wych organizacji politycznych, społecznych 
i gospodarczych./  W  pogrzebie wzięło u-  
dział 6 księży. —  Ż a łobne  przem ów ienie 
wygłosił p. Sobień z Muniny.

,Wten sposób miejscow a ludność uczci­
ła zasługi przedwcześn ie  zm ąrłego  dzia ła­
cza, który  był pionierem w  podniesieniu 
o św ia ty  i kultury na wsi.

Cześć Jego  pam ięcil

EKSPORT Z OKRĘGU ŁÓDZKIEGO. Z okrę­
gu łódzkiego w m arcu wywieziono 410.466 kg. 
towarów w artości 2.663.109 zł., co w porów na­
niu z eksportem  za luty oznacza spadek w arto­
ści o 1.062.828 zł. Na pie-wszym miejscu w  
eksporcie łódzkim w m arcu br. znajdow ała się 
Holandia, dó k tórej wywieziono tow arów  Z*. 
441.137 zł.t na drugim •— Anglik
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Wiadomości ze .świata
Zamach na Stalina

Z M oskw y donos?ą o aresztow aniu 
d y rek to ra  're a tru  M ałego, Ładowa. Are- 
łz io w an ie  Ładow a w iąże się z pogło­
skami o zamachu na dyktatora sowieckiej 
Rosji Stalina, jakiego podobno miano do* 
konać w  czasie pobytu Stalina w  teatrze.

Stalin  udał się do T ea tru  M ałego na 
przedstaw ienie w ieczorne i w raz  z kilku 
osobam i ze sw ego najbliższego otoczenia 
ta ją ł  g łów ną lożę. Z pow odu niedyspo­
zycji jednej z a rty s tek  przedstaw ienie 
opóźniło się o  parę  m inut i w łaściw ie ten 
drobny przypadkowy zbieg okoliczno­
ści ocali! StaUnnowi życie.

Oczekując rozpoczęcia przedstaw ienia 
S talin  usłyszał w  loży podejrzany  szm er. 
Zaniepokojony kazał lożę dokładnie p rze­
szukać i w ów czas okazało  się, że w  ni­
szy  za portierą ukryta jest maszyna pie* 
klelna o mechaniźmie zegarowym , któ­
rego chód w yw oływ ał ów  lekki szmer. 
P o  opuszczeniu tea tru  przez Stalina nie­
zw łocznie aresztow ano Ładow a.

W iadom ość o aresztow aniu  Ładow a, 
w  zw iązku z czym  k rążą sensacyjne po­
głoski, znalazła oficjalne potwierdzenie. 
Ładow ow i sow iecki tygodnik pośw ięco­
ny życiu teatralnem u zarzuca ignorancję 
w  spraw ach  teatralnych , tępienie ideo- 
w ości politycznej, ko lek tyw ów  aktorskich 
i rozrzu tne adm inistrow anie funduszami 
tea lia lnym i.

Rów nocześnie koła oficjalne zaprze­
czają wiadomości o wykryciu spisku na 
życie  Stalina i o próbie zamachu w  Tea  
trze Małym.

Nowe procesy
Z Moskwy donoszą, że w  początku 

m aja należy oczekiw ać procesu b. .komi­
sarza  sp raw  w ew nętrznych  i kom isarza 
łączności, szefa GPU, Jagody . Rów no­
cześnie k rążą pogłoski, że przed  sądem

staną Bucharin 1 Ryków, w  stosunku do 
k tó rych  pi zypuszrzano, że Stalin zado­
woli się ich usunięciem z szeregów  partii 
kom unistycznej. „Izwiestia*1 atakują 
gw ałtow nie B ucharina, zarzucając mu, iż 
sta ł na usługach faszyzm u. B ucharina i 
R ykaw a w ym ienia się obok rozstrze la­
nych trockistów  Zinow iew a i Kamienie- 
w a. Je s t to niedw uznacznym  znakiem, 
że czeka ich komedia sądu f kara śmier­
ci.

Obóz Koca o sobie
W ielką konferencję prasow ą zwołał O. 

Z. N. w W arszaw ie. Nie było czym się po­
chwalić, ale ostatnim i czasy za cicho by­
ło o  obozie. Gdyby nie rozjazdy szefa 
odcinka miejskiego p. Starzyńskiego, to  w  
ogóle nie Wiadomo by było, czy OZN. jesz­
cze istnieje. Zwołano więc konferencję. 
Zaproszono przedstawicieli p rasy  w ar­
szawskiej i krajowej. Tylko żydów  wy­
łączono. Zapraszał szef sztabu OZN. płk. 
Kowalewski, którego pospiesznie sprow a­
dzono z Bukaresztu, gdąie był attache 
wojskowym.

Działo się to w  lokalu niesławnej i do­
statecznie osławionej pamięci BBWR, przy 
ul. Matejki. Oprócz przewodniczącego o- 
becni byli „szefowie11 pp. Starzy n a p . i Ga-

Pokazy czołgów  na... m iędzynarodow ych largach  (!) w M ediolanie.

Prezydent Roosevett o utrzymaniu pokoju
Jest to zadanie Anglii i Ameryki

P m yd en t Roosevełt udzielB jednemu z 
dzienników deklaracji, w  której oświad­
cza, że Stany Zjednoczone I Wielka Bry­
tania małą przed sobą wielkie wspólne za­
danie, a mianowicie utrzymanie pokoju 
światowego. Metody zmierzające do tego  
cehi utogą być różne, ale wola jest ta sa­
ma. Być możie, te nie utwierdza się po­

koju mówiąc o nim, aue można go uryc 
czywjstnłć przez celowe wysHKL Roosevett 
jest przekonany, że człowiek przeciętnie w  
całym świecie cywilizowanym pragnie żyć 
w pokoju z innymi. Sprawa utrzymania 
pokoju wymaga celow ego poparcia 
strony prasy światowej.

ze

nastąpi już w najbliższym czasie?
„United P ie ss“ donosi ze źródeł jako­

b y  dobrze poinfoim ow anych, że należy 
się liczyć z bliską w izytą szefa rządu 
włoskiego, Mussoliniego w Niemczech.

Spotkanie M ussoliniego z Hitlerem  
nastąp iłoby  praw dopodobnie w  Berchtes- 
gaden.

Nie jest w ykluczone, że w izy ta  M usso­
liniego w  Niemczech, w brew  pierw otnym  
przypuszczeniom , nastąp iłaby  jeszcze w  
ciągu bieżącego m iesiąca.

W  czasie w izy ty  M ussoliniego u Hi­
tlera omówione będą przede w szystk im  
sp raw y  hiszpańska 1 austriacka.

O kręty francuskie celem  uniknięcia nieporozum ień ze statuam i kontrolującym i okręty na Mo­
rzu Śródziem nym , posiadają m ostk i-kapitańskie pom alowane na kolor niebiesko - biało - c zc i'  
jrony. Na ilustracji widzim y jedeo  a tych okrętów  ładujących beczki z  w inem  w porcie Sete.

lica, P rasa  staw iła się w komplecie. Jed­
nak konferencja trw ała  niezwykle krótko. 
Dziennikarze, z wyjątkiem dwóch, żadnych 
pytań nie stawiali. -I to był może na jbar­
dziej żenujący moment dla organizatorów .

Przem ówienie informacyjne wygłosił 
szęfł sątabu OZN. p: K oralew sk i. Na wstę- 
pire stwierdził o r. że w  działalności OZN. 
pow stały wielkie braki w dziedzinie infor­
macyjnej. Przedstaw iciele PAT i prasy pro- 
rządow ej byli tym zawstydzeni, b c  prze­
cież robili wszystko, co było do zrobie­
nia...

W iele mówił pan  pułkownik o akce­
sach. Grupowych zgłoszeń z kraju i emi­
gracji polskiej napłynęło 5 tys. Nieliczne 
organizacje nie zgłosiły jeszcze akcesu 
1 milczą, św iadczyć to ma na korzyść 
OZN, że nie robi żadnego nacisku. N aj­
więcej ucieszyły pana pułkownika indywi­
dualne zgłoszenia. T rzy  tys. listów otrzy­
mano od robotników , około 2 tys. od u- 
rzędników i około 500 ze wsi (gen. Galica 
dodaje przy sposobności, że na zjeździe 
warszaw skim  wpłynęło 995 deklaracji). 
Dla organizatorów  obozu Indywidualne 
zgłoszenia były miłą niespodzianką. Że 
wieś się nie odezw ała tak  licznie, to św iad­
czyć ma to jedynie o  jej... małym poziomie 
kulturalnym. Bez entuzjazm u dodał p. Ko­
walewski, że zgłosiło akcesy 1200 organi­
zacji gmrnnych i grom adzkich wiejskich.

W ładze poszczególnych kom orek OZN. 
pochodzą z m ianow ania „z góry na dói“. 
Tego w ym aga dyscyplina i możność ła t­
wego m anew row ania ludźmi, którzy w 
każdej chwili m ogą być odwoływani. 
Zresztą zagadnienia personalne są dla 
OZN. najdrażliw sze.

Jeżeli chodzi o organizację centralną, 
to znaczy sam ą organizację centralną obo­
zu, to stan organizacyjny jest następują­
cy: szef obozu —  płk. Koc. Szefem odcin ' I 
ka miejskiego jest prez. Starzyński, zaś 
odcinka wiejskiego gen. Galica. A ja  ja ­
słem szefem sztabu. Szef sztabu ma cały 
szereg biuir, a więc: Biuro propagandy, 
płk. Rudnicki, biuro organizacyjne —  kpt. 
Strzelecki i cały szereg różnych innych or- 
ganizacyj czysto sztabow ych jak: biuro 
planow ania, które prowadzi min. Piasecki, 
prov’adząc pracę nad planam i program u 
organizacji, statutem  itd.“

1 co dalej? W ielka niespodzianka. 
Pan Kowalewski poinform ował zebranych, 
że nie będzie odcinka młodzieżowego i 
nie bjdzie też odcinka robotniczego. Ro­
botników będzie się przydzielać do sekto- 
ru miejskiego. O strożność oparta  na  do­
świadczeniu...

Dalej dpwiedzieiiśmy się, że obóz bę­
dzie dążył do „w yłapyw ania aktyw ów 11 z 
istniejących party i politycznych. Będzie 
się „w yłapyw ać11, jak  pow iedział szef szta­

bu, bardziej wartościowych ludzi. Grani­
ce między poszczególnymi partiam i m ają 
być starte.

„Jeżeli chodzi o taktykę obozu —  to  w 
stosunku do jednostek będziemy stosowali 
taktykę w ciągania społeczeństwa do prac 
obozu przez w ynajdyw anie najw arto ­
ściowszych elementów. W  stosunku do 
organizacyj społecznych i innvch —  po­
zostawiam y je na razie nienaruszone, lecz 
przeorganizujem y je planow o i przysto­
sujemy do potrzeb naszej organizacji w 
myśl zaisady i najlepszego w ykorzystania 
sił i środków. Jeśli chodzi o partie poli­
tyczne —  to będziemy dążyli do wchłonię­
cia i przyciągnięcia do pracy ich akty­
wów, stosunjąc szeroko liberalną interpre­
tację deklaracji ideowej11.

N3e znaczy to jednak, żezby OZN. był 
m onopartią. P izyznać musimy, że dalsze­
go uzasadnienia pana  pułkownika nie zro­
zumieliśmy, a mianowicie: dlaczego OZN. 
nie będzie m onopartią.

„Pierwszym  zadaniem  jest takie ujęcie 
koncepcyjne pracy organizacyjnej, ażeby 
stworzone w początkach fazy politycznej 
kadry organizacji były już dostosow ane 
do wykonyw ania zadań progiam ow ych, 
jakie przed nimi staną. Pierwszym punk­
tem będzie statu t, następnie obejmowanie 
kraju siecią planow ej organizacji o zakro­
ju gospodarczym , a następnie szem at or­
ganizacji obozu, mający na celu politycz­
ne i zaw odow o gospodarcze zorganizo­
wanie społeczeństwa, mające za zadanie 
podniesienie m oralnego, gospodarczego i 
obronnego potencjału Polski11.

Później nastąp iła  seria pytań. Z od­
powiedzi płk. Kowalewskiego dowiedzie­
liśmy się, że OZN. nie m a jeszcze organu 
prasowego. Nie jest nim więc ani „Kurier 
Poranny11, a najmniej „G azeta Polska11, 
Zgłoszenie akcesu nie załatw ia sprawy:, 
dotychczas ani jeden akcesowicz nie zo­
stał formalnie przyjęty. Kto wstąpi do 
OZN, ten mie może należeć do Innej partii 
politycznej. Na pytanie, czy Żydzi mo­
gą należeć do  OZN. płk. Kov'alewski od­
powiedział T o  tak samo, jak  by Polak 
chciał się zgłosić do organizacyj żydow­
skiej sjonistycznej! A więc OZN. jest dla 
żydów  zam knięty. Dotyczyć to będzie 
tylko narodow ości, a  nie w yznania luo 
rasy.

„Jeżeli chodzi o kwestię żydowską —  
to kwestia ta jest nam wszystkim bardzo 
znana, —  to jest jedne z zagadnień pro­
gramowych. M ożna to streścić w ten spo­
sób: o ile się przeciw staw iam y wszelkim 
ekscesom na tym terenie i będziemy z ni­
mi walczyć, —  to równocześnie będziemy 
dążyć do organicznego rozw iązania tej 
spraw y11.

Zawiłe były odpowiedzi na tem at sto­
sunku OZN. do  rządu.

„Z tego względu, że akcja OZN. ma ten 
akcept czynników nadrządow ych, obóz 
jesr niezależny od rządu. Jeżeli chodzi o 
współudział w pracach (ządowych, —  to 
to są kwestie zw iązane z zagadnieniam i 
program owym i, a także kwestie elementu 
czasu. O rganizacja w tedy będzie mogła 
wpływać na posunięcia rządu, jeżeli się 
doprow adzi do stanu organizacyjnego na 
tyje zw artego, żeby mogła zajm ow ać w 
tej spraw ie stanow isko. Dzisiaj jesteśmy 
w początkowej fazre organizacyjnej11.

Zresztą jak  pow iada płk. Kowalewski, 
OZN. nie jest w ścisłym znaczeniu partią 
polityczną. (A więc czem jest?)

Na zapytanie: dlaczego w OZN. przy­
jęła się nom enklatura w ojskow a (szef 
sztabu, szef odcunka, b iura) otrzymaliśmy 
odpowiedź, że organizacja OZN. wzoruje 
się na wojsku, bo „najsubtelniejszą orga­
nizacją jest właśnie organizacja wojsko­
w a11.

W iele narzekań usłyszeliśmy na tem at 
braku czasu Mussolini, Hitler mieli szereg 
la t do przepracow ania swojej ideologii. 
W  Rosji sowieckiej „piatiletkę11 ogłoszo­
no d o p ie ro  w  13 roku istnienia reżimu. 
W ięc i z naszym obozem jest to samo: 
„Będziemy pracow ać szybko, ale nie po­
spiesznie11. Na co gen. Galica podpowie­
dział oryginalne powiedzenie: „spiesz się 
powoli11. Płk Kowalewski z miejsca za­
przeczył, 2e właśnie nie będzie się działać 
powoli.

Mocno się na  zakończenie zastrzegał 
pan pułkovTinik, że OZN. nie będzie używał 
nacisku adm inistracji i że wszelka kryty­
ka działalności obozu jest dozwolona, na 
co dziennikarze odpowiedzieli chórem: 
konfiskują nas za Koca. I jakaż była na 
to odpowiedź? „My nie konfiskujemy, 
konfiskuje adm inistracja państw ow a...•*

Tą niefortunną i mocno żenującą odpo- 
wiedżią zakończył pan pułkownik pierw­
szą konferencje OZN.
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O pielęgnowaniu racic a bydła Jak poznać sfałszowane masło?
byw a zaw sze droższe i posiada w yższą w a r­
tość odżyw czą. Zaw odow e h an d la rk i sp rzed a , 
ją  często m asło , u łożone w m ałe osełki, ła d ­
nie -urobione, ow inięte w  szm atki, zw ykle 
pode jrzane j jakości i czystości. Na czu b k u  
albo z boku osełki, w  każdym  razie  w  m ie j­
scu sobie w iadom ym , p rzy k le ja ją  one m ały. 
kaw ałeczek  praw dziw ego m asła  i p rzy  sp rze­
daży ta k  zręcznie m an ip u lu ją , że k u p u jące j 
podstaw iają  ,,do sp róbow an ia"  tę część oseł­
ki, gdzie jest m asło. D opiero  w dom u pozna­
jem y sfałszow anie m asła.

Jeszeze jedna  odm iana: m asło  w  firm o ­
w ym  o pakow an iu . Z azw yczaj sądzim y, ifi  
m asło w  fo rm ie  cegiełki, m ającej w izerunek  
krow y n a  pergam inow ym  pap ierze, ład n y  
nap is i często zm yślony ad res w y tw órn i lub  
m a ją tk u  —  je s t n a tu ra ln e . I tu ta j sp o ty k a  
nieraz zaw ód. Są w ytw órn ie  fa łszersk ie , spe­
cja ln ie  w len sposób p ak u jące  m arg a ry n ę  
albo m ieszankę je j z m asłem . Jako  obrona  
przeciw fa łszers tw u na jsku teczn ie jsze  jest  
laboratorium.  Lecz nie zawsze jes t ono ko ło  
nas. T u ta j jed n ak  m ożem y sobie po radzić  sa ­
mi. W ygląd , k o lo r i zapach  są podobne, a le  
różne są sm ak i i k o n systenc ja  tych  tłu sz­
czów, k tó re  to  cechy jvy czuw a m y w  palcach . 
Mtislo w  sm a ku  jest w ięcej tłuste, m argary­
na —  więcej w odnista  i prędzej topniejąca.  
Ale na  to po trzeba  w praw y .

Dla od różn ien ia  dom ow ym  sposobem  
trzeba zrob ić  n as tęp u jącą  p róbę: ćwierć
szk lank i wrzącego m le k a  w le w a m y  do fili­
żanki,  d o d a jem y  m ałą  łyżeczkę  badanego  
t lu s łc zu  i c ienk im  d rew n ia n ym  p a ty k ie m  
m ie sza m y  aż t łuszcz sic rozpuści, w ted y  
w sta w ia m y  f i l i żankę  do bardzo z im n e j  w o d y  
i nadal m ie sza m y  pa tyczk iem , aż do zu p e ł­
nego oziębienia się. T łuszcz  skrzepnie ,  jeżeli  
to była  m argaryna  —  prawie w szy s te k  
, łuszcz po łączy  się w  jeden kaw ałek ,  jeżeli  
było masło  —  będzie na  pow ierzchni gęsta  
kaszka  tłuszczu

D rugi sposób: stopić na łyżce na  w o ln y m  
ogniu kaw ałek  m asła  w ielkości laskow ego 
orzecha, m ieszając  stale d^ew m anym  patycz- 
k iem  Dobre m asło  —  b. pieni sięj a po u- 
sunięciu ły ż k i  z nad ognia, piana przelewa  
się n ieraz aż przez brzegi, m a rgaryna  —  sła­
bo się pteni n  m ocn o  p ryska

Cebula żytawska
Cebula u d a je  się na jlepie j  na  glebie u ro d z a j ­

nej i pu lchne j  u m ia rk o w an ie  wilgotnej i przede 
wszystkim niezachwaszczonej.  Stanowisko w y­
m aga  słoneczne, cieple, tak  aby ziemia się ta lwo 
nagrzewała .  Świeżych nawozów w żadnym  w y ­
p ad k u  nie należy pod cebulę dawać, gdyż wy­
ras ta  bu jn ie  i nierówno, traci przy  tym  na sm a­
ku  i źle się przechowuje.  Najlepszy jest  s ta ry  
dw ulcm i nawóz sta jenny. Korzystne  jest też za­
si lanie naw ozam i m ineralnym i,  szczególnie p o ­
tasowymi.

W ysiew ać w m arc u  —  kw ie tn iu  w pros t  do  
grun tu  koniecznie  w ziemię wilgotną, w rzędy 
odległe o 15—20 cm lub też rzuteąi  Siać płylko, 
gdyż nasiona  nie mogą być n a k ry te  g rubszą  
w ars tw ą  ziemi ja k  l i  — % cm, inaczej w scho­
dzą n ierów no lub wcale Poniew aż cebula  w o- 
góle t ru d n o  i powoli wschodzi, dobrze  jest do ­
dać do nasion cebuli około 5— 10 proc. rzod­
kiewki,  k tó ra  szybko wschodzi i w skazu je  linie,  
gdzie s ianą była cebula, co jest  na jpew niejszym  
wskaźnikiem  przy  p ierw szym  pieleniu. — Z a­
siew należy lekko przyw atow ać  lub  deseczką 
uklcpać. ■ Za gęste w s ch o d y  p rzerw ać  na  odle- 
gloSć 8— 15 cm, zależnie od odmiany.

W  ciągu la ta  u t r z y n f r « ć  pole w czystości, 
często pleć i co jest ba rdzo  s- iżne ,  po k ażd y m  
deszczu ziemię spulchniać.

W ysiew na K hek lar i  ok. 2 kg nasion.

Sadzenie kapusty
Mając rozsadę już  dobrze  rozwiniętą ,  silną,  

pos iada jącą  po  cztery listki,  p rzystępu jem y  do 
sadzenia. D opraw ian ie  ziemi musi  być od p o ­
wiednie. IŚKapustę sadzi się w p ierw szym  roku  
po nawozie. W  jesieni pły tką  o rką  p rzy k ry w a  
się nawóz, na  wiosiię p rzcoryw a się jeszcze raz.  
Ponieważ kapustę  m ożn a  sadzić  aż do p ie r ­
wszych dni czerwca, m ożna  z wiosiią posiae  
szpinak, czy rzodkiewkę, j ak o  przedplon. Są 
dzić kapus tę  lepiej w dzień pochm urny ,  będą  
t lanck i  umiej n a rażono  na  dzia łanie  słońca. 
Dobrze, jest w jak iś  miesiąc po zasadzeniu  za­
silić ziemię sa letrą  chili jską,  po  czym kapus tę  
należy okopać, uw aża jąc  jednakże  przy  tym, 
by nie zasypywać „serduszek"  ziemią.

Uprawa ćwikły
W zruszyć  powierzchnię  roli i zniszczy# 

chwasty.  Siać b u rak i  .w- połowie kwietnia .  Rząd 
od rzędu przy ręcznej  up raw ie  powin ien  w y n o ­
sić 80 cm., przy konne j  40 cm. Na m orgę  w y­
siewa się 2 i pół — 3 kg. nasion. Z odm ian  
b u ra k a  ćwikłowego należ wymienić; egipskie  
wczesne, egipskie ulepszone. Z nawozów po- 

•••—iczyrh m ożn a  dać sól potasową w ilości 
5 kg. na  1 ar ,  super to m asy n y  2 kg. na  ar,  

a i i y w apniow ej w 2-ch d aw k ach  co 2 tygo­
dnie.

W ysiew ać  od połowy m a ja  do czerwca 
w pros t  do g ru n tu  w około 5 cm głębokie rowki. 
Zasiew de lika tn ie  zagarnąć,  zw ażając  przy  tym, 
oby nasion nie n a k ry ć  grubszą  w ars tw ą  ja k  2— 
3 cm, tak, aby pozostał  p ły tk i  rowek do za trzy ­
m y w a n ia  wody  deszczowej i u t rzy m y w an ia  wil­
goci. P rzy  w iększej u p raw ie  potowej odległość 
ro w k ó w  1— 1 yK m etra ,  przy  zagonowej up raw ie  
1 row ek  środk iem  zagonu. Skoro  roślinki o t rzy ­
m a ją  czwarty  liść, p rzerw ać  zbyt gęste w scho­
dy, zostaw ia jąc  po  2 najs iln ie jsze  roślinki w od ­
s tępach  30—40 cm. Młode rośl inki  często cfbsy- 
pywać, ziemię pielić i spulchniać.  Chcąc u zy ­
skać  jak  na jwcześniejsze  ogórki grun towe,  za ­
leca się 14 dni wcześniej,  a  więc już z końcem  
kwie tn ia  wysiewać  po  2—3 z ia rna  do doniczek, 
sk o ru p ek  od ja j  lub t. p. i skoro  rośl inki  o t rzy ­
m a ją  3 liść, wysadzać  do g run tu .  Do tego n a j ­
lepsze są spec ja lne  doniczki tek turowe.  Po n ie ­
waż ogórki na leżą  do roślin żarłocznych, w y ­
m ag a ją  ziemi żyznej,  pulchnej ,  dobrze  n aw ożo­
nej  i u m ia rk o w an ie  wilgotnej.  B ardzo  dobrze 
je s t  dołki pod  ogórki zasilić wióram i rogow y­
mi łpatrz  dział  naw ozów  sztucznych) p rz e t r a ­
w io n y m  naw ozem  lub ziemię kom postową.

Od świeżego naw ozu  zbyt szybko gorzknieją.  
Ciepłe i s łoneczne położenie  jest konieczne. 
Gdzie n iem a tych w arunków ,  m ożna  z pow odze­
n iem  u p raw iać  ty lko  odm iany  półdtngie  i k o r ­
niszony. Podczas suszy w skazane  jest  obfite 
pod lew an ie  i spryskiwanie .

W  la ta  dżdżyste i zimne ogórki się dobrze 
n ie  wykszta łcają ,  da ją  owoce krzyw e i n ie jed ­
nolite. W ysiew  n a  Y\ h e k ta ra  około I f i  kg n a ­
sion.

O ile nie zachodzą  jak ieś  szczególne p rz y ­
p a d k i  chorobowe, powsta łe  w sku tek  p o w aż ­
n y c h  m echan icznych  obrażeń lub w związku z 
zarazą  pyska  i racic — czyli pryszczycą, gdzie 
koniegzne są już  w skazan ia  i pom oc lek a rsk a  
— to p ie lęgnowanie  racic  u bydła  ogranicza 
ł ię  głównie do obc inan ia  p rzerośnię tego rogu 
racicznego, oraz  do ochrony  racić przed  zuży­
w an iem  się ich rogu p o n ad  miarę.

W  czasie, w k tó ry m  bydło chodzi na  p a s t ­
wisko, ściera sobie sam o racice dosta tecznie  i 
w tedy  zby tn ia  t roskliwość o nic jest n iep o ­
t rzebna.  N atom iast  u  bydła,  k tó re  przez caty 
ro k  lub przez długie miesiące zimowe p rzeb y ­
w a  w sta jni,  róg racic zupełnie  się nie zużywa, 
lecz podobnie,  ja k  paznokcie  u ludzi ciągle n a ­
r a s ta  i w tym  w y p ad k u  koniecznie  obc inać  go 
trzeba.

Zabieg ten  nie jest  ani czynnością  t rudną ,  
bo  poza zachow an iem  pew nej  ostrożności,  nie 
w y m aga  jak ie jść  spec ja lne j  um iejętności,  ani 
leż nie jest p ra cą  ciężką i d ługotrw ałą ,  a b yd lę ­
c iu  nie sp raw ia  żadnych  dolegliwości — jest 
bezbolesny.

N ajła tw iej  i na jp ew n ie j  w yk o n u je  się z a ­
bieg ten nożycami, do tego celu służącymi. 
P rze rośn ię ty  róg obcina 1, 2 względnie 3-krot- 
n ie w ciągu roku ,  zależnie od tego, j a k  długo 
bydło  pozosta je  na  s ta jni.  Z asadniczym  w a r u n ­
k iem  pomyślnego w y k o n an ia  tej operac ji  jest  
to  ,by zwierzę podczas niej  zachow yw ało  się 
spokojn ie ,  nie rzuca ło  się, n ie sza rpa ło  nogą, 
bo  wtedy właśnie  o skaleczenie  żywej tk an k i  
n ie  t rudno .  Bydlę więc należy ustawić  na  m ię k ­
k im  gruncie,  by s tan iem  na  trzech  nogach  się 
nio nużyło,  a  podczas operac ji  zachować, jak  
na jw iększą  cierpliwość i z bydlęciem, j a k  n a j ­
łagodnie j  się obchodzić.

Lekcew ażenie  lub  zan iedbanie  tego p ielę­
gnacy jnego  zabiegu pociąga za sobą n ie jed n o ­
k ro tn ie  b a rdzo  p rzy k re  nas tęps tw a.  Z jednej  
s t rony  s ta je  się p rzyczyną  pow ażnych  st ra t  
m a te r ia ln y ch  w gospodarstwie ,  z drugiej ,  ź ró d ­
łem do tk liw ych  przew lek łych  c ierp ień  dla b y ­
dła. Skutk i  tego zan iedban ia  obserwow ać m o ż ­
n a  na j lep ie j  w pierw szych dn iach  w iosennych 
w ypędów  b yd ła  n a  pastwisko. W idzi  się w te ­
d y  często k row y i jałowice, ch rom ające ,  n ieraz  
n a  wszystkie cztery  nogi, w lokące  się z t ru d em  
n a  pastwisko, lub w raca jące  z pas tw iska  z z a ­
łam a n ą  racicą ,  znaczącą  swe ślady krwią ,  w y ­
p ły w a jącą  z rany .  Przerośn ię te  racice  za łam u ją  
się b a rdzo  łatwo, szczególnie podczas sp inan ia  
się bydlęcia  pod górę, lub  przy  gw ał tow nie j­
szym  jak im ś  ruchu ,  n. p. poślizgnięciu się, sko ­
k u  itp.

Im  dłużej  t rw a  zaniedbanie,  tern oczywiście, 
sk u tk i  są  gorsze. P o d  c iężarem  cia ła  p rzero- 
in ię to  racice  zag inają  się ku  górze, a  wtedy 
ca ły  c iężar  ciała nie spoczywa już  n a  rogo­
wych  k ońcach  racic, ale  n a  m iękk ich  ty lnych 
ich częściach, na  brzuścach.  N adm ie rny  ucisk 
p o w o d u je  ich zgniecenie, w następs tw ie  czego 
p o w s ta ją  k rw aw ien ia  pod rogiem. Zanieczysz­
czenie pęknięć  b ru d e m  lub ro zk ład a jącą  się 
gnojów ką ,  wyw ołu je  ropienie  a w końcu  zak a ­
żenie.  W śró d  tych  okoliczności zw ierzęta  z n o ­
sić muszą  n iesam ow ite  m ęczarn ie  i ty lko  n a d ­
m ie rn y m  wysiłk iem  u t rzy m u ję  się na  nogach. 
N a  ten  n a d m ie rn y  wysiłek jed n a k  i n a  w y tw o ­
rzenie  sił do znoszenia  i zm agania  się z tymi 
n iezw ykle  wielkimi c ie rp ieniam i zużyw ają  one 
znaczną  część ka rm y ,  w sku tek  czego szybko i 
b a rd zo  znacznie t racą  na  wadze, k row y  p o n a d ­
to t racą  mleko, a na  w ypadek  zabicia, mięso 
tych  zwierząt p rzedstaw ia  dla spożycia  m atą  
wartość.

Czas wiosennego wygonu  byd ła  n a  p a s tw i­
sko  już  bliski, nie na leży  więc ociągać się  z

Ogórki gruntowe

obcinaniem  przerośnię tego rogu racicowego, o 
ile po d o k o n an y m  przeglądzie racic okaże się, 
że zabieg len jest potrzebny.

Równie w ażną  jest och ro n a  racic u  bydła  
oprzęganego. Wofy, czy też krowy, używane, 
jak o  zwierzęta  pociągowe do wożenia ciężarów 
po tw ardych ,  bi tych gościńcach i b rukach ,  
śc iera ją  sobie racice p o n ad  miarę.  Ponieważ  w 
tym w ypadku  zużywanie się rogu jest szybsze, 
niż jego na ras tan ie ,  jest więc równie  dla zd ro ­
wia zwierząt groźne, ja k  p rzeras tan ie  rogu i 
d la  tego celem ochrony  racic przed ich zby t­
nim ścieraniem  się należy racice podkuw ać  że­
laznymi p ły tkam i.  Pam ię tać  tylko trzeba  o 
tym, że płytki we właściwym czasie m uszą  być 
zmieniane. Alfred Tcpper.

M asło fałszow ać m ożna w podw ó jny  spo ­
sób: 1) przez  tłuszcze oraz 2) przez wgnia-  
tanie w e ń  w ody .  Z afałszow anie obcym  tłu ­
szczem byw a dw ojak ie : albo m ieszają  masło  
z ł lu szr zem  roś linnym , albo margaryną.  G or­
sze oszustw o polega na  sp rzedaży  czystej 
m a rg a ry n y  jako  m asła . M argaryna m oże być 
sp rzedaw ana  w edług obow iązu jącej ustaw y 
ty lko  w  b lokach , opak ow anych  w  p ap ie r 
pergam inow y z czerw oną o paską  i napisem  
„ m a rg a ry n a 1 . N iesum ienny h an d la rz  często 
zryw a z b loku  w łaściw e opakow nie i k o rzy ­
sta jąc , że k o lo r i zapach  m arg a ry n y  są p o ­
dobne do m asła , sp rzeda ją  za m asło, k ló re

Chów gołębi
UW AGI OGÓLNE

Gołębie naogół żyją  około 13— 15 lat , cza­
sem i więcej;  w w yją tkow ych  w ypadkach  n a ­
p o tykano  sztuki przeszło dwudziestoletnie.  J e d ­
nakże  zdolność rozrodcza  zanika  u tych pta- 
tków» znacznie  wcześniej,  najcżęściej  bowiem 
ju ż -w  7 lub 8 roku  ich życia; w yją tkow o  sz tu ­
ki 10 a naw et 12-letnie (szczególnie u samców) 
są zdolne do rozpłodu. O ile jed n a k  hodowca- 
am a to r  za t rzy m u je  n ieraz  w swoim gołębniku 
sz tuki naw et ba rdzo  stare, cenne d lań  ze wzglę­
dów am ato rsk ich ,  o tyle  hodow ca m ate r ia łu

Iwo rozróżnić,  a szliiU sta rszych — trudnie j .  
Młodo gołąbki po wyjściu z gniazda do 3—4 
miesięcy piszczą i s tąd  ich nazwa „piszczala"; 
po 5 m iesiącach zaczynają  się pierzyć po raz 
pierwszy. Pó  wypierzeniu  w osków ka u m łode­
go gołębia s ta je  się biaława, a  na  drugi i t rze ­
ci rok  roz ra s ta  się i matowieje.  Młode gołębie 
m ają  zazwyczaj lśniące łuski na  nogach i g ład ­
ki błyszczący dziób, s tare  zaś m a ją  nogi c iem ­
niejsze (bardziej wiśniowej barwy),  zm atow ia ­
łe, dziób zaś jak b y  p rzypruszony  m ąką .

2-łygodniow e k łączak i  —  4-tygodniowe piszczakL

użytkow ego  chowra gołębie ty lko  dotąd, dopóki 
d a ją  zdrowe i m ocne  potomstwo. N a jbardz ie j  
in tensywnie  ro zm n aża ją  się gołębie w wieku 
od  2 do 4 lat n ieraz  i do 6 lat. P rzy  dobieran iu  
rozp łodników należy zatrzym ywać raczej  sz tu ­
ki młodsze 2—3-letnie.

Do 3— 4 lat  wiek gołębia da je  się dość ła-

Po  6 —8 miesiącach m łody gołąb już  bywa 
n ieraz  zdolny do rozpłodu, nie  należy jednak  
tak  m łodych gotębi używać do rozpłodu, lecz 
p rzyna jm nie j  po skończeniu 10 miesięcy, a n a ­
wet i roku. N iektóre  sztuki z pośród  gołębi 
o lbrzymieli ro z ra s ta ją  się należycie dopiero  w 
drug im  ro k u  życia.

G O ŁĘBIĘ POLNIAKI
Gołębie pospolite  bezrasowe, k tó re  ch o w a­

ją  po  wsiach i n azy w a ją  po ln iakam i,  n ieraz  
„po lucham i" ,  są wynikiem  różnorodnych  p rz y ­
padkow ych  k rzyżow ań  gołębi rasowych, przy  
czym odgryw ają  tu  n ieraz  rolę również „dziku- 
su", t. j. gołębie skalne. Poza  tym  istnieje  sze­
reg odm ian  gotębi tego typu, zwanych polnymi, 
k tó re  są chowano przy  zas tosowaniu celowego 
doboru , co w rezultacie  wytworzyło  liczne od ­
m iany  tych  gołębi, zbliżone budow ą do gołębia 
skalnego.

Gołębie polne są chow ane  w zachodniej  
E urop ie  przez ro ln ików  w w a ru n k ac h  * gospo­

darsk iego  chowu. K orzysta ją  one z wolnych 
wylotów i lwią część pożywienia  zdobywają  
w łasnym  przemysłem, żeru jąc  po polach.

W e F ran c ji  gołębic polne są chow ane  w go­
łębn ikach  polnych, k tó rych  swego czhsu było 
tam  bardzo  dużo. W  Niemczech gołębie polne 
chow a ją  am atorzy  gołębi tego rodza ju  przy 
czym istnie je tam  bardzo  dużo piękiiie umasz- 
czonych odm ian  tych gołębi. W  Polsce gołębie 
polne nie m ają  większego powodzenia ,  ze, 
względu na liczne rasy i odm iany  kra jow ego 
pochodzenia .

G O ŁĘBIE PO CZTO W E

Jeśli chodzi o gołębie pocztowe, to do ho ­
dowli uży tkow ej n ad a ją  się głównie b elg ijsk ie  
p odróżu jące  i g ó rnośląsk ie  typu  belgijskiego, 
na tom ias t  pocztowe krótkodzioby, w rodza ju  
antwerpskieli ,  szauhom ery  angielskie, a  także

w różnych  k ra ja ch  próbow ano  pracowrać, t r e ­
n u jąc  ich w lotach, p rzekonano  się jednak ,  że 
u s tępu ją  one użytkow ym  gołębiom pocztowym. 
Przy  sposobności nadm ieniam , że gotębio pocz­
towe, zwłaszcza kró tkodzioby  p os iada ją  dn-

6-ciomiesięczne m ło d z ik i  po*" «•
rasy o zbyt w ybuja łych  woskówkacli  i brwiach, 
jak:  dragony, bagdcly  — in teresu ją  zazwyczaj 
bardziej  am atorów , gdyż do d ługotrw ałych  lo­
tów są one niezdolne. W praw dz ie  z d ragonam i

p ie rw szy m  w yp ierzen iu

skonało zalety mięsne i zbędne w bo d o w i1 
młódki mogą być używ ane na pieczy słe (dolr 
czy to poza tym dragonów i bagdetów, które 
p osiadają  w dosta tecznej  m ierze  rozwinięte  
mięśnie piersiowej.
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•- Prym  wledl! lu żołnierze, JaJć w szę­
dzie, ozdrowieńcy, urlopnicy, zadeko­
wani spryciarze, a może i dezerterzy. 
.Widok oficera sprzymierzonej armji 
Wyraźnie skrępował najbliżej stoją­
cych, zato w  głębi wagonu wyw ołał 
pie*przyjazne pomruki.

— Przeklęte Angliki! —‘ rzekł głoś­
no jakiś wojak, przezornie ukryty za 
rozpotartą gazetą, którą nfbyto czy­
tał. — Sami mają dowódiców do chrza­
nu, a naszych słuchać nie chcą i dlate­
go Niemcy nas wciąż piorą!

Robert w duchu przyznał mu słusz­
ność. Istotnie jednym z powodów klęsk 
był brak jednolitości dowództwa u 
sprzymierzonych, gdyż uparci Angli­
cy  nie chcieli iść pod komendę francu­
ską, a sami mieli wodzów naprawdę 
„do chrzanu", jak to  określił ów żoł­
nierz. Nie przeczuwał jednak ani on, 
ani Robert, że właśnie o tej godtzinie 
odbywa się międzysojusznicza nara­
da wojenna, na której miała zapaść hi­
storyczna decyzja w  sprawie „zapew­
nienia współdziałania obu wojsk. Tę 
zaszczytną misję otrzymał, jak Wiado­
mo, gńaieral Ferdynand Foch.

—■ Przeklęte Angliki! — powtó­
rzy ł malkontent. — Oni nawarzyli ca- 
Jego piwa z Niemcami, a my musimy 
je pfć teraz,

—1 O, przepraszam, kolego! — za­
protestow ał Czyjść miły głos, diabel­
nie Robertowi znajomy. — Anglia mo­
gła nie mieszać się zupełnie do wojny, 
jaką Niemcy wypowiedzieli tylko 
Francji l Rosji. Anglicy dobrowolnie 
pospiesz3rli wam  z pomocą i zato win­
iliście fen wdzięczność!

Robert spojrzał na mówiącego; był 
te  śniady1 brunet, chudy i wyglądający 
Sak, jak suchodnfk w  osfatniem sfa- 
djum.

— Takiego oberwańca nie miałem 
nigdy wśród swoich znajomych, — po­
m yślał — a jednak on mi przypomina 
kogoś... hm, ale kogo?

Być może, iż tamten odazuj czyjść 
w zrok na sobie, gdyż odwrócił gło- 
£wę, spojrzał na Wiikinsa i zerw ał się 
* ławki rozpromieniony,

—- Robert! —> krzyknął. —« Jakże 
miłe spotkanie!

Robert uznał równocześnie, że nie 
Wyobraża sobie bardziej n i e m i ł e ­
g o  spotkania. Bowiem tym  głodomo­
rem  był Prakasz Bamgwani, człowiek, 
do którego żywił największą urazę, a 
który... ocalił mu życie,

— Jak się m asz?! — rzekł krótko, 
nie mogąc na poczekaniu wymyślić 
bardziej zimnego powitania. — Podam 
mu rękę, by nie powiedział, że w sty­
dzę się go spowodu tych łachmanów!

postanowił I wyciągnął dłoń nie­
dbałym ruchem.

Prakasz podlał mu lewą rękę, na 
miejscu prawej zwisał pusty rękaw, 
co Robert spostrzegł dopiero teraz.

— Ochy Boże, Boże! — jęknął, 
przypomniawszy sobie słowa Kita 
B attena i znacznie dokładniejszą rela­
cję W altera Torrance‘a o wypadkach, 
jakie rozegrały się w maju 1915-go ro­
ku u stóp „Małego Everestu“ we Flan-

BrjL
Jakiś rekrut francuski nie mogąc 

jfcierpieć tego, że pan kapitan (lubo 
„przeklęty Anglik") stoi, pow stał i 
zrobił mu miejsce. Robert usiadł więc 
naprzeciw Prakasza i w milczeniu słu­
chał jego opowiadania, nie odrywa­
jąc wzroku odpmstego rękaw a. Młody 
Hindus zaczął opowiadać od końca:

— W racam  do M y j, pojutrze wsią­
dę na statek w  Marsylji, właśnie jadę 
na Dworzec Ljońskl. W czoraj przyje­
chałem do Paryża, by pożegnać się 
z  Mahafmą,... z moim mistrzem! — po­
praw ił się przewidując, że samo „Ma- 
hatm a" nic nie powie Wilkinsowi. — 
Przyjechałem  tu z Glasgow. Tam mnie 
zwolniono z wojska* łam leżałem o*

statnio. A gdzie ja już nie leżałem! Bo 
trzeba ci wiedzieć, że prawie trzy la­
ta spędziłem w różnych szpitalach. 
Nie dekowałem się, wierzaj mi, tylko 
miałem pecha z niemieckim chlorem. 
Przed tym głupim wypadkiem, za 
który, nawiasem mówiąc, awansowa­
łem nia kaprala, służyłem w drużynie 
sanitarnej. To już wszystko... A ty, 
gdzie się obracałeś, przyjacielu? Po 
twoich odznaczeniach poznaję, że wal­
czyłeś, jak bohater, lecz od kiedy to 
jesteś u lotników? *W Kalkucie służy­
łeś przy...

— Słuchaj, czy ty  kpisz?! — w trą­
cił Robert ostro.

— Jakfo? Nie rozumiem cię, miły.
I okazało się wttoku rozmowy, że

P rakasz nic, a nic nie wiedział, iż oca­
lonym przez niego lotnikiem był Ro­
bert Wilkius.

— Nie masz pojęcia, jak mnie Jo 
cieszy, Robercie. A co noga?

— Zrosła się, nawet nie utykam,.., 
Zato twoja ręka! Przezemnie!...

— Ależ, kochany mój, niema o 
czem mówić. Zresztą, jeśli chcesz pra­
wdy, to dowiedz się, że rękę straciłem 
z własnej winy.

— Jakże Jo? —* Robertowi trochę 
ulżyło.

— Czołgając się w stronę twojego 
samolotu znalazłem oderwaną przez 
granat dłoń ludzką i nile okazałem jej 
ani współczucia, ani szacunku. Zato 
musiałem być ukarany.

—i Eeeech, pleciesz głupstwa!
Straęiłeś rękę dlatego, że wyszedłeś 
z okopów ratow ać mnie, czyli straci­
łeś ją przeze mnie.

— Pozwól jednak...
— Nie! Nie pozwolę ci pastwić się 

nade mną! — wybuchnął Robert, — 1 
nie będę ci dziękował za twoją nad­
ludzką szlachetność, poświęcenie, boś 
niemi nie naprawił krzyw dy, jaką mi 
wyrządziłeś!

— K rzyw dy? Jaaa?,
W  dużych, w yrazistych oczach 

Prakasza odzwierciedliło się tak bez­
graniczne zdumienie, że w  innych oko­
licznościach Robert byłby wybuchnął 
śmiechem. Ale nie obecnie!

— Ty! Cóż stąd, że ocaliłeś mi ży­
cie, skoro przedtem je złamałeś, sko­
ro podeptałeś naszą przyjaźń i moje 
szczęście ukradłeś!

— Ja?  Robercie najdrższy, ja wi­
docznie znowu mam silną gorączkę i 
majaczę. — Prakasz wyraźnie zan fi- 
pokojony dotknął dłonią swoich po­
liczków. czoła, wreszcie serca i liczył 
sobie tęitno. — Praw ie normalne! — 
wymamrotał. — Kochany, powtórz to 
jeszcze raz i wytłumacz, co...

— T y mi wytłumaoz, co znaczy ten 
list!

Wilkins wyjął portfel, drźącemi 
palcami jął przerzucać stłoczone w 
nim dokumenty i świstki, aż wkońcu 
znalazł, czego szukał. Był to pożółkły, 
wymięty arkusik listowego papieru, 
złożony _w« ozworQ.

— Czytaj!
Prakasz spojrzał, zdziwienie pod-! 

niosło mu brw i w górę; na pierwszy! 
rzut ok? poznał swoje pisano, lecz tre-j 
ści tego listu już nie pamiętał, więc- 
czytał go z uwagą:

Mój Drogi Robercie!
Wobec pew nych faktów , jakie  zn» 

szły  ostatnio, muszę odejść natych~ 
miast. N ie p y ta j, dlaczego i nie szu* 
ka j mnie.

Kochać będę Cię zawsze, ja k  br& 
ta, czcić i dobrze wspominać, to 
wiedz. A  teraz żegnam Cię, Mój Naj* 
lepszy Kolego i pozdrawiam

T w ej przyjaźn i niegodny
Prakasz Ilangwanl,

Dnia 29-go lipca 1914 r,
— No?
*— Ten list... Czekaj, nlecF sobte 

przypomnę dokładnie... Acha, ten list 
napisałem wtedy, gdy wyprowadziłem 
się z twej willi w  Kalkucie...

— A dlaczego wyprowadziłeś się 
chyłkiem? Bez pożegnania?! Co zna­
czy to zdanie: „Wobec pewnych fak­
tów, jakie zaszły ostatnio"?!

Na tw arzy  młodego Hindusa odma­
lowało się wielkie zakłopotanie.

— W chodziła tu w  grę kobieta! — 
wybąkał, sądząc, że po tej odpowie­
dzi Robert, jako gentleman zwolni go 
od dalszych wyjaśnień. Omylił się je­
dnak.

— Mów śmiało i wszystko!... Two­
je kalectwo zabezpiecza Cię przed 
moja zemstą! — dodał w  duchu.

Ich wagon opróżnił się dc połowy 
na przystanku pod Placem  Zgody, 
gdzie przesiadali się jadący do połu­
dniowych i północnych dzielnic mia­
sta. Ich pociąg pędził dalej pod długą 
ulicą Rivoli w  stronę Placu Bastyli, 
mijał praw ie ciemne, ciche tunele i n&- 
przemian dworce gwarne, dobrze o- 
świetilone, a Prakasz Hangwani zniżo­
nym głosem snuł opowieść o swojej 
miłości, pierwszej, jedynej, i nieszczę-- 
śliwej. ,

Ujrzał tę dziewczynę najpierw na 
statku, płynącym do Indyj i to w  ostat­
nim dniu podróży. W raz z nim, choć 
odgrodzona przepaścią „społeczną", 
jaka dzjeli pasażerów 1-szej klasy od 
tych z 3-ciej, podziwiała cudny wschód 
wtschód słońca. „Orissa", Ich statek mi­
jał w tedy najbujniejszą część dżungli, 
jaka pokrywa malowniczą wyspę Sa- 
gar. Coś wówczas przeraziło dziew­
czynę. Nie dowiedział się, co gdyż 
zbyła milczeniem jego pełne troskli­
wości pytanie. Może prorocza wizja 
tego, co dzisiaj dzieje się w  Europie? 
Lub może jakie smutne wspomnienia, 
bowiem dziewczyna nosiła żałobę? 
Trudno dociec...

.(Ciąg dalszy nasłani).

ZRĘCZNE PRZYPOM NIENIE.
—  Będąc  n a  ja r m a r k u ,  w idzia łem  jeg o m o ­

ścia, k tó ry  mi całk iem  p a n a  przypom inał .
—  T ak ?  Był do m nie  p o d obny?
•— To nie, a le  m i  t a k i e  d ługu  nie oddaje.. ,

ASNYK I PE W N A  DAMA 
A dam  Asnyk był raz  d ru żb ą  n a  weselu b a r ­

dzo n ied o b ran e j  pary ,  p an  m łody  m ia ł  bow iem  
la t  75, p a n n a  m łoda  zaś 21.

Między gośćmi weselnymi z n a jd o w a ła  się 
p ew n a  dam a,  k tó ra  m arzy ła  od d aw n a  o szczę­
ściu zam ien ien ia  choć k i lka  słów z Asnykiem, 
to też ledwie n ad a rz y ła  się ku  tem u  sposobność,  
d a m a  zaczepiła  A snyka  temi słowy:

—• Pan ie  doktorze ,  czy m o żn a  się spodzie­
wać dzieci z tego m ałżeństwa?.. .

Asnyk p opa trzy ł  chwilę na  p y ta jącą  I.., 
rzekł tonem  stanowczym :

—• Spodziewać się nie  m ożna, ale lękać się 
t rzeba.

PANTOFLARłi

—  Zwariowałeś,  E m ilu?  Kogo to w p ro w a ­
dzasz do sypialni n a d  ranem .

■— To sła..wny adwokat. . .  Powie. . .rzyłem m u  
sw oją  obronę.. .

CZEGO SIĘ MOŻNA SPODZIEWAĆ.
-— P rzepraszam ,  pana,  ja k  p an  myśli,  czegts 

się m o żn a  spodziew ać  po obecnym  sejmie?
—  Następnego, proszę  pana ,  nas tępnego  s e f  

mu.

NA KLINICE
Podczas w yk ładu  w klinice p rzedstaw ił  p r o ­

fesor  K. chorego i ok re ś la jąc  jego chorobę, 
zwrócił  uwagę  n a  sku tk i ,  m ianow ic ie  rzekł:

— Przypa trzc ie  się, panowie,  j a k  wskutek' 
cho roby  s ta ła  się p rze j rzy s tą  sk ó ra  chorego, w i­
dać sine żyły i żyłki n a  nogach, zwłaszcza no- 
wyżej kostek...

A odwróciwszy się do pac jen ta ,  zapytał :
—■ Od d a w n a  to ta k  zm izernialeś?
;— Nie wiem, co p a n  d o k tó r  chce? -— o d ­

rzekł chory.
—  P y ta m  się p a n a ,  czy daw no już  wystąpiły  

te sine pręgi n a  twoich  n ogach?  —  powtórzy ł  
doktgr .

— E h l  Będzie tem u  ze d w a  tygodnie! To s  
tych  fa rb o w an y ch  skarpe tek .  Gałgaństwo, p u ­
ściło fa rb ę  z kre tesem .

FA C HOW IEC

«— Do licha,  czego p an  nie wychodzi  z tego 
asa  treflowego?  N am yśla  się pan  tak długo, a 
tu tym czasem  do m  gotów  się cały spalić l

DZISIEJSZA MŁODZIEZ.
M łodzieniec: —  C hcia łbym  opowiedzieć  p a ­

n iom  p ew ną  h is to ry jkę ,  ale  obaw iam  się, czy 
nie jes t  ona zbyt drażliwą...

P a n n y :  —  Ależ prosim y,  niech p an  mówił. ..  
Mam usiu ,  n iech  m a m a  wyjdzie  n a  chwilkę  a 
p o k o ju  1...

SPEKTJLACJA f i l o z o f i c z n a

Nauczyciel:  — P a n  Bóg jes t  z w am i wszę­
dzie, m o je  d rog ie  dzieci!

P io t ru ś :  —  Czy wchodzi także  razem  zs 
m n ą  na  schody?

Nauczyciel:  — T ak ,  m ój  chłopcze.
P io truś :  —  Ale j a  w chodzę  n a  schody, a 

Tadzio  schodzi  ze schodów, to z k im  idzie 
y j ted y ’

1
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UWAGA POWIAT BOCHNIA!
W  niedzielę, dnia 2 maja br. odbędzie 

*Ię w  Ujściu Solnym, pow. Bochnia, uro­
czystość poświęcenia sztandaru Koła Lu­
dowego, na kiórą zapraszam y wszystkich 
ludowców z pow iatu bocheńskiego i są­
siednich. O godz. 9-ej rano zbiórka koło 
remizy, poiem nabożeństwo i zgrom adze­
nie. Koła ludowe prosimy o przybycie ze 
sztandaram i.

Za Zarząd Koła:
Paweł Kostucha, prezes.

POWIAT BOCHinIA.
Dnia 3 maja br. odbędzie się w Bochni, 

W sekretariacie S L. zebranie wszystkich 
prezesów Kół ludowych z całego powiatu 
bocheńskiego i członków Zarządu powia­
towego S. L. Początek o godzinie 10-ej ra­
no. Legitymacje członkowskie mieć z sobą- 

Za Zarząd pow. S. L.:
Franciszek Książek, prezes 

W ładysław Ryncarz, sekretarz

POŚWIĘCENIE SZTANDARU S. L.
W  BOCHEŃSKIEM.

W  niedzielę, dnia 9 maja br. odbędzie 
się w Borku, pow iat Bochnia, poświęcenie 
sztandaru ludowego. Zbiórka o godzinie 
S-ej rano na p lłcu  p. W ładysława Rynca- 
rza w Borku. Pochód do kościoła parafial­
nego w Rzezawie. Po powrocie ż kościo­
ła, publiczne zgromadzenie. Zapraszam y 
do wzięcia udziału okoliczne Koła ludowe 
ze sztandaram i.

Za Zarząd Koła: W ładysław Ryncarz.

POWIAT TARNOBRZEG!
Dnia 2 maja br. odbędzie się w  Grę­

bowie, w  domu p. W ładysława Kozła 
posiedzenie prezesów wszystkich Kół lu­
dowych i członków zarządu pow. S. L. z 
powiatu Tarnobrzeskiego. Początek o go­
dzinie 10-ej rano. Obecność "wszystkich 
prezesów  obowiązkowa.

Za Zarząd pow. S. L.r 
Leon Korga, sekretarz

ŚWIĘTO LUDOWE W  TARNÓW SKIEM.
św ięto Ludowe w powiecie tarnowskim 

Urządza Zarząd pow. S. L. w Tarnowie. U- 
dział w uroczystości wezmą wybitni przed­
stawiciele stronnictwa. W szyscy chłopi, 
Kobiety, młodzież w dniu 16 maja br. przy­
bywają w tym roku na św ięto Ludowe do 
Tarnowa.

Witek W ładysław, przewodniczący 
komitetu obchodu.

POŚWIĘCENIE SZTANDARU LUDOWE­
GO W  RZESZÓW SKIEM.

W  niedzielę, dnia 2 maja br. Koło 
Sfron. Lud. w Palikówce, pow iat Rze­
szów, urządza poświęcenie sztandaru lu­
dowego. Zbiórka o godz. 8-ej rano w o- 
grodzie p. Ignacego Bojdy w Palikówce, 
Pochód do kościoła parafialnego w Łące. 
Po powrocie z kościoła, na miejscu zbiór­
ki odbędzie się zgromadzenie publiczne. 
Na uroczystość zapraszam y wszystkich 
chłopów-ludowców z pow iatu i Koła ludo­
w e ze sztandaram i.

Bronisław Porada, prezes Koła. 
Wojciech Dudek, sekretarz.

POŚWIĘCENIE SZTANDARU LUDOWE­
GO W  POWIECIE STNISŁAWÓW.
Zarząd gminny S. L. w Bednarowie u- 

rządza w dniu 2 maja br. uroczystość po­
święcenia sztandaru Stron. Ludowego we 
wsi Klepki. Zbiórka uczestników o godz. 
8-ej rano. Pochód do kościoła. Po nabo­
żeństw le zgromadzenie. Prosim y o jak  naj­
liczniejsze przybycie.

Za zarząd: Michał Bester, prezes.

me, pow iat Przeworsk, na które zaprasza­
my sąsiednie Kuła ludowe.

Za Zarząd Koła:
Piotr Konieczny, prtz.es.

POŚWIĘCENIE 8 SZTANDARÓW LUDO­
WYCH W  JASIElSKIEM.

W  niedzielę, dnia 2 majai br. o godzi­
nie l i - e j  przedpołudniem odbędzie się w  
żmigrodzie Nowym, powiat jasio, po­
święcenie osmrn sztandarów ludowych, na 
Którą tu uroczystość zapraszana okoliczne 
Koła ludowr ze sztandarami.

Za Zarząa gminny Stron. Ludowego: 
Prezes: Sekrstarz:

Florian Paja Gryziec Franciszek

TERMIN POŚWIĘCENIA SZTANDARU 
LUDOWEGO W  SKAWJE.

W  niedzielę, dnia 9 maja br., odbędzie 
się w  Skawie (M akow skie), poświęcenie 
sztandaru ludowego. O godz. 8-ej rano 
zbiórka na placu Szczepana Sularza Po 
nabożeństwie odbędzie się zgromadzenie 
publiczne na miejscu zbiórki.

zarząd Koła S. L,

BACZNOŚĆ POWIAT KRAKOWSKI!
W  dniu 9 maja br. odbędzie się nad­

zwyczajny zjazd powiatowy członków 
Stronnictwa Ludowego w Krakowie, w sa­
li Domu Ludowego, przy ul. Radziwihow- 
skiej 23. Początek o godz. 10-ej rano. Na 
porządku spraw a św ięta  Ludowego. P ro­
simy o liczne przybycie.

Zarząd powiatowy.
«ą b

W  dniu 4 maja br. odbędzie się posie­
dzenie, w redakcji „P iasta", zarządu po­
wiatowego i powiatowej komisji gucpo- 
darczej S. L., na które zapraszam  w szyst­
kich członków. Początek o godz. 10-ej.

Jan Gajoch, prezes.

bACZNOŚĆ POWIAT LIMANOWA!
W  niedzielę, dnia 2 maja br. odbędzie 

się w  Skrzydlnej, na obejściu  p. Alojzego 
Koniecznego, statutowy zjazd powiatowy  
Stronnictwa Ludowego. P o  zjeździe od ­
będzie  się pośw ięcen ie  s z ta n d a ru  Koła 
L udow ego  w Skrzydlnej. P o c z ą te k  z jaz­
du o godz,~10-tej rano. Z a p ra s z a m y  w s z y ­
stkich lu dow ców  i K oła ze sz tanda ram i.

Zarząd Pow iatow y.
. «ą

KOMUNIKAT
W  SPRAWIE ŚWIĘTA LUDOWEGO.
W  dniu 16 maja br. odbędzie się uro­

czystość św ięta Ludowego w Limanowej.
Zbiórka dla Kół ludowych, zdążają­

cych oa strony Tym barku odbędzie się na 
tak zwanych „Tymbarskich działach", zaś 
dia grup okolicy Limanowej, Rybia, Uja­
nowic i Łukowicy „w Dębinie w Sowli- 
nach". Poozątek zbiórki o godzinie 8 ra­
no.

Godzina 10-ta wyruszy pochód czwór­
kami do kościoła parafialnego w Limano­
wej, poprzedzający cyklistami, banderią 
konną o ile możności w strojach ludowych 
w danej okolicy używanych.

Każde Kolo ludowe S. L. posiadające 
sztandar, ma przyoyć ze sztandarem.

Godzina 1 I-ta  rozpocznie się nabożeń­
stwo pod gołym niebem i okolicznościo­
wym kazaniem

Po nabożeństwie odbędzie się zgro­
madzenie pod gołym niebem na Rynku w 
Limanowej.

Po zgromadzeniu ludowcy z Jastrzębia 
urządzą przedstawienie regionalne ludowe 
„Stare wesele Lachowskie", w strojach lu­
dowych ze śpiewami, tańcami itp.
Za Zarząd Pow. Stronnictwa Ludowego: 

Sekretarz: Prezes:
Walenty Gawron Józef Mamak

TERMIN ZJAZDU POWIATOWEGO S. L.
W  ŁAŃCUCKI! ,M.

W  niedzielę, dnia 9 maja br. odbędzie 
»lę w Żołyni, pow iat Łańcut, w sali Domu 
Ludowego, statutowy zjazd powiatowy 
Stron. Ludowego. Początek o godzinie 10 
irano. Porządek obrad będzie ogłoszony 
p a  miejscu. Koła winny delegować przewi­
dzianą w  statucie ilość członków.

Za Z arząd: W ładysław Jagusztyn, sekr

ZJAZD POWIATOWY W  ROHATYŃ- 
SKIEM.

W  niedzielę, dnia 2 maja br. odbędzie 
»Ię we wsi Luka wiec-W isz. zjazd powia­
tow y S. L. w lokalu Kasy Stefczyka. Po­
czątek obrad o godzinie 13-ej. Zarządy po- 
izczególnych Kół winny przybyć koniecz­
nie z uwagi na w ażność spraw  będących 
przedmiotem obrad. W stęp na salę za oka­
zaniem legitymacji członkowskiej.

Za Zarząd pow iatow y S. L.:
Józef Gazda, wiceprezes Sudoł Jan, sekr.

Most w iodący nad ulicam i paryskim i na tereny w ystaw y w szechśw iatow ej, załam ał się  niedaw ­
no wskutek w adliw ej konstrukcji. W  hałastro fie  tej na Szczęście n ik ł nie został ranny.

Czy nawożenie pomocnicze sic opłaca?

POŚWIĘCENIE SZTANDARU LUDOWE­
GO W GNIFWCZYNIE POWIAT PRZE­

WORSK.
W niedzielę, dnia 2 maja br. o godzinie 

10-ej rano odbędzie się poświęcenie sztan­
daru Koła Stron, Ludowego, w Goiewczy-

T rzeb a  przyznać  bezstronnie, że cena  nawo 
zćw  p ro d u k o w a n y ch  przez Z jednoczone  F a b r y ­
k i  Z w iązków  Azotowych po u ru ch o m ien iu  f a ­
b ry k i  w Mościcach zosta ła  wybitnie, obniżona  
i zn iżka  ta  wynosi  w  s tosunku  do ceny z  roku 
1928/9 około  60%. Nie m a  też d rugiego p rzem y 
siu w  k ra ju ,  k tóryby ta k  wybitn ie  obniżył  cenę 
swych p ro d u k tó w  przem ysłowych. Pam ię tam y , 
że p rzed  u ru ch o m ien iem  Moście —  cena  np 
sa le t ry  chil ińskiej  wynosiła  za 100 kg. 60 do 
70 zł.

W iadom o,  że w os ia tn ich  la tach  fabryk i  
Chorzowie i Mościcach zostały  połączone i żc 
z Krosna  d o p ro w ad zo n o  ru ram i  gaz z iem ny do 
o pa lan ia  pieców w e lektrowni,  co niew ątpliw ie  
w płynęło  na  zm nie jszen ie  kosztów p rodukcji .  
W iem y również,  że w f a b ry k a c h  tych  zwiększo­
no  p ro d u k c ję  p rze tw orów  chem icznych  d o s ta r ­
czanych  przem ysłowi i że cały zysk  osiągnięty 
za te  p r o d u k ta  —  a wynoszący  około 3 mil iony 
zł. przeznaczyła  D yrekcja  F a b r y k  w Mościcach 
i w Chorzowie n a  częściowe pokryc ie  kosz tów  
p ro d u k c ji  n aw ozów  sztucznych, co umożliwiło 
Z arządow i fa b ry k  obniżenie  p ro d u k tó w  n a w o ­
zowych, dosta rczanych  ro ln ic twu.  —  Nawozy 
więc pom ocnicze  p ro d u k o w a n e  w P ań s tw o w y ch  
F a b ry k a c h  Surow ców  Azotowych w  Mościcach 
i w Chorzowie sp rzed a ją  te  fab ry k i  niżej swych 
kosz tów  produkcji .

Nadto  celem um ożliw ien ia  szerok im  w a r ­
s tw om  ludnośc i  ro ln iczej  nab y c ia  naw ozów  
p ro d u k c ji  f a b ry k  w  Chorzowie i w Mościcach 
oraz  u ła tw ien ia  f i rm o m  spółdzielczym ro z p ro ­
w ad za n ia  tych nawozów , założyły Z. F. Z. A. 
w Mościcach i w  C horzowie  w k ażd y m  pow ie ­
cie po k i lka  sk ład ó w  konsygnacy jnych ,  w k tó ­
ry c h  m ogą  ro ln icy  nabyć  naw ozy  sztuczne w 
o ryg ina lnym  o pakow an iu ,  j a k  również  w d r o b ­
nych ilościach. Nawozy azo towe o raz  superto- 
m asynę  a zo tn iak o w an ą  zezwala  D y rekcja  f a ­
b ry k  w Mościcach i w  Chorzowie sprzedaw ać  
m ało ro ln y m  ze sk ładów konsygnacy jnych  do 
kw oty  70 zł na  k red y t  wekslowy.

Z jednoczone  więc F a b ry k i  Związków Azoto­
wych w  Mościcach i w C horzowie uczyniły 
yeszystko w gran icach  ich możliwości, by  u lat-  ,

wić m ało ro lnych  nabycie  i s tosow anie  swych 
w ysokow artośc iow ych  p ro d u k tó w  nawozowych.

Nawozy azo tow e  s tosow ane  są  w g o sp o d a r­
s twach o wysokie j  k u l tu rz e  w duże j  ilości. Dla 
p rzy k ład u  podaję ,  że W oj.  Po zn ań sk ie  s tosuje  
naw ozów  azotowych przeszło 25 razy  więcej, 
niż W oj.  Krakowskie ,  ale  też w P o zn ań sk im  
przec ię tny  zbiór zboża z m org i  wynosi  około 
13 q„ a  w W oj.  K rak o w sk im  nie całe  4,5 q.

O tw arcie  t rzeba  powiedzieć, że  m ało ro ln i  
p rzeznacza ją  na  sprzedaż  n ie  nad w y żk i  p ło ­
dó w  rolnych, lecz zapasy  powsta łe  ty lko  w s k u ­
tek ogran iczen ia  spożycia. Zapasy  te w gospo­
d a rs tw ac h  m ało ro ln y ch  o b arczonych  liczną r o ­
dz iną  są znikome, i po większej części gospo 
dacz k i lk u m o rg o w y  d o k u p u je  żywność  na  
p rzednów ku .  W iadom o,  że w  W oj.  K ra k o w ­
sk im  g ru n ta  są b a rdzo  ro zd ro b n io n e  —  jes t  bo ­
wiem przeszło 50% g ospodars tw  o obszarze  2 
morgów, gleba w yja łow iona ,  licha,  k iepsko 
sp raw iona ,  zas ilana  n ie jed n o k ro tn ie  b e zw a r to ­
ściowymi naw o zam i n ab y w an y m i  n a  k re d y t  w 
f i rm ach  żydow skich  —  po ceuach  n iep o m ier­
n ie  w ygórow anych  i nic też dziwnego, że w go­
sp o d a rs tw ach  tych  są m a rn e  urodza je ,  a  co za 
tym  idzie —  bieda i s k r a jn a  nędza. L udność  
m a ło io ln a  i in w en ta rz  — m a rn ie  odżyw iany  —  
przez p a rę  miesięcy n a  p rzed n ó w k u  głoduje. 
Po le  nie rodzi  —  a p ieniędzy na  żywność  i p a ­
szę nie ma.

Podnies ien ie  więc  k u l tu -y  w g o sp o d a r­
s tw ach  m ało ro ln y ch  i zwiększenie p rodukc ji  
jes t  konieczne  za rów no  dla  lepszego przeżyw ie­
n ia  p rze ludn ione j  wsi, j a k  i d la  s tw orzen ia  z a ­
p asów  po trzebnych  do uzyskan ia  gotówki. Dro- 
gai zaś  do zwiększenia  zb iorów prowadzi  przez 
s t a r a n n ą  up raw ę ,  przez d o b ó r  odnowiednie j  
odm iany,  przez użycie do siewu i sadzen ia  d o ­
borowego nasienia,  przez  um ie ję tne  pielęgno­
w an ia  roślin, oraz  przez  rac jo n a ln e  naw o że ­
nie, d o stosow ane  do  p o trzeb  glebowych i r o ­
ślin u p raw nych .

P o d d a n ie  g ru n to w n e j  rewizji  sp raw y  n a b y ­
w an ia  naw ozów  oraz  naw ożen ia  jest  w gospo­
d a rs tw ac h  m ało ro ln y ch  konieczne. P rzede

w szys tk im  jeżeli ro ln ik  k u p u je  n aw ozy  pom oc­
nicze, to n iechże  n ie  w y d a je  ciężko z ap raco ­
wanego  grosza p a  różnego  ro d za ju  śmiecie  n a ­
wozowe i n iech nie Logaci różnych  h an d la rzy  
żydowskich ,  ale  niech k u p u je  naw ozy  w tych 
fab ry k ach  i w tych f irm ach ,  k tó re  d a ją  pełną 
gw aranc ję  ta k  co do jakości,  j ako też  i w a r to ­
ści nabyw anego  nawozu .  Zalew anie  wsi bez ­
w artośc iow ym i nawozam i,  w ykorzystyw an ie  
n ie jed n o k ro tn ie  n iezaradnośc i  i n ieśw iad o m o ­
ści d robnego  ro ln ik a  ta k  przez fab ryk i  p o d ­
rzędne, jako też  n ieuczciwych h an d la rzy  —  m u ­
si się raz  skończyć. Sprzedaw anie  bowiem  np. 
a zo tn iaku  rozcieńczonego przez n iesum iennego  
k u p c a  sadzam i i m ia łem  węglowym  o z a w n n o -  
ści ty lko  1,5% azotu,  sp rzedaw an ie  ka in i tu  Za- 
m ias t  soli po tasow ej lub  soli po tasowej ro z ­
c ieńczonej  piaskiem , sp rzed aw an ie  p rzekw a- 
szonego superfosfa tu  (kości) o zaw artośc i  k il­
ka  p rocen t  fosforu,  w o g j le  sp rzedaw an ie  b ied ­
ne j  ludności naw ozów  sfa łszowanych  po ce­
nach  za  pe łnow artośc iow e  naw ozy  jest  oszu­
stwem  o pom stę  do  n ieba  woła jącym .

Zauw ażyłem , że n iek tórzy  ro ln icy  w s trzy ­
m u ją  się obecnie  od należytego zas ilenia  rft- 
ś lm  naw ozam i pom ocniczym i w  obaw ie  prze*  
zniżką  cen na  ziemiopłody. W ed ług  mego z a r  
n ia  obaw y te są nie uzasadnione.  Przecież  od 
żniw  do obecnego czasu ceny zbóż zw yżkują  i 
u t rzy m u ją  się n a  dob ry m  s tosunkow o pozio­
mie, m imo, że  Rząd w s trzy m ał  in te rw encję  
zm ie rza jącą  do podnies ien .a  cen p łodów  ro l­
nych, w s trzym ał  wywóz zboża za  gran icę  
i ograniczył  p rzem ia ł  zboża n a  m ąk i  lu k su so ­
we. Nadto  naogół s tan  ozim iny  nie r o k u je  do ­
brych  u ro d z a jó w  i w w ię l j  okolicach oz im ina  
zupełnie  przepadła .

W ed ług  m ojego zdan ia ,  rac jo n a ln e  1 celo­
we w k łady  n a  zwiększenie  p rodukcji ,  szczegól­
nie w gospodars tw ach  m ało ro ln y ch  są  znacz­
nie niniejsze, niż w yda tk i  na  k u p n o  pożywie­
nia i chieb z własnego zagona jest  znaczn ie  
tańszy niż chleb  ze zboża kupionego.

Pow yższe  uwagi p o d a ję  pod rozwagę sza­
n o w n y m  czyteln ikom  nie  diaiego, b y m  n a m a ­
wia ł  Kogokolwiek do bezkry tycznego  knpow a-  
n ia  i s tosow an ia  n aw ozów  sztucznych ale 
p r a g rą łb y m  zain teresow ać  bliżej ogół ro ln ików  
zagadnien iem  nawozow ym, jako  prob lem em  
b a rd zo  w ażn y m  dla  podnies ien ia  k u l tu r y  roli, 
zwiększenia  p ro d u k c ji  i podnies ienia  d o b ro b y ­
tu  wsi. J.

Ceiiv giełdowe zboża
Na gieidzie  zbożowej i tow arow ej  w Krako­

w ie n o to w an o  w poniedz. 19 kw ie tn ia  br. n a s tę ­
p u jące  ceny:

ZBOŻA.
Pszen ica  80% ziarn.  szklist.
Pszenica  d w o rsk a  czerw, stand.
Pszen ica  d w o rsk a  b iała  
Pszen ica  ta rg o w a  
Żyto ta rg o w e
Owies dw orsk i  niezadeszczony 
Owies dw orsk i  lekko zadeszcz.
Owies ta rgow y  
Jęczm ień dw orsk i  stand.
Jęczm ień ta rgow y  
K u k u ry d za  końsk i  ząb a f rykańsk i

ARTYKUŁY PASTEW NE.

29.75—30 no
29.25— 29,50
29.00— 29,25
28.50—28,75
23.50—23,75
22.75— 23,25
22.00— 22,50
21.50— 22,00
23.25— 24,25
22.50—22,75
31.00—35,00

M akuchy  ln iane
Śru t  rzepakow y ekstrah .  35-36%
Soja  ś ru t  około 44-45%
Siano s»odkie 
Siano k w aśn e  
Siano średn ie  
P o t ra w
Koniczyna  p as tew na  
Słoma długa 
Z iem niak i  s to łow e 
Otręby  żytn ie  stand.
O tręby  pszenne  średnie

PRZETWORY MŁYNARSKIE.
M ąka pszen. gat.  I st. wym. 0-65% 43,00--43,50 
M ąka psz. g. IA st. wym. 0-45%
M ąka psz. g. IB st. wym. 0-55%
M ąka psz. g. IC st. wym. G-60%
M ąka psz. ,g. ID st. wym . 0-65%
M ąka psz. g. IID st. wym. 45-65%
Mąka psz. g. I IE  st. wym. 55 -60%
M ąka IIG st. wym. 60-65%
M ąka 1IIA st. wym. 65-70%
Mąka IIIB st. wym. 70-75%
M ąka p as tew na  
Mąka razo w a  0-95%

Mąka żytnia okręgn Krakowskiego.
I ga tu n ek  st. wym. 0-70% 34,25
M ąka razowa 0-95% 28,50—29,00

Mąka żytnia okręgn Poznańskiego, 
ga tu n ek  st. wym. 0-65% 35,00— 35,25

M ąka razo w a  0-95% 28,50— 29,00
P e r łó w k a  0-0000 48,50—40,00
Pęcak  fab ry czn y  z i sorkiem 34,00—34,50
P ęcak  ch łopsk i  bez w o rk a  32,00
Siekanka  jęczm. fabr.  z w o rk iem  34,50
Siekanka  jęczm. ch łopska  bez w orka  32,50

27.50—28,00
17.00— 17,50
26.50— 27,50

6.00— 7.00
4.00— 4.50
5.00— 5,50
4.00— 5 0 0  
8,50—  9,50 
4,0fr-  4,50 
5,OT— 5,50

14.00— 14,50
14.00— 14 50

45.50—46,00
44.00—44,50
43.50- -44,00
45.00—43,50
30.25—36,75
35.25— 36,25
34.00—-34,25
29.25— 29,75
25.25—26,25
16.00—17.00
33.00— 34,00

Kasza jag la n a  fab ryczna  
Kasęa jag lana  ch łopska  
Ka^za ta ta rc z a n a  cała 
Kasza t a r t a rc z a u a  łam an a  

Tendencj spokojna, dlr zbóż
słabsza,
m ałe.

40.00—42,00
34.00—35,00
54.00— 57,00
55.00—55,00 
chlebow ych

podaż doslaiecaaa, dow ozy lokalne

Ceny bydła
Na targbyrlcy w Krakowie w dnln 20 kw iet­

nia b. r. za I kg. żyw ej wagi płacono: buhaje
g. 68—75; II  gat.  65—75; woły I gat.  70— 75; 

k row y  I gat. 52—62; II  ga 45— 50; 111 gat.  40 
—45; ja łów ki  I  gat.  63—68; II gat.  58—63, 111 
gat.  50— 56; cie lęta  I  gat. 80— 85; II  gat.  70— 80; 
III gat. 65— 7 0 : 'świnie  żywej wagi I gat. 110—  
116; II  gat. 105— 110; III gat.  88— 103 n ieroga ­
c izna bite j  wagi I gat.  120— 125; II gat. 105—• 
115; III  pat. 00— 110; łój n e rk o w y  0,90— 1.00; 

ga1. 0,70—0.80; II gat.  0,40— 0,50.
Bydło  słaDiej — k ro w y  i ja łów ki  sp ad ły  o  

grosze, a n a to m ias t  cielęta po d ro żały  o 5 gr.
: św in ie bez zm iany.
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Krzywdząca idasyliKacja gruntów
^ lq s k u

W  całej Polsce p row adz i się p rac e  nad  
k lasyfikacją gruntów . P ra c a  to  trudna, 
a b a rdzo  po trzebna,  to też ro ln ic tw o przy­
jęto ją z zadow oleniem  w iedząc ,  że od do­
brej klasyfikacji zależy w dużym stopniu 
w ym ia r  zasadn iczego  podatku  g ru n to w e­
go. Ale z tą  klasyfikacją je s t  zw iązany  
także p ro jek t  now ego  podziału  kraju na 
okręgi ekonomiczne.

Jest to sp raw a  ogrom nego  znaczenia  
gw laszcza dla ś lą ska .  Rolnicy śląscy do 
|e j  pory m ało  się nią in teresują . O bow ią­
zek uświadom ienia  rolników i obrony in­
te resów  rolniczych spoczyw a na śląskie j 
Izbie Rolniczej, w której jednak  p r z e w a ­
ża ją  ludzie z poza  ś lą ska ,  liczący się 
p rzede wszystkim ze w skazów kam i władz 
w arszaw sk ich .  T o  też w kolach rolników 
budzi się niepokój, jak  ta  sp ra w a  będzie 
za ła tw iona .  Jedynie n iezależna, z uczci­
w ych  w yborów  p ochodząca  reprezentacja  
ro ln ic tw a  ś ląsk iego  d a w a ć  będzie g w a r a n  
cję, że uzasadn ionych  in teresów  ś lą za k ó w  
bronić  będzie z całą stanow czością .

O cóż tu chodzi?
P o d s ta w ą  wymiaru, p o d a tk u  g ru n to w e ­

go będzie klasa, do k tórej dane g run ta  b ę ­
dą zaliczone oraz okręgi ekonomiczne, na 
które podzielony będzie caty kraj.  U s ta ­
w a  przewiduje 6 klas g run tów , a okręgów  
ekonom icznych ma być  15. W edług  istnie­
jących pro jek tów  przyszły  po d a tek  g ru n ­
tow y będzie wynosił  w klasie 6-tej i w 
okręgu  15-tym 50 g roszy  z 1 h ek ta ra  a w 
klasie pierwszej i w okręgu p ierwszym  
aż  24 złote. W idz im y  zatem, że różnice 
b ęd ą  ogrom ne i d la tego  dla ro lników ślą­
skich nie jest rzeczą oboję tną ,  do jakiej 
g rupy  będą  zaliczone ich m ajątk i.

Istnieje p rojekt za liczenia całego Gór­
nego ś lą sk a  do p ie rw szego  okręgu ekono­
micznego a więc do zas to so w a n ia  w nim 
najw yższych  s taw ek  p oda tkow ych .  P ro ­
jek t ten zwalczali s tanow czo  przy pomocy 
zaw ieszonego  o b ec n !e ś lą sk ieg o  Związku 
Rolników b. p o se ł  na Sejm, p. Ryguła o- 
raz  sekre tarz  Związku, p. Mikołajczyk. —  
W yn ik ó w  tej akcji p row adzone j w intere­
sie ro ln ic tw a gó rnośląsk iego  nie doczekali 
się. W a lk a  w Sejmie by ła  trudna ,  bo miał 
w nim, jak  w iadom o, bezw zg lędną  w ięk­
szość BBWR. Obecnie rolnicy muszą na­
dal p row adzić  tę w alkę nie w celu p ok rzy ­
w dzen ia  p a ń s tw a  pod względem p o d a tk o ­
wym , lecz celem o b ro n y  sw ych  stusznych 
p raw .  Jeśli bow iem  p ro jek t  zaliczenia 
Ś ląska do p ie rw szego  okręgu ekonom icz­
n e g o  u trzym a się, to obecny  p o d a tek  g run ­
to w y  w ynoszący  przeciętnie 2 zł. z 1 hek­
ta ra ,  będzie w przyszłości wynosił  16 ao  
18 zł. Powszechnie  u w aż a  się Śląsk za 
dzielnicę na jboga tszą .  Ale czy rolnictwo 
m a tu ta j rzeczywiście najlepsze w arunki 
rozw oju?

Jeśli za s tanow im y  się nad py tan iem , 
■gdzie pań s tw o  .najwięcej inwestuje, to na 
p ierwszym  miejscu wym ienić należy w y­
brzeże. T am  poziom cen jest  najwyższy. 
Rozwój Gdyni, b liskość G dańska ,  ła tw ość  
w yw ozu  zagran icę ,  żyw y ruch tu rys tycz­
ny —  to w szystko  sp raw ia ,  że rolnictwo 
w p as ie  nadm orsk im  pow inno się w p rzy­
szłości zna jdow ać  we względnie pom yśl­
nym położeniu. M ów im y o przyszłości, 
bo  sp raw a  klasyfikacji g ru n tó w  i podziału 
Polski na okręgi ekonom iczne ma znacze­
nie nie tylko dla obecnego  pokolenia, ale 
i dla nas tępnego .

N a drugim miejscu należałoby  w ym ie­
nić okręg podwarszawski. Stolica rośnie 
i ta le  i w obec  skłonności centralistycznych 
będzie  zapew ne  nadal rość jak  na d ro ­
żdżach. Nie będzie pew nie  n igdy skarżyć 
Się na b ra k  inwestycyj.

T rzec ie  miejsce p rzypadn ie  może okrę­
g o w i  sandomierskiemu. Już za kilka lat 
m o g ą  się tam w y tw orzyć  duiże skupienia 
ludności i bogate  ośrodki produkcji prze­
mysłowej, co znakom icie pop raw i sytuację 
tam te jszego  ro lnic twa.

A Górny Śląsk?
Z d aw a ło b y  się, że rolnik śląski może 

*aw sze korzystn ie spieniężyć swoje p ro ­
dukty .  Ale są ulgow e ta ry fy  p rzew ozo­
w e P. K. P. na dłuższych odcinkach, oraz 
niższe s taw ki p rzew ozow e dla przesyłek 
w agonow ych .  T o  też na  Górny Śląsk przy 
chodzi dużo p roduk tów  rolnych z poza 
Śląska,  p rz y  czym spekulanci,  zw łaszcza 
Żydzi, kupujący od rolników w innych o- 
k ręgach  żyw ność po b ardzo  niskiej cenie, 
• ą  w s tanie sp rzedaw ać  na Śląsku to w ar

po niższej cenie, niż p rag n ą łb y  rolnik ś lą ­
ski. T rz e b a  dalej pam iętać , ze p rodukc ja  
śląska jest  obc iążona  ogrom nym i św iad ­
czeniami socjalnymi, wyższymi p o d a tk a ­
mi, a p rzede  wszystkim droższą  robocizną.

W o b e c  tego rolnicy śląscy m uszą się 
za s tanow ić  nad p rzygo tow an iem  obrony  
przed niemiłymi n iespodziankam i, jakie 
im zag raża ją .  W  tak  doniosłej sp ra ­
wie nie pow inny  milczeć ani ś lą sk a  Izba 
Rolnicza, ani Organiz. Kółek Rolniczych.

Kto ma ambicję k ierow an ia  p racą  rol­
ników, musi mieć również o dw agę  śm ia­
łego w y s tępow an ia  w ich obronie, a nie 
kurczow ego trzym ania  się posady. Rolnicy 
śląscy będą  musieli z obecnego  stanu rze 
czy w yciągnąć  w odpow iednim  czasie 
właściwe wnioski. Jeszcze jes t czas  na

walkę, k tó ra  z w iny n iedbals tw a czy też 
nieudolności różnych „opiekunów " rolnic­
tw a może być  p rzeg rana .

Rolnictwo śląskie musi w tej sprawie 
s tanąć  na  s tanow isku  zasadniczym , a 
mianowicie: o tym, czy i jaka  część ś lą sk a  
ma być zaliczona do p ie rw szego  okręgu 
ekonom icznego, a ja k a  do d rugiego  lub 
trzeciego, musi zdecydować Izba Rolnicza, 
pochodząca z wyborów, kierowana przez 
Ślązaków. Jes t  na Śląsku szereg  rolni­
ków z w ykształceniem  naukow ym , zn a ją ­
cych dobrze Śląsk i p rzyw iązanych  do nie" 
go. P ow inno  się a nicn znaleźć miej­
sce w śląskich insty tucjach rolniczych. — 
Oni niech zab io rą  głos a nie b iu rokrac i  z 
dalekich stron, narzucan i śląskim rolni­
kom w brew  ich woli.

Jlio m k a  Ś la s k a
Z NIERODZIMIA

ZŁOŚLIWA PROWOKACJA!
W  gminie tej istnieją dwie cegielnie 

obok siebie. Jedną prowadzi właściciel, p. 
Białoń, d rugą dzierżawca, p. Rudolf Bo­
bek.

W  dniu 20 kwietnia rano, kiedy p Bia­
łoń przybył do swej cegielni, skonsta to­
wał z niemałym zdziwieniem, że w nocy 
na teren jego cegielni przyniósł ktoś roz­
m ontow ane części maszyny ceglarskiej,  
które, jak  się okazało, zostały skradzione 
w sąsiedniej cegielni, p row adzonej przez 
p. Bobka.

O bdarow any  w  tak  niezwykły sposób 
p. Białoń, p rzeczuw ając  jakąś  złośliwą 
prowokację, w ezwał natychmiast policję z 
Ustronia oraz psa  policyjnego z Komisa­
riatu P. P. w Białej. I oto pies poprowadził  
policję w pros t  do mieszkania P aw ła  Si­
kory w Nierodzimiu, który od szeregu lat 
pracuje w cegielni p. Bobka.

Na tym jednak  nie koniec tej sensa­
cyjnej sprawy, gdyż w toku b ad a ń  przez 
policję Sikora, który  początkowo wypić- 
rał się wszelkiej winy, t łumacząc się, że 
pies musiał się pomylić, oświadczył w re­
szcie, że p. Bobek i tak mu to daruje i na 
pew no nie będzie go pociągał do odpo­
wiedzialności. Policja jednak  niedowierza­
jąc, by p. Bobek za t a l  złośliwą kradzież, 
k tóra  unieruchomiła mu cegielmę, zechciał 
Sikorze darow ać, w ezw a ła  p. Bcbka do 
oświadczenia  się w  tej sprawie. Okazało 
się, że Sikora się nie pomylił, gdyż p. Bo­
bek nap raw dę Sikorze natychm iast daro ­
wał i oświadczył policji, że naw et nie zgła­
sza żadnej kradzieży, nie życzy sobie, by 
sp raw a  poszła do sądu, a Sikory naw e t  z 
pracy nie zwolnił.

S p raw a  ta  jest a rcyciekaw a i nasuw a 
mimowowli pytanie: kto polecił Sikorze
skraść maszynę swemu tak  dobrym u pra-  
dawcy, i podrzucić ją  p. Białoniowi. Nie­
wątpliw ie Sikora działał z polecenia oso­
by drugiej, gdyż sam nie mógł mieć z te­
go czynu żadnej korzyści.  S ikora nie chce 
jednak  na razie wyjawić sw °go  wspólni­
ka, k tóry niewątpliwie był inicjatorem tej 
szatańskiej prowokacji,  k tóra miała na ce­

lu dyskredytow anie p. Białonia w opinii 
publicznej.

W obec  tego p. Białoń wyznaczył 500 
złotych nagrody, która zostanie w ypłaco­
na temu, kto udzieli pewnych wskazówek, 
któreby  umożliwiły zdem askow anie  ohyd­
nego p row oka to ra  i doprow adzenie  go  
przed Kratki sądowe.

SEZON SZYBOW COW Y NA ŚLĄSKU.
Sezon szybowcowy na  Śląsku, rozpoczyna  

się w dniu  1 m aja .  W  d n iu  tym  n astąp i o tw a r­
cie pierw szego k u rsu  do  k a t. A 1 B w Szkole 
Szybow cow ej L. O. P. P.  w G oleszowie na  C heł­
mie. Zgłoszenia na  ten k u r s  p rzy jm u je  Śląski 
O krąg  W ojew ódzki L. O. P. P . w Katowicach, 
W ojew ódz tw o  do dn ia  22 bm. Miesiąc m aj  jest 
zazwyczaj j ed n y m  z na jlepszych o k resów  do 
szkolenia  ze względu na  p an u jące  w  nim  w a ­
ru n k i  a tm osferyczne. Dlatego powinien  on być 
przede  w szys tk im  w ykorzys tany  przez tych 
ka ndyda tów ,  k tó rzy  w ro k u  ubiegłym  nie uzy­
skali  kat.  B lu b  nie ukończyli  szkolenia  w p aź ­
dzierniku.

ĆW ICZENIA W O JSK O W E.
D yrekcja  Policji  w Katowicach p oda je  do 

wiadomości,  iż-w  ro k u  budżetow ym  1937-38 bę­
dą powołani  na  zwyczajne ćwiczenia wojskow e 
ci podoficerowie  i szeregowcy rezerwy, k tórzy  
o t rzy m ają  im ienne  k a r ty  powołania ,  po n ad to  
podlegają  obowiązkowi ćwiczeń wojskowych, 
wszyscy podoficerowie  i szeregowcy rezerwy, 
k tó rzy  nie odbyli ćwiczeń z jak ichko lw iek  p o ­
w odów  w  ro k u  ubiegłym.

Sposób po w o łan ia  n a  ćwiczenia i Czas t rw a ­
n ia  ćwiczeń, został  d o k ładn ie  określony w roz­
p lak a to w an y ch  w m ie jscach  publicznych „O b­
wieszczeniach",  w y danych  przez dowództwo 
Okręgu  K o rp u su  Nr.- 1. Sztab w Krakowie  z 
kw ie tn ia  1937 r. o po w o łan iu  podofice rów  i sze­
regowców rezerwy na  ćwiczenia  w ojskow e  w 
roku  b u d żetow ym  1937-38.

Zaznacza  się, iż w inni  n ies tawien ia  się na  
ćwiczenia wojskowe, m im o  w ezw ania  rozkazem  
im doręczonym , względnie  spóźn ien ia  się z 
w łasnej  winy, będą  doprow adzen i  p rzym usow o 
i pociągnięci do  odpowiedzialności ka rne j ,  s to­
sownie do  art.  45 k. k. w ojskow ego z ro k u  1932.

(powiat Cieszyn
C ieszyn. (U stalen ie  cen.) Na podstawie  roz­

p orządzen ia  W ojew o d y  Śląskiego z d n ia  5. I. 
1937 r. w sp raw ie  zabezpieczenia  p o d a ż ” i r e ­
gu low ania  cen p rzed m io tó w  powsz. u ży tku  (Dz. 
U. Si. Nr. 1, poz. 1) S taros ta  cieszyński usta la  
po  zasiągnięciu opinii  Komisji do b a d an ia  cen, 
na s tępu jące  ceny na  n iek tóre  p rzedm io ty  p o ­
wszechnego uży tk u :  1 kg m ąki żytnie j  0-55%

Parcela
we wymiarze okrągło 1 ha (9.600 tn2) 
w Kalemblcach przy drodze pro­
wadzącej przez Pastwiska do 
Pruchne) Vz godz. z C i e s z y n a

zaraz do sprzedania.
Na parceli znajduje się posadzo­
nych ponad 100 dizewek liczą­
cych po 6 lat. Zgłoszenia: Instr. 
■rrodniczy P A W E Ł  LIP A  w  Cieszyn a ,

Plac Kióla Jana Sobieskiego.

f p r x e d a m

dom
z m asarnią ogrodem  
oraz parcela budo­
wlane- W i a d o m o ś ć

Loska Jerzy .Chybie 164
pow . Bielsko.

ZAGADKA

W  pew nym  „ p ap ie rk u "  
u rzędow ym  znaleźliśmy 
w zm iankę  o „publicznym  
m ie jscu  zawodow ej sprze ­
daży handlow ej" .

Nie trudźc ie  się d a re m ­
nie n ad  rozw iązan iem  tej 
zagadki.  Nie u d a  się na  
pewno.

Chodzi tu  po  prostu  o 
zwykł}', na jzw yklejszy  w 
świście.. sklepi

„WYKREŚLENIE SPÓŁDZIELNI"
Sąd Okręgowy w Cieszynie, 

jako rejestiowv na wniosek Prze­
wodniczącego Rarlv Spółdzielczej 
w Warszawie z dnia 23-go paź­
dziernika 1935 L. R. S. 269-9023 

z a r z ą d z a  
wykreślenie z rejestru spółdzielni 
V-110 firmy: Obywatelska Spół­
dzielnia budowlana z ograniczo­
ną odpowiedzialnością w Simo- 
radzu po myśli art. 75 ust. 4 
ustawy o spółdzielniach.

[ W

♦
gotowe 1 na zamówienia 

Adam asik l, Frandalc, Galeny, 
Szarfy, Okucia, dwotdzle, stale 

na składzie.
Ceny najniższe, wykonanie punktualne.

I Fr. Kopaczyfiski Kraków Bracka 2.
I Zamówienie na prowincję o d w r o t n i e *

OSTRZEŻFNIE!
Stw ierdziliśm y szereg w ypadków  

sprzedaw ania przez n iesum ienne firmy, 
iniałow artościow yh naśladow nictw  pod  
nazw am i, zastrzeżonym i w Urzędzie  
P atentow ym  dla naszych środków  do 
zw alczania chorób i szkodników  roślin .

Przeciw' w szystk im  tym  firm om  
w nosim y do prokuratury doniesien ia  
karne.

O strzegam y w ięc w szystk ich  naszych  
P. T. Odbiorców' przed nabyw aniem  
naszych środków  na w agę, nic w ory­
ginalnym  fabrycznym , zaplom bow a­
nym  opakow aniu i prosim y we w ła­
snym  interesie o zw racanie bacznej u -  
watti przy kupnie na nazw ę środka z 
num erem  rejestracyjnym  Urzędu P a­
tentow ego, na plom bę fabryczną i nasz  
znak fabryczny:

(Rej. U. P. R. P . Nr.23306). >
Zarząd „AZOT“ S. A.

Jaw orzno.

w  de ta lu  45 gr, w hurc ie  39 gr. 1 kg m ąki żyt­
niej  55—65% w de ta lu  42 gr, w hurc ie  37 gr. 
1 kg  chleba  żytniego do 55% 39 gr. 1 kg ch leba  
żytniego do 65% 37 gr. 1 kg ch leba  żytniego r a ­
zowego 32 gr. 1 b u lka  pszenna  w o d n a  —  wagi 5 
dkg 5 gr. 1 kg kaszy per łow ej 66 gr. 1 kg g ry­
siku pszennego 58 gr. 1 kg pęczaku  45 gr.

Ceny powyższe obow iązu ją  w całym  powie-' 
cie cieszyńskim — począwszy od dnia  17 k w ie t­
n ia  1937 r.

Właściciele p rzedsięb iors tw  sprzedaży  zobo­
wiązani  są do  uw idoczn ian ia  cen zarów no  w e­
w ną trz  lokalu  sklepowego j a k  i na  w ys taw ie  
sk lepowej,  n a  m iejscu w idocznym  i d os tępnym  
dla nabywcy.

Isteb n a . (P o w ró t ks. p ra ła ta  G rim a.) P o  
2-Ietnim pobycie  w pa ra f i i  skoczowskiej  ks. 
E m a n u e l  Grim z tęsknoty  za ludem  is tebniań-  
skim i górami,  w  d n iu  18 kw ie tn ia  powrócił  n a  
swe daw ne  s tanow isko  w Istebnej. Obyw atele  
gmin: Istebnej, Jaw o rzy n k i  i K on iakow a  zgo­
towali  miłe i serdeczne przyjęcie  ks. E m a n u e ­
lowi Grimowi, ja k o  sw em u duszpasterzowi.

Z nak  czasu . Z dn iem  15 kw ie tn ia  obyw. Jani 
P robosz  zrezygnował ze swego s tan o w isk a  p rze ­
łożonego g imny w Istebnej.

SkODzów. (U jęcie oszusta .) Po l ic ja  skoczow ­
ska aresz tow ała  nie jakiego St. P a ją k a  z Oświę­
cimia, k tóry  t r u d n i ł  się n ie legalną  zb ió rką  na  
te ren ie  m ias ta  Skoczowa, na budow ę  kościoła  
w D ruszkopolu .

Cieszyn. (Zgon.) Dnia  21 kwie tn ia  zmari śp. 
Józef  Galio, em. u rzęd n ik  sądu  grodzkiego w 
Cieszynie, w 81 ro k u  życia.

U stroń . (Coś d la  k o m isji cenn ikow ej.) U rząd  
Gm inny w  U s tron iu  zam ówił  w  p ań s tw o w y m  
dwofze  w  P ru c h n e j  z iem niaki  rako -o d p o rn e  za' 
cenę zł 10 za 1 q, zaś przy  odbiorze  m us ia ł  za ­
płacić zł 11. Zaznaczam y, że te sam e z iem niaki  
Żarz. D w oru  pryw. w W iś le  W ie lk ie j  o fe row ał  
po  zł 7 za 1 q.

N O W E W IE L K IE  P IE C E  W  AMERYCE.
F i r m a  In land  Sleel C orpora t ion  zam ierza  p o d ­
wyższyć roczną  p ro d u k c ję  stali  z 2.34 mil.  ton  
na  2.8 mil ton. W  tym celu w ybudow ane  bę ­
dą dalsze wielkie piece w ilości 5 sztuk. R ów ­
nież i inne a m ery k ań sk ie  k o n cern y  sta lowo 
m ają  w na jb liższym  czasie za ins ta low ać  now e  
wielkie piece.
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Podaje sie do wiadomości publi- | 
E cznej, że na Walnym Zebraniu Spół- 5 
r  dzielni ogrodniczo-sadowniczej w Cie- =  
E szynie z dnia 10. kwietnia 1937 r. E 
r. uchwalono obniiyf udział z doiych- =  
E czasowej kwoty 50 zł. i 10-krotnej E  
=  odpowiedzialności do 25 zł. i usta- =  
E nowiono odpowiedzialno# udziałami, E  
z  płatnym! w przeciągu pół roku. =  
z  Spółdzielnia gotowa jest na kaide 3  
E zadanie zaspokoit wszystkich wierzy- E  
z  cieli, których wierzytelno#! istnieć Z  
E  beda w dniu ostatniego ogłoszenia, E  
z  względnie też złożył do depozytu =  
E sadowego kwoty, potrzebne na za- E  
z  bezpieczenie wierzytelności niepłat- z  
E nych lub spornych. E
E Wierzycieli, którzy nie zgłoszą 2  
z  sie do spółdzielni w przeciągu trzech z  
E miesięcy od dnia ogłoszenia uważał 2  
=  sie bedzie za zgadzających sie na z  
E zamierzona zmianę.

L ZARZAD.
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♦ CENNIK OGŁOSZEŃ :♦

Ogłoszenia na 1 stronie za 1 mm l-szpa!towy . . 
Zwykłe ogłoszenia na str. 6-szpalt, za 1 wiersz mm 
W tekście na str. 4-szpait. za 1 wiersz mm

Strop *' ogłoszeń dzieli sie na 6 szpalt. —  Strona, tekstu dzieli sie na 4 szpalty.
60 gr. Drobne ogłoszenia za słowo 15 gi. najmniej , . . 3 zi.
25 gr. Cała sirona 4-szpaltowi w tekścis . . . . . . . .  450 zł.

  . . . . . .  50 gr. Cała strona ty tu ło w i..........................................................  600 zł. J
O g łc iz .n la  tylko l a  gotówką. — Za terminowy druk Administracja nie odpowiada. — Ceny powyższe obowiązują od dnia ogłoszenia. -  Od ogłoszeń długoterminowich i Biurom ogłoszeń 
Wychodzi raz w  tygodniu . rabat stosownie do umowy. — Ogło enia zagraniczne lud4/, drożej. W ychodzi raz w tygodniu.

Cała sirona 6-szpaltowi po te k śc ie ...............................  350 zł,
Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy na ostatniej atronie 

50 “ o drożej


